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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze­
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do 
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i A.n 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2 00, na pół 
roku $125, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską" można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan Vv. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Duluth, Minn., Superior, Wis., 
St. Paul i Minneapolis, Min.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” Scranton,Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan- 

' ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City. Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “Necember 
4 ” znaczy to, że prenume­
rata jego skończyła się we 
listopadzie 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę: w prze 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

TK. Dyniewicz.

Wojna Rosy i
z Japonią.

Wiadomości z płaca boju nadchodzą 
skąpo. Armie lądowe zaczynają się 
ruszać. Kuropatkin ma auto­
mobil. 7,0< 0 japończyków zginęło 
w ogromnym szturmie na fortecę 
Port Artura. Śnieżyca. Kuropatkin 
— krasomówcą. Kupują okręty.

Armie Oyamy i Kuropa- 
tkina stoją nad rzeką Shak- 
ke już od kilku miesięcy. 
Obie armie otrzymują posił­
ki. Wynika z tego, iż tylko 
utarczki małych rozmiarów 
mają tam miejsce. Czas zi­
mowy w północnej Man- 
dżuryi daje się przykro od­
czuwać i przeszkadza ar­
miom o tyle, iż te nie mo­
gą się odważyć na wy­
stąpienie zaczepne. Można- 
by przypuszczać, iż obie 
strony będą spokojnie cze­
kać do wiosny, nie staczając 
w zimie poważniejszej bi­
twy. Czekanie to o ile dla 
Rosyi będzie korzystnem, o 
tyle dla Japonii niebezpie- 
cznem. Przez zimę Rosya 
będzie mogła nagromadzić 
w Azyi tyle wojska, iż sza­
la wojenna może się za­
chwiać. Miejmy jednak na­
dzieję, że dzielność japoń­
skich żołnierzy pobije licze­
bność rosyjską o ile ta fa­
ktycznie nastąpi. Z rapor­
tu jen. Nogi dowiadujemy 
się, iż dostał on rozkaz zdo­
bycia portu Artura, bez 
zważania na ilość ofiar, ja­
ką to pochłonie. Zdobycie 
portu Artura jest ważnem 
dla dwu przyczyn. Po pier­
wsze, po upadku fortecy ar­
mia, która obecnie jest zaję­
ta oblężeniem byłaby wolną 
i mogłaby połączyć się z ar­
mią Oyamy. Po drugie, flo­
ta bałtycka, w razie, gdyby 
forteca pozostała w ręku 
rosyan, może bardzo wiele 
zaważyć na szali. Tak więc 
szybkie zdobycie fortecy 
przez japończyków jest ko- 
niecznem.

Gdy port Artura upa­
dnie, natenczas flota admi­
rała Togo, zwolniona od 
blokady, wyruszy na spo­
tkanie floty bałtyckiej i za­
gra jej pierwszy hymn cel- 
nemi pociskami swych o- 
kretowych armat.

Ogólny szturm —ostate­
czny — podobno rozpoczęli 
japończycy dnia 26 b. m. 
Walka trwa dotychczas, lecz 
przebieg jej dotychczasowy 
nie jest znanym. O rezul­
tacie dowiemy się zapewnie 
po skończonej walce. Sfery 
rosyjskie twierdzą, iż Ro­
sya przygotowaną jest do 
długiej wojny i stosownie 
do takiego postanowienia 
będzie postępować. Jeden 
moskal w “interwiew” z 
korespondentem angielskim 
miał wykrzyknąć: “Wojna 
dla nas, to znaczy życie lub 
śmierć i to doskonale rozu­
mie 135 milionów naszego 
narodu.”

Ciekawa rzecz, coby ów 
moskal powiedział, gdyby 
połowa owych 135 milionów 
opowiedziała się za wolnoś­
cią i wystąpiła w zwartych 
szeregach przeciw rządowi. 
A na to zanosi się coraz 
więcej. Oby to mogło nastą­
pić! Rosya despotyczna, 
zgnieciona przez własny, do 
wolności dążący naród, zni­
kłaby na wieki z powierz­
chni ziemi. A tego pragnie 
z całej duszy każdy uczci­
wy człowiek, bez różnicy 
narodowości i obozów.

Kpiny.
Umowa Anglii z Rosyą 

co do rozstrzygnięcia spra­
wy zatopienia przez eska­
drę bałtycką łodzi rybackich 
została wczoraj ogłoszoną. 
Treść tejże wywołała kpiny 
i żarty, gdyż niema wcale 
powiedziane, że winny mu­
si być ukarany. Wolno te­
raz — piszę londyński Stan­
dard — każdemu durniowi 
strzelać na okręt angielski.

7000 zginęło.
TOKIO, 29 listopada. — 

Wiadomość o upadku for­
tecy portu Artura oczekiwa­
ną jest tu każdej chwili. 
Szturm japończyków odby­
wa się w całej sile, a gwał­
townym jest jak huragan. 
To też jeden fort po dru­
gim przechodził w ręce ja­
pońskie. Podczas ubiegłych 
dni zginęło podczas sztur­
mów 700 japończyków, ale 
za to reszta dociera już do 
wnętrza fortecy.

Bitwy na lądzie.
PETERSBURG, 29 listo­

pada. — Jen. Kuropatkin 
donosi o trzech bitwach, 
jakie były stoczone na le­
wem skrzydle wojsk rosyj­
skich. Krwawe utarczki od­
bywają °ię na całej linii 
frontowej.

Śnieżyca.
PETERSBURG, 29 listo­

pada. — Podczas, gdy to­
czyła się zażarta bitwa, gdy 
japończycy ze zwykłą sobie 
energią atakowali Ksinthe- 
tchen, zaczął padać śnieg, 
który wkrótce zmienił się w 
zawieruchę śnieżną, tak, 
że musiano bitwy zaprze­
stać.

Automobil na wojnie.
CZEFU, 29 listopada. — 

Jenerał Kuropatkin nape- 
wno wygra wojnę, bo już 
mana placu boju...automo­
bil, może więc daleko prę­
dzej jeździć od jednego 
skrzydła swych wojsk do 
drugiego i dawać rozkazy o- 
sobiście, widok zaś samego 
jenerała obudzą w piersiach 
rosyjskiego żołnierza takie 
bohaterstwo, iż z szybkością 
automobilu maszeruje on, 
(bez komendy) ‘‘w tył 
zwrot”.

Otrzymawszy automobil, 
miał Kuropatkin powie­
dzieć: ‘‘Teraz posiadamy 
przewagę nad nieprzyjacie­
lem.”!

Nowy krasomówca.
PETERSBURG, 29 listo­

pada. — Jenerał Kuropa­
tkin został rażony epidemią 
krasomówstwa. Powiedział 
on do jednego ze swych 
przyjaciół niedoli, że “woj­
na wzięła taki kierunek, ja­
ki on sobie życzył”. Wypły­
nęło to zapewnie z tego, że 
jenerał Kuropatkin mieszka 
w wagonie (w młodości sy­
piał w stodole), co mu spra­
wia przyjemność, gdyż 
przypomina czasy młodości. 
Jenerał w “baksie” często 
zwołuje w nocy oficerów na 
naradę, której przedmiotem 
jest: “kiedy wyruszyć na 
japończyków?”, prócz tego 
wszyscy oficerowie twier­
dzą, iż za żadną cenę nie 
oddadzą “japancom” Muk- 
denu, jeżeliby zaś ci osta­
tni poważyli się zaatako­
wać moskali w Mukdenie 
(gdzie są duże składy win­
ne) natenczas zwycięstwo 
moskali będzie na “szur”, 

no... a po zwycięstwie wy­
marsz z miasta i to w “po­
rządku”.

Zdobywanie wzgórz.
TOKIO, 29 listopada. — 

Donoszą tutaj, iż ataki arty- 
leryi na 203 Wzgórze Matter 
idą bardzo pomyślnie dla ja­
pończyków. Przypuszczają 
mniej więcej, że 90 procent 
wszystkich fortyfikacyi w 
porcie Artura uległo już 
zniszczeniu i dostało się w 
ręce japońskie.

Zakupują okręty.
PHILADELPHIA, 29 

listopada. — Moskiewscy 
agenci kręcą się po New 
Yorku i Philadelphii w ce­
lu zakupna okrętów, które 
następnie przerabiają na 
wojenne. Rzecz ta załatwia 
się w ten sposób, iż okręt 
wyjeżdża na ocean, gdzie 
załoga rosyjska zabiera go, 
a załoga okrętowa amery­
kańska wraca do portu.

Flota bałtycka.
CAPE TOWN, 29 listo­

pada. — Donoszą ztąd, iż 
flota wice admirała Rożdie- 
stwienskiego zaopatruje 
swoje okręty w węgiel w 
Lwakopmund, w Południo­
wej Afryce.

CHERBOURG, 29 listo­
pada. — Niemiecki okręt 
der Grosse z New Yorku, 
donosi, iż widziano flotę 
Bałtycką o 9 godz. rano w 
odległości 20 mil na połu­
dnie od Start Point.
Pośrednictwo pokojowe.
PETERSBURG, 29 listo­

pada. — Rząd rosyjski za­
wiadomił rząd Washingtoń- 
ski, iż umowa arbitracyjna 
pomiędzy Rosyą a Amery­
ką jest bardzo mile widzia­
ną w Petersburgu.

Najgorzej ze wszystkich 
zawsze ten wychodził, któ­
ry traktaty z moskalami 
płodził.

Niech o tern wiedzą in­
teresowani!

GROŹNE ZABURZENIA 
W KRÓLESTWIE.

Donosiliśmy w swoim cza­
sie o przyjeździe Cara, wła­
dcy państwa knuta i nahaj- 
ki, do Polski. Przyjazd ten 
faktycznie nastąpił i ojczy­
zna nasza miała “przyje­
mność” nosić przez jakiś 
czas na swojej powierzchni 
największego pod słońcem 
despotę i tyrana.
Polska, wzburzona do głę­

bi brutalnością carskich stu- 
pajek i gwałtownem pory­
waniem mężów z grona ro­
dzin na wojnę, nastrojoną 
jest ku wszystkiemu, co 
moskiewskie słuszną niena­
wiścią, której istnienie prze­
jawia się ustawicznie naze- 
wnątrz w krwawych demon- 
stracyach. Rozumie to do­
brze car i dlatego pobyt je­
go w Polsce był jak najści­
ślej urzędowny. Nawet roz- 
entuzyazmowane kucharki 
i lokaje nie wyszli na jego 
spotkanie z okrzykami ra­
dości, jak to miało miejsce 
podczas pierwszej bytności 
cara Mikołaja w Warszawie 
po koronacyi. Około połu­
dnia przejechał car koleją 
Obwodową po moście na 
Wiśle, a następnie linią wie­
deńską udał się przez Skier­
niewice do Łowicza. Tam 
przyjął kilka deputacyi 

(polskich zdrajców), którzy 
gwałtem chcieli polizać sto­
py “Najjaśniejszego Pana”. 
Urządzono także przegląd 
wojska, które car pobłogo­
sławił “ikonem”. W pięć 
minut po przeglądzie sie­
dział już car w pociągu i z 
szybkością błyskawicy zmy­
kał w powrotną stronę 
do Petersburga. Po drodze 
wstąpił jeszcze do Grodna, 
gdzie także urządził szopkę 
z “ikonami”. Znalazło się 
tam także kilku liżołapów, 
którzy jako deputacya po­
szli wygłaszać wiernopod- 
dańcze adresy, dla cara, 
podczas gdy w Warszawie 
lała się krew polskich rezer­
wistów.

Wszyscy, którzy widzieli 
cara teraz i nie wiele dalej, 
jak przed rokiem, w czasie 
ostatniej jego bytności w 
Skierniewicach — znaleźli 
w nim wielką zmianę. Po­
siwiał na skroniach, zesta­
rzał się, a cały wyraz twa­
rzy nosi wyraźne cechy 
przygnębienia i troski. Car 
liczy obecnie 36 lat. Nie­
dawno jeszcze wyglądał 
młodziej, obecnie wygląda 
starzej, aniżeli wiek jego. 
Zrozumieć łatwo, że wszy­
stko to są skutki dziewię­
ciomiesięcznej strasznej 
wojny, a z nią klęsk i upo­
korzeń dla oręża rosyjskie­
go. Ruchy jego nabrały pe­
wnego rodzaju automaty 
czności z jaką car spełnia 
ceremoniał żegnania i bło­
gosławienia wojska, powta­
rzany już tylekrotnie, za­
wsze w tych samych oko­
licznościach, w tych sa­
mych słowach ze zmianą 
tylko miejsca. Podczas po­
bytu cara padał ciągle 
deszcz, a chmurny i słotny 
dzień listopadowy nadawał 
całej scenie widok smutny i 
ponury.

Całość obrazu dostrajała 
się wzajemnie. Car noszący 
na sobie zbrodnię nad milio­
nami me czułby się swobo­
dnym w słonecznej, pogo­
dnej polskiej ziemi.
W trzy dni po przejeździe 

cara przez Warszawę miały 
tam miejsce zaburzenia, 
które poruszyły całe miasto, 
następnie i prowincyę.
Demonstracya w War­

szawie.
Od pewnego czasu zaczę­

ły ukazywać się w Warsza­
wie odezwy socyalistyczne, 
wzywające rezerwowych do 
stawiania oporu w razie po­
wołania przez rząd.
Odezwy rozrzucono całemi 

masami. W taki sposób za­
rządzoną była demonstra­
cya, która miała się odbyć 
na placu Grzybowskim.

Na placu tym w oznaczo­
nym czasie zebrały się tłu­
my ludzi i tłumy policyi i 
szpiegów. Widać także było 
gęsto uwijających się ko­
zaków. Początek demon- 
stracyi miał miejsce na sto­
pniach kościoła Wszystkich 
Świętych, gdzie rozwinięto 
Czerwony sztandar i zaśpie­
wano pieśń rewolucyjną. 
Gdy sztandar ten zakołysał 
się nad tłumem zbitym w 
masę jak mur, polieya rzu­
ciła się ku niemu. Wtedy 
padło kilka strzałów, zkąd 
niewiadomo. Podobno padło 
trupem dwu polieyantów, 
a wielu zostało rannych.

W pierwszej chwili poli­
eya przerażona groźną po­
stawą tłumu uciekła. Jedna­
kże wróciła po kilkunastu 

minutach, gdy ukazało się 
przywołane na plac wojsko 
z ostrymi ładunkami. Strza­
ły zaczęły padać z obydwóch 
stron. Wojsko dało kilka 
salw, zabijając i raniąc. 
Tłum zaczął topnieć, gdyż 
mnóstwo kobiet i dzieci 
schroniło się gdzie kto mógł. 
Pozostali przeważnie męż­
czyźni demonstrowali dalej. 
Wreszcie po długiej bijaty­
ce udało się wojsku i poli­
cyi spędzić tłum z placu, 
drugie oddziały wojska o- 
toczyły kościół, inne szarżo­
wały po ulicach bocznych. 
Tu trwało do godziny 3 po 
poł. Opróżniono wreszcie 
kościół i wojsko zajęło je­
go wnętrze. Wtenczas za­
częła się odbywać w koście­
le rewizya, gdyż rozeszła 
się pogłoska, że ci demon­
stranci, którzy strzelali, 
mieli broń wziętą ze skła­
du, który znajdował się za 
ołtarzem w kościele. Opo­
wiadają, iż podczas rewizyi 
rzeczywiście znaleziono za 
ołtarzami złożone sztylety i 
rewolwery. Nie wiemy, o 
ile to jest prawdą, tak je­
dnak głoszą.

Rewizya w kościele trwa­
ła od godziny 3 po poł. do 
godz. 3 rano drugiego dnia, 
czyli całe dwanaście godzin. 
To wskazuje, iż musiało 
tam być coś więcej, jak 
zwykłe pogłoski.

Ilość ofiar.
Trudno zaiste obliczyć, 

ile ofiar było w tej demon- 
stracyi, gdyż w ogólnem za­
mieszaniu łatwo o przesadę, 
lub niedoliczenie. O ile je­
dnakże można sprawdzić, 
porównywując różne źródła, 
z których wiadomości nad­
chodzą, zabitych jest 9, a 
rannych do 70. Rezultat 
nie jest jeszcze tak smutny, 
na taką strzelaninę, zwłasz­
cza, iż wojsko strzelało 
gdzieniegdzie do zbitej ma­
sy. Dowodzi to także, że 
wojsko strzelało w powie­
trze, w przeciwnym razie 
mielibyśmy kilkaset tru­
pów. Liczba aresztowanych 
waha się między 500 a 
700. Na razie cyfry tej spra­
wdzić nie można.

Urzędownie nic o zabu­
rzeniach moskiewskie gaze­
ty nie piszą. Prasa polska 
otrzymała rozkaz milczenia. 
Wiadomości zatem wszel­
kie rozchodzą się tylko u- 
stnie i przez to przybierają 
formy nieraz bardzo fanta­
styczne.

Ze szczegółów, których 
co dzień co raz więcej nad­
chodzi dowiadujemy się, że 
z rannych umarło dotych­
czas 6. Zmarło też 4 poli­
eyantów.

Zachowanie się wojska i 
policyi było zbrodnicze i to 
spowodowało wystrzały ze 
strony tłumu. Wojsko dało 
cztery salwy bez najmniej­
szej potrzeby, gdyż tłum 
wojska nie atakował, a tyl­
ko bronił się, napadnięty 
przez policyę. “Kampania” 
moskiewska odbyła się w 
ten sposób, iż wojsko ma­
szerowało w formie czworo­
boku zamkniętego ze wszy­
stkich stron. W środku 
czworoboku jechał sztab o- 
ficerów, który poszczegól­
nym frontom dawał odpo­
wiednie rozkazy. Pierwszą 
salwę dano wprost na sto­
pnie kościoła, drugą salwę 
dano na rogu placu i ulicy 
Bagno, trzecią na rogu u- 
licy Bagno i Świętokrzy­

skiej, czwartą na rogu 
Świętokrzyskiej i Wielkiej. 
Po za tern konnica z doby­
tą bronią szarżowała w za­
ułkach.
Charakterystyczny epi­

zod.
Po Warszawie krąży nie­

zliczone mnóstwo opisów 
walki, najczęściej przesa; 
dzonych, lecz nie mniej 
dość drastycznie charakte­
ryzujących nastrój obecny.

Krwawy dzień niedziel­
ny obfitował w liczne epi­
zody, które zwolna zape­
wnie będą przedostawały 
się do wiadomości ogółu. 
Na raize głośnym jest jeden. 
Oto w niedzielę po południu 
po ukończeniu demonstra- 
cyi na Grzybowie, grupy 
demonstrantów przeciągały 
gdzieniegdzie ulicami mia­
sta. Grupę taką napotkał 
jeden z radzców Towarzy­
stwa kredytowego ziem­
skiego na ulicy Wierzbo­
wej. Jechał oh doróżką, 
przed którą pojawiła się 
nagle gromada ludzi, nio­
sących sztandar, ze skrzy­
żowanymi dwoma nożami. 
Przechodniów zmuszali de­
monstranci do zdejmowa­
nia kapeluszy przed sztan­
darem. Gdy przejeżdżający 
nie zdjął kapelusza, jeden z 
grupy, jaHfi młody jespcze 
chłopak, wyjął rewolwer i 
zmierzył do niego. Na szczę­
ście woźnica zaciął konie. 
To uratowało życie radzcy, 
gdyż doróżka ruszyła ga­
lopem i oddaliła się szybko 
od demonstrantów.

Coś podobnego działo się 
w pierwszych dniach zabu­
rzeń w Paryżu, gdy miała 
nastąpić ogólna rewolucya 
we Francyi. Kto nie szedł 
z ruchem — szedł przeciw 
niemu, a jako taki ginął od 
kuli.

ISKRY TELEGRAFICZNE.
— Herr G lud estai it oraz inni wybitni 

bankierzy z Kopenhagi utworzyli orga­
nizację, której celem będzie finansowe 
wspomaganie żydów, emigrujących do 
Ameryki. Bierzmy z nich przykład!

— Król Edward zamianował angiel­
skiego ministra w Santiago ministrem 
do Tangieru, a sekretarza ambasady an­
gielskiej w Washingtonie ministrem do 
Santiago.

— Dwie łodzie, należące do torpe­
dowca angielskiego Vernon w Ports­
mouth poszły na dno w tym porcie z po­
wodu eksplozji miny dynamitowej. Ło­
dzie te były zajęte*  uczeniem, w jaki 
sposób wystawia się miny podwodne.

— Jakiś bawarski oficer armii wyna­
lazł nową materyę wybuchową, której 
wybuch wywołać może tylko prąd ele­
ktryczny, a ani wstrząsanie, ani tarcie, 
ani uderzenie do wybu< hu jej nie do­
prowadza. Nazwał ją “vlgorit“.

— Mnożą się ogromnie od jakiegoś 
czasu wy pa ki na polowaniach. Obli­
czono, że w Sark Rapids, Minn, liczba 
zabitych osób wypadkowo wynosi 28, 
rannych 23.

— Minister spraw zagranicznych bry­
tyjski Lansdowne roze-łał listy do Izb 
handlowych, okręgowych i t. p*.  z ostrze­
żeniem, że okręty dostarczające flocie 
bałtyckiej węgli lub innej pomocy, na­
rażają się na niebezpieczeństwo na wła­
sną odpowiedzialność.

— Kapitan Galbraith z kompanią 4. 
regimentu posłany został do Benton spe­
cjalnym pociągiem. Tamże wojsko to 
będzie przywracać “porządek“ ze straj­
kującymi robotnikami. Znowu będzie 
rozlew krwi.

— Bank Narodowy w Ob‘ rlin, Ohio 
został zamknięty, gdyż rachunki wyka­
zały ogromny deficyt.

— W Biarritz w czasie przejażdżki 
powozem byłej królowej serbskiej Na­
talii, konie się spło żyły, powóz roz­
trzaskał 1 Natalia pokaleczyła się dość 
dość mocno w twarz i po całem ciele.

— Rabunek na szeroką skalę odby­
wał się w Bank Examiner Whittemore, 
Lincoln, Neb., gdzie podczas przygo­
dnej rewizyi okazało się całego mająiku 
w gotówce... 10c. Kasyera i jego po­
mocnika aresztów» no.

— Mojor m. Kenosha, Wis., zosta 
posadzony do kozy za to, że mijał się 
x prawami stanowemi.

— Zaburzę i ia strajkowe w Benton 
przybierają coraz większe rozmiary.

— I*roszono  byłego dowódcę Boerów, 
Deweya, aby wziął udział w konferencyi 
pokojowej w Hadze, którą t konferen- 
cyę zwołuje prezydent Roosevelt. Były 
dowódca powstańców odmówńł udziału 
nie weźmie.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA - do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich^ . 47 . -
i Szląsku «'*100  1DC.

KORONA—do Austryi, Ga­
licy i, Czech, Moraw ii—, 89 
i Węgier «vioo «DC.

RUBEL — do Rosyi, Litwy,«. q qq
i Polski pod MoskalemO^ioo «DC.

FRANK —do Francyl, Bel-1 n roi- 
gil i Szwajcaryi l</ioo 1DC.

GULDEN — do Holandyi 41iqo 25c.
KRO NER — do Danii, Nor-—- M 

wegii i Szwecyi « < i«X) ^DC.
LIRA — do Włoch 19,S 25c.

Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

GRUDZIEŃ.
2. P. Bibianny męczennicy.
3. S. Franciszka Ksawerego.
4. N. Barbary p. i ,m.
5. P. Saby, Lucjusza,Chryzolog.
6. W. Mikołaja biskupa.
7. Śr. Ambrożego, biskupa.
8- C. 'lep. Poez. NMP.

Wiadomością Polski.
KRÓLESTWOPOLSKIE

Bankructwo.
ŁODZ.— Donoszą ztąd iż 

dyskonter Purh zawiesił 
wypłaty. Długi jego mają 
wynosić do 200.000 rubli. 
Głównymi wierzycielami są; 
Łódzka Kasa przemysłowa 
i Łódzki Bank Handlowy.

Proces.
WARSZAWA. — Tutej­

szy sąd rozpoznawać będzie 
wytoczoną przez p. Henry­
ka Blocha sprawę o pokrzy­
wdzenie przy działach. Cho­
dzi o kilka milionów rubli. 
Jest to syn śp. Jana Blocha, 
znanego milionera, którego 
pozostała rodzina chciała 
postawić pod kuratelę, za­
rzucając mu, że bawi się w 
przedsiębiorstwa zanadto 
ryzykowne. Proces ten ro­
dzina przegrała, a obecnie 
p. Henryk Blo. h wytoczył- 
rodzinie proces, twierdząc, 
że przy działach pokrzyw­
dzony został o kilka milio­
nów. Jednym z szwagrów 
p. Blocha jest p. Józef Koś- 
cielski z Miłosławia.
Rozblokowanie wojska.

warszawa. — Mobiii- 
zacya, przeprowadzona w 
Królestwie, wykazuje nie­
słychany nieład i braki nie­
prawdopodobne. Naczelnicy 
okręgów są bezradni, bo 
wszystkiego brakuje. W 
takiem położeniu znalazł się 
naczelnik w Nowo-Radom­
sku, gdzie powołano około 
30,(XX) osób, dla których nie 
znalazło się ani dosyć mun­
durów, ani butów, ani ry- 
sztunków, ani żywności. 
Kwota 50,000rubli, przezna­
czona na chwilowe zaopa­
trzenie rezerwistów—ulotni­
ła się. O głodzie i chłodzie, 
śpiąc na ulicach, przepędzili 
rezerwiści dwa dni, poczem 
bez przeszkód zaczęli się 
ulatniać. Do Sosnowca po­
wróciło około o000 z powo­
łanych. Pomimo tego po­
ciąg po pociągu uwozi setki 
biedaków, że zaś miejsca 
niema, przeto rezerwiści 
zmuszeni są jechać na dach 
wagonów, a że wielu jest 
pijanych, więc często zda­
rzają się wypadki.

Car przyjedzie.
POZNAN.— Warszawski 

korespondent “Dziennika 
Poznańskiego" donosi, że 
wieść o przyjeździe cara do 
Królestwa zdaje się być tym 
razem istotną. Wynika to z 
rozporządzeń kolejowych. 
Przybycie cara nastąpi w 
najbliższym czasie, prawdo­
podobnie w tych dniach. 
Car przybędzie w celu poże­
gnania i pobłogosławienia 
wojsk, idących na pole wal­
ki. Z samego Królestwa 
wyjedzie około 40.000 
wojska.

Księgarnia litewska.
WILNO. — Donosiliśmy 

już o projektach otworzenia 
litewskiej drukarni na Li­
twie i o pozwoleniu na to 
rządu. Otóż otrzymujemy 
wiadomość iż pozwolenie 
takie otrzymano. Właścicie­

lem drukarni jest pan Wi- 
łejszis. Równocześnie nade­
szła do Wilna urzędowa 
wiadomość na ręce p. Wiłej- 
szis o udzieleniu koncesji na 
dziennik literacki “Wilniaus 
Zinios” (“Wiadomości Wi­
leńskie”.) Inżynier Piotr 
Wiłejszis jest znanym fabry­
kantem i pochodzi ze Żmu­
dzi z Poswoła. Nowy organ 
litewski ma wychodzić co­
dziennie i kosztować będzie 
rocznie 6 rubli. P. Wiłejszis 
otrzymał również pozwole­
nie na założenie drukarni, 
którą prawdopodobnie puś­
ci w ruch równocześnie z 
dziennikiem po Nowym Ro­
ku. Redakcya gazety jeszcze 
nie jest zorganizowaną. W 
tych dniach rozpocznie w 
Wilnie funkcyonować Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy 
Litwinów, którego zarząd 
uzyskał zatwierdzenie i 
przystąpił do sprawowania 
swych czynności.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.

BYDGOSZCZ.—Na woj­
nę rosyjsko-japońską chcia- 
ło się wybrać trzech mło­
dzieńców z Bygdoszczy: pi­
sarek Jan Lechmann, oraz 
uczniowie gimnazyalni Pa­
weł Rosenka i Ernest Pohl. 
Ponieważ przedsięwzięce to 
wymagało pieniędzy, przy- 
rzekł postarać się o nie Le­
chmann. W podstępny spo­
sób uzyskał on od swego 
pryncypała Rosenberga 52 
marki. Nie. długo jednak 
cieszyli się temi pieniędzmi. 
Zanim’ zdążyli stracić 17 
marek na zakupno, spraw­
ka się wydała i Lechmann 
został aresztowany. Lech­
mann został skazany na 3 
miesiące, Rosenke na 1 mie­
siąc kozy.

POZNAN.— Donoszą tu­
taj iż w Głównie, pod Po­
znaniem, rozpoczętą zosta­
nie w roku przyszłym budo­
wa nowego kościoła. Kościół 
stanie z prawej strony War­
ty, pomiędzy młynem p. 
Aronsohna, który ofiarował 
3 morgi gruntu, a strzelni­
cą wojskową. Główna ma 
blisko (XXX) mieszkańców, 
więc kościół jest tam pożą­
dany.

■*  Zbrodnia.
KRZYZ. — Komisarz 

obwodowy p. Hartung wy­
jechał ztąd ze swoją żoną 
na krótki czas i dziecko pół­
toraroczne pozostawił pod 
opieką służącej. Gdy po 
dwóch dniach wrócili, zna­
leźli dziecko owe zamordo­
wane, a zwłoki schowane 
w piecu. Wykazało się, że 
zrodni dokonała służąca, 
która po zabraniu 1000 ma­
rek gdzieś znikła. Dotąd 
zbrodniarki nie wykryto.

Bezprawie.
P LESZ EWO. — Oto zno­

wu świeży przykład bezlito- 
śnego prześladowania:

Pod Pleszewem zamie­
szkiwał przy córce pan Jan 
Koźlicki, starzec 80-letni, 
prawie ociemniały, przeby­
wający tam od lat 10 za naj- 
legalniejszym paszportem, 
wydanym przez policmaj­
stra Warszawy. Nagle przy­
chodzi rozkaz, aby starzec 
w ciągu trzecb dni granice 
państwa niemieckiego opuś­
cił. Napróżno zięć i kilka 
wpływowszych osób starało 
się o cofnięcie srogiego roz­
kazu. Nastąpiła kategory­
czna odmowa i zagrożenie 
odstawienia p. K. przemo­
cą do granicy. Ponieważ p. 
Koźlicki długiej podróży 
z powodu podeszłego wie­
ku i złego stanu zdrowia 
nie może odywać, więc 
tymczasowo zięć odwiózł 
teścia o kilka mil do znajo­
mych pod Kalisz. Wyrugo­
wanie starca nastąpiło wsku­
tek denuucyacyi nauczy­
ciela, zażartego hakatysty, 
któremu sędziwy p. K. 
przy spotkaniu na plebanii 
kilka słów prawdy powie­
dział.

Żegluga na Warcie.
POZNAN. — Stan wody 

obecnie jest lepszy cokol­
wiek i mogą teraz statki 
znowu do 18 cetnarów z so­
bą zabierać. Z Poznania 
wysłano w ostatnim czasie 
kilka transportów mąki do

Szczecina i Berlina, a o- 
prócz tego kilka statków z 
jęczmieniem do Szczecina. 
Z Hamburga nadeszło do 
Poznania kilka cetnarów 
siewu bawełnianego, które 
z powodu niskiego stanu 
wody przez • sześć miesięcy 
w drodze się znajdowały. 
Komunikacya pomiędzy Po­
znaniem a Magdeburgiem u- 
stała zupełnie, a z Berlina 
nadszedł po długiej przer­
wie tylko jeden statek z to- 

.warem, natomiast komuni­
kacya pomiędzy Szczecinem 
a Poznaniem więcej była o- 
żywiona. Nadszedł cały 
szereg statków, przedewszy- 
stkiem z śledziami, ryżem, 
kawa i rozmaitemi towarami 
kolonialnemi. Przypłynęła 
również szkuta z naftą do 
Starołęki. Ceny frachtowe 
podwyższono.

Sądy kupieckie.
POZNAN. - Z dniem 

1 stycznia 1905 r. wejdą w 
użycie sądy kupieckie, któ­
re załatwiać będą spory, za­
chodzące pomiędzy pomo­
cnikami, a pryncypąłami. 
Ustawa przewiduje następu­
jącą opłatę: od 20 marek — 
jedną markę, od 20—50 ma­
rek 1.50m. od 100 marek 
trzy marki itp.
Najwyższa opłata wynosić 

będzie 30 marek. Dozwolo­
ne im jest także obniżenie 
opłaty, lub całkowite 
zniesienie.

konor. Uchwalono wydać o- 
dezwę, aby publiczność za- 
pomocą składek i udziela­
nia pracy śpieszyła wychodź­
com z pomocą.

Napad obłąkanego
LWÓW. — Donoszą tutaj 

z Kulparkowa, że pozosta­
jący w zakładzie tamecznym 
Lipnicki, rzucił sie na dr. 
Janusza Wisłockiego i cię­
żko go poranił, gdyż zadał 
mu 15 ran. Nadbiegła słu­
żba ocaliła doktora od pe­
wnej śmierci.

Złoty zegarek DARMO 
* Daj*  my t. z., '’MODERN 

AMERICAN MOVEMENT ze- 
garki’’, gwarantowanego co 

? do regularności. DARMO dla
chłopców i dziewcząt, 1 każde­
go, kto sprzeda ЗД sztuki ła­
dnych biżuteryi po 10c. każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 

A nie ustępujący sol dn-mu zło- 
temu, gwarantowanemu na 25 

*' lat. Napisz dziś^puślcmy clbL 
żuterye. Gdy sprzedasz, przyślij $£.40, a zegarek 
1 łahcuch po-łane będą odwrotną pocztą.

CK*»WN  81 PPLY BOUBK.
Dep. 21. 168 Randolph Str CHICAGO, ILL.

i Naplszcie do Dra. Ham. 
'Forada nic nie kosztuje;

jej

GÓRNY SZŁĄSK.
Surowa kara.

LIG NIC A. — Sąd woj­
skowy skazał dwóch żoł­
nierzy za to, że nie usłucha­
li rozkazu patroli w kar­
czmie na 5 lat cuchthausu. 
Nieszczęśliwi ci nazywają 
się Joszko i Jakóbek.

Za obrazę cesarza.
LESZNO. — Za obrazę 

cesarza został tutaj skazany 
13-letni chłopak, uczeń 
szkolny na 3 miesiące wię­
zienia. Uczciwsze gazety 
niemieckie podnoszą obecnie 
kwestyę, czy wszystko to, 
co taki chłopak powiedzieć 
może, w rzeczy samej dla 
majestatu cesarskiego obra- 
żliwem być może. Mnożące 
się procesa o obrazę maje­
statu — piszą dalej gazety 
niemieckie — wytaczane 
starym babom, nieletnim 
smarkaczom, dają wiele do 
myślenia i zniewalają do 
zastanowienia się nad kwe- 
styą, czy na tym punkcie 
prawodawstwo nie należało­
by zreformować. Moralny 
skutek procesów bardzo jest 
nikły. “Beri. Ztg.” pisząc 
o tym wypadku, dodaje w 
końcu :“Sprawozdawcy pism
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i1 Doświadczony i znany na cały świat
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»osiadający dyplom naj-, 
epszej szkoły lekarskiej.epsze] szkoły lekarskiej, i 
Bellevue Hospital Med-, i 

i ical College” w New Yor-( i 
, iku, po odbyciu podróży i, i 
T ‘ ■’óżnych szpitali i

.U

Iwizytacyi różnych szpitali^ i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
i mowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
^listownie. ,

, Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako wi
| I Duszność, spazmy, parali*,  dychawicą, wodną^ I 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i
I i boea; choroby żołądka, gardła, piereL >

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głow ie i
I i Skórne; choroby maciczne, zboczenia roguUr-( I 
, \no4ci, krwlotok, białe upławy, niepłodność, .

i »boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| > 
i \ciele, różę, choroby kiazek, ból krzyża i wpl»»-

___ e , spoczął ną 1 
i mowo swą wieloletnią pra-( i

i listownie.
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'nosa;
ilinę, reumatyzm, ból głowy, u«z, 

choroby żołądka, gardła, piersi, 
odchodowych; febrę, wyrzuty na gł<

by kiszek, ból krzyża lwpie- 
iralgią, bronchitie. podagry,| I 
ile mózgu, otyłość, choroby ;

vou>»i' u.v »w ./ątroby i no*
*rek“7yfna, odrę,“ gh^ty/robactwo, liszaje, par-) 
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.ciele, —„----------
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.świerzb, zapalenie <—------,
Ipęcherza, nka, kolki, wysychanie mieczuj 
.osłabienie nóg, suchoty, choroby
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I Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
.nla, u«ia elą zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.\ 
Kłam wr’ i V»Ar,v Hłnen
.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w szpita- 
Iłach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-^ ' 
idzie rozgłaszają Imię Dr. Ham i znajomym go . 
^polecają. Udąjcioeię do niego, to was uyieczyj 

ł CIl0R0BY-'ZARAŹLIWE. ( 
k obojga płci (czv to nabyte lub z rodziców prze- A 
^karano) leczy skutecznie, prędko, tak że elęT 
knigdv nie odnowią. Nie trzeba eię weG dztć, A 
‘tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich cboróbF 
beprowadza złe skutki na przyszłość. J
' PORADA DARMO! Dr.Ham każdemuudzie-F 
Hi radv darmo. Opiezcie chorobę, podajcie wiek A 
'chorego, przyślljcł" 'V liście 2 centową mnrlrcF 

• - - Apocitową; to doeUnlede odpowiedź j

ha kąty stycznych podnoszą &•“!
5 DR. C. B. HAM i 

! JP. 0. 8oi 62. TOLEDO, OHIO.i 
i f « Naplszciedo Dra. Ham. f 
£ Poradanic nie kosztuje. j

lliam wylJczyłjufit^iące Judzi,‘'którzy dłngo( * 
a przez Innych lekarzy ani[ wezplta- ,

.dzie rozglKHzaja lmią Dr. Ham 1 znajomym go 
^polecają. Udajcie eią do niego, to was uyleczy.) I

ItTfl PUPFl\ IU UlluC i'-r|y. «ruD( l'11’ farmę, albo po­
życzyć pieniędzy na budowę lub za­
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy, 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro 
biący obstałunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.
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* IRADE MARK1
Designs 

rryv«’ Copyrights Ac 
Anyone Rending a skotch and description a*  

quickly ascertain our opinion free whether a- 
.nventlon la probably patentable. Communlos 
’ionsstrictly confidential. HANDBOOK on Pater- 
»ent free. Oldest agency for securing patent« 

Patent« taken through Munn A Co. roce!*  
nxciul notice without chargo. in the

Scientific American.
A handsomely 11 lustrated weekly. Largest er 
mlatlon of any scientific Journal. Terms. 1-. » 
rear: four months. |L Bold by all newsdealer« MUNN & Co.,3BiBrosdws,. New Yori 

Branch Office. 625 E St- Washington D ‘

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą cenę można nabv 

w polskiej Firmie 

‘ PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szych
naplszcie po katalog, który wy 

■yłamy bezpłatnie

ADRESUJCIE:

PUŁASKI MERCHA.YDISE CO.,
531 Noble street, Chicago, Ib

Marka ochronna.

bezdenne zepsucie i mo­
ralny upadek Grzybki. Mo­
że on jest właśnie wydro- 
wańcem jednej z tych wzo­
rowych szkół, w których 
jeden nauczyciel przeszło 
200 dzieci naucza.

To przedewszystkiem na­
leżałoby skonstatować.”
Wieczorki germaniza- 

torskie.
BYTOM. — Wieczorki 

germanizatorskie urządzono 
dotychczas w 10 powiatach: 
bygdoskim, gliwickim, tar- 
nogórskim, zabrskim, kato 
w i c k i m, raciborskim, 
pszczyńskim, lublinieckim, 
rybnickim i kluczborskim. 
Ogółem urządzono wieczor­
ki w 126 miejscowościach. 
Kierowali nimi po najwię­
kszej części nauczyciele.

Widać ztąd, że wieczorki 
germanizatorskie urządzono
najwięcej w powiatach czy­
sto polskich. Czy niemcy są-
dzą, że uczciwy polak 
taki .wieczorek pójdzie?

na

GALICYA.
Uciekinierzy.

KRAKÓW. — W tutej- 
szem Towarzystwie Zalicz- 
kowem odbyło się posiedze­
nie komitetu opieki nad wy­
chodźcami z Rosyi. Wybra­
no ściślejszy komitet, który 
będzie bezpośrednio niósł 
pomoc. Przewodniczącym 
tego komitetu został poseł 
Petelenz, zastępcą prof. 
Bujwid, sekretarzem dr. 
Zygmund Marek, skarbni­
kiem dr. Frueling. Zebrano 
dotąd dwieście kilkanaście

CANTAL-MLDY
:

W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonor- 
rhosa 1 odpływy z moczowych 
organów przez Hantai Mid y 
kapsułki bez niedogodności

HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe u pławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwlotok 1 wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo wrażny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutha Balsamu Maci*  
cznego. Cena $l.oo.
HBLLMUTHA BALSAM NA KA8ZEL, sta­

nowcze 1 szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia 1 wszelkie choroby gardła 
1 płuc. <>ni 25c i ŚOc.

LINIMĘNT ŚW. JBKZĘGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 25c I 6Oc , .

HBLLMUTnA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy. Jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające I świerzbiące 
hemoroidy itp. Ceaa 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma^poproście go. zbywam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

llellninths Medlcal Lahoratory,

1071 N. Kobey St., Chicago, 111.
DEPT. D.

; 1000 TYSIĄCE FARM! 1000 >
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy , 

1 tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- ! 
i my z budynkami I inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- •. 
j ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. , 
1 Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. ] 
i Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, poi- i 
| skich kościołów 1 szxół. Ku rujcle tykiety do Sobieski a my was obwlezle- ! 
' my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na [ 
i dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze Informacye 1 nową książkę piszcie do: i

; J. J. 1IOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.
«■■■■■■■■■•w»—

; i

I

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sę spccyali.ści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalist^ w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką b:jdś chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twojij sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótezym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, sę moja specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyó sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się,
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

NOWA KSIĄŻKA H

zośtśła wydrukowana w drukarni Gazety Polskie : 
j pod tytułem

II “BENHUR” |
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- : 
conymi wyciskami na okładce.

BEN-Hl R należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 

: świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarł}’, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc ocłdać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego

; języka, ma często do zwalczenia niezwykle trudności.
Cena egzemplarza $2.00.

i Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego :
> i dolara i 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kanty czka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- __ 
dnia, a kosztuje tak samo < 

czyli Pastorałki iKantyczka ta 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy swliratier 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
1 Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
11 Pieśni Adwentowych:
4
6
2
6
7
8
4
1
i w dodatku
Kilkauaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

Pieśni 
Pieśni

«
n
»*
w

. ..Jwentowych; 
na Wielki Post; 
Wielkanocnych; 
na Zielone Świątki; 
na Boże Ciało;
o Najśw. Maryi Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
Przygodne;
za umarłych;

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Dirersey i North GOtli ave’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BRZOSTT od 50 centów’ do 20 dolarów
BRZOZY po 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 •i

Gł.ÓU SZKÀHLATMI od 1 doi . do 10 •*

JARZĘBIE PŁACZACE PO 6 •*

JESION BIAŁY od 15 centów do 5 и

JESION CZA RN Y od '5 “ do 10 ••

KASZTAN Od 75 “ do 2 и

KLONY Od 25 “ do 50 •«

LIPY Od 25 •• do 15 ••

MORWY po 5 4*

NUBODRZEW Od 15 “ do 10
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 Ił

TOPOLE ROZMAITE od 25c do 8 M

WIERZBY PŁAC ZĄCE od 1 doi . do I

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
LUNICERA od 50 « do 80
RÓŻE po 50 •*
TA WI ŁY od 25 “ do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 »• do t и

BIJONY po 30 и

OWOCOWE.
GRUSZE od *l.zs do 5 dolarów.
JARANIE od 75 centów do 3 »«

MORELE po 8 ••
ŚLIWY od 75 “ do 3 M

WIŚNIE od 75 “ do 3 «

AGREST od 50 “ do 1 M

MALINY tuzin 25 ••
PORZECZKI od 50 “ do t M

8MRODYNY od 50 M do 1 и

TRUSKAWKI sto sztnk 2

Zwracam uwagę. wezyatkle wielkie drzewa przyjmują elą wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
bądą mogli« chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a
! POLSKA APTEKA, 257 |

2 Pełny wybór różnyoh aptecznych towarów krajowych 1 zagranloznyoh. 23 W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. •

:.••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«!



OAZEZTA POLSKA. 3

JÓZEF KWIATKOWSKI. i przybyłeś w nasze strony z tak daleka, za­
baw się!

— Czy jesteś myśliwy ?
— Cokolwiek.
— Znam ja wasze w Koronie polowanie, 

same szaraki tylko strzelacie. Nie sądź kocha­
ny... bo jakże, Bolesław ci imię?

— Tak jest.
— Nie sądź mnie, panie Bolesławie, żebym 

cię tak zaraz wypuścił od siebie.
Wstał i objął dłońmi ponownie jego gło­

wę, wyciskając na niej ojcowski pocałunek. 
Po chwili dodał:

— Wszak jesteś synem mojego dawnego ko 
legi, mojego przyjaciela — i łzami oczy jego 
zaszły.

Może przyszedł mu na myśl jego syn wła­
sny z pierwszej żony, który przed dziesięciu 
laty znikł bez wieści z ojcowskiego domu!

Rozczuliło to Bolesława i z szacunkiem 
uściskał dłoń pułkownika, a widząc tę zmia­
nę, opowiedział mu ze wzruszeniem, jak czę­
sto bywa wspominanym w domu jego ojca.

Słuchał tego pułkownik z rozjaśnioną twa­
rzą, bo komuż przypomnienia miłej przeszło­
ści nie są przyjemne?

Po chwili zeszedł z Bolesławem do oficyny 
i wskazał mu na piętrze jego mieszkanie.

— Jakiż piękny ztąd widok — rzekł Bole­
sław. spostrzegając z okna wielki ogród an­
gielski.

— To moja praca, sam go urządziłem, 
bo to przed dwudziestu kilku laty nie było 
podobne do niczego. Może obejrzysz bliżej ? 
Chodź, pokażę ci.

Bolesław chętnie się na to zgodził — 
wyszli.

Pułkownik oprowadzał go po ogrodzie, po­
kazywał mu aleje, widoki, staw wielki z wy­
sepką, zaznaczając, czego przez teu czas do­
konał.

Przechadzka ta zajęła im dużo czasu 
ledwie po dwóch godzinach wrócili do pałacu.

Pani pułkownikowa zasiadła już była w sa­
lonie na pysznej adamaszkowej kanapie.

Pułkownik wprowadził Bolesława, aby go 
przedstawić żonie.

— Ma chere, prezentuję ci Monsieur 
Boleslas.

Zbliżył się Bolesław z ukłonem, gdy puł­
kownik zajął miejsce poi oknem, przegląda­
jąc “Reveu étrangère”.

— Witam, witam pana — rzekla pułko­
wnikowa do Bolesława — mówił mi pan Mysz­
kowie/ o jego przybyciu. Mais quelle terrible 
catastrophe, pan zbłądziłeś w nocy ?

— Tak jest, lecz nie stało się nic złego. 
Jakoś wybrnąłem szczęśliwie z lasu i trafiłem 
do Podhorki.

— Comment nic złego? w nocy wśród la­
su, zginąć mógłbyś pan wśród tej puszczy. 
Nie byłam w tamtych stronach, mais en gene­
ral, mówią, że to jest un grand deserd, pusz­
cza Prenes place, je vous prie, wskazując na 
fotel mówiła i usunęła się w głąb kanapy.—On 
pretend, że amerykańskie lasy podobne są 
do poleskich, mais c’est impossible, ja temu 
nie wierzę.

— Prawdziwie, brzegiem Polesia jechałem 
tylko, ale te lasy, ach to Ameryka przynaj­
mniej nasuwa mi się to porównanie, sądząc z 
opisów. I gdyby nie pewność, że się znajduję 
na Litwie, kto wie, może zdawałoby się w 
zadumaniu, żem na chwilę został przeniesiony 
na drugą półkulę. Tak wielkie na mnie wra­
żenie wywarła podróż przez Polesie.

— En vérité, czy na seryo pan to mówisz.
— Ach pani, te chaty stojące na słupach, 

pokryte drzewem, te błota, te rzeki, wszystko 
to jest tak niezwyczajne dla wędrowca, który 
po raz pierwszy zwiedza te strony, że jednem 
słowem, oczarowany byłem tym obrazem.

— Mais enfin, a Podhorką zostałeś pan 
oczarowany ?

Bolesław spojrzał niepewnie na pułko­
wnikową, lecz nie dał odpowiedzi na te jej u- 
wagę.

Pułkownikowa nie znała Podhorki, sły­
szała tylko o niej od doktora, który przez 
chęć widocznie przypodobania się i pochleb­
stwa, że pułkownikowa lekceważyła sobie dro­
bną szlachtę, do której doktór zaliczał Lubo- 
wiczów, przedstawiał Podhorkę przy każdej 
sposobności w gorszem świetle, jak była w 
rzeczywistości i tak ją dziś odmalował, iż 
zdawało się, że Bolesław nie miał co jeść 
i gdzie spać, w czasie swego tam pobytu.

Pułkownikowa wiedziała wprawdzie, że 
Lubowiczowie mają crókę, lecz M.yszko- 
wicz, aby nie zwrócić podejrzenia pułkowni­
kowej na swe pragnienia, nie żałował i jej 
czarnych kolorów, nie oszczędzał nawet i 
Maryi.

Domyślał się Bolesław, że pułkownikowa 
nie zna Podhórki. a zakochany w Maryi, 
zamierzał bywać tam częściej w czasie swego 
pobytu na Litwie.

Dla tego, przewidując z tego wyrażenia się 
pułkownikowej, iż jego znajomość z domem 
Lubowiczów może być nie miłą, jeśli ci są rze­
czywiście niekorzystnie przedstawieni w o- 
czach pułkownikostwa, zapragnął wcześnie się 
o tem dowiedzieć.

— Pani znajomą jest Podhorką i państwo 
Lubowiczowie? — zapytał.

Przymrużyła oczy pułkownikowa na takie 
pytanie i bawiąc się maleńkim złotym zegar­
kiem, rzekła z pewnym zadziwieniem i lek­
ceważeniem:

— Podhorką non Monsieur.
— Szkoda, gdyż nadzwyczaj mile i go­

ścinnie zostałem tam przyjęty; ci ludzie byli 
wczoraj dla mnie, jak od Boga zesłani. Nie­
skończenie im za to jestem wdzięczny.__

— O kim mówisz, panie Bolesławie, — 
zapytał się pułkownik, dosłyszawszy tych 
pochwał.

— Mówię o’Podhorce.

LITWINKA
I=OWIE:^Ć

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER­
WSZE.! POŁOWY XIX W.

(Ciąg dalszy.)

Ze spojrzeniajego wzniosłego, nieco impo­
nującego sguziibyś, że jest dumnym.

Małżonka jego wyglądająca jak na nasz 
klimat północny jeszcze dość młodo, liczyła 
52 lat i posiadając wprawdzie dość spory za­
sób wiadomości, miała pretensvę we wlasnem 
przekonaniu do gruntownego wykształcenia. 

Ubrana zawsze z wyszukaną elegancyą, 
wiele rezonująca, decydująca i stanowcza, 
mówiła ciągle z przesadą, którą odznaczało 
się i iej całe ułożenie zewnętrzne.

Dla wszystkich w domu miała rozkazy, 
nie wyłączając nawet i dla swego mon chere 
pułkownika.

Do polszczyzny, wymawianej z francu- 
skiem akcentem, z owym brzękiem, któ­
ry sprawia napuszona pronuncyacya francu- 
ka, mięszala dużo słów francuskich.

Taką była na pozór pani pułkownikowa, 
ale powtarzamy, że tylko na pozór, gdyż 
w istotnym pożyciu domowem, zwłaszcza w 
pożyciu malżefiskiem, gdy nie było obcych, 
była najgodniejszą kobietą, dobrą matka, u*  
ległą i czułą małżonką, lubo, że pan pułko­
wnik był o wiele starszy, a pani pułkowniko­
wa była jego drugą żoną.

Była ona jedną z tych osób, które choć 
w oruncie najlepsze, przez chęć jakiegoś po­
kazania się w korzystnem świetle, nie naj­
lepsze tylko o sobie zostawiają mniemanie u 
ludzi.

Jest jeszcze rano i nie wybiła jeszcze go­
dzina dziesiąta.

Na dziedzińcu w Zapolu służba przebie­
gała od czasu do czasu z oficyny do pałacu i 
na przemian.

Pułkownik z zalożonemi w tył rękami, w 
krótkim, letnim surduciku, używał przecha­
dzki w ogrodzie; pułkownikowa zajęta była 
toaletą ranną

Przed ganek zatoczyła się bryczka, na 
której przybył Bolesław z doktorem.

Galonowany lokaj, otworzywszy drzwi 
główne, ukazał się na ganku.

— Pan pułkownik w domu’ — zapytał 
doktór. .

— W domu, panie, jest w ogrodzie.
Udali się tam przyjezdni i niebawem uj­

rzeli go wracającego już, przyglądającego się 
z marsem Bolesławowi.

— Oczekiwany gość, panie pułkowniku, 
pan Bolesław, mówił doktór, z daleka wska­
zując na Bolesława, którv z uszanowaniem 
się Bkłonil.

Pan pułkownik się zatrzymał lecz zawsze 
z założonemi w tył rękami.

Wskazał potem Bolesławowi boczną domu 
sionkę i udali się na piętro do pokojów 
pułkownika.

Doktór poszedł do swego mieszkania.
— To i jakże, wprowadzając Bolesława — 

rzekł pułkownik — siadajże proszę, jakżeś 
tu przybył, pocztą’

— Przeci vnie, panie pułkowniku, włas­
nemi końmi. Interes do pana chorążego w 
Jabłonowicach wstrzymał mnie tam cały 
dzień, bo inaczej już wcześniej miałbym 
był zaszczyt złożyć swoje uszanowanie pa­
nu pułkownikowi.

— Pułkownik się lekko uśmiechnął.
— Powiedzże mi, lubo odebrałem list od 

twego ojca, czy mieszka on, zawsze w Wiel- 
kopolsce — wpattrując się zawsze marsem w 
Bolesława, zapytał się pułkownik.

— Tak jest w Wielkopolsce —odpowiedział 
młodzieniec, chcąc upewnić pułkownika, co 
do swej osoby, wstał i wręczył mu list od 
ojca.

— A — wyrzekł pułkownik, odebrawszy’ 
list, który odłożył na bok, nie czytając. Po­
ciągnął potem za taśmę od dzwonka. Po 
chwili wszedł sługa.

— Konie pana, herbata — wskazując na 
Bolesława, mówił służącemu.

Niedoświadczony, nie umiejący jeszcze oce­
nić ludzi Bolesław, sądząc że pzyjęto go za 
zimno, niechętnie może. Zdawało mu się, że 
dawną przyjaźń jego ojca z pułkownikiem za­
tarła różnica majątkowa.

Postanowił zatem przystąpić od razu do 
rzeczy samej, tj. do zlecenia, które mu dał 
ojciec, a które było następującej materyi. 
Mały kapitalik, pozostający na hypotece nie­
letnich dzieci na Litwie, należał do ojca Bo­
lesława. W interesie tym pośredniczył pułko­
wnik, przyjazd i obecność Bolesława były 
przeto zbyteczne.

Pułkownik jednak, stósownie do prośby 
dawnego kolegi, nie dał tego poznać, naszemu 
młodzieńcowi.

Daruję pan pułkownik — mówił Bo­
lesław — ale zlecenia mego ojca zniewalają 
mnie prosić pana dobrodzieja o objaśnienie, 
co się tyczy wiadomego mu interesu. Jak ry­
chło tedy mogę się spodziewać ostatecznego 
wyniku, abym mógł wrócić z nim do domu?

Z nalegania tego domyślił się pułkownik,że 
młodzieniec mylne powziął o nim zdanie. Za­
śmiał się więc na głos, i pragnąc dać uczuć 
Bolesławowi, o ile jest rad z jego przybycia, 
uściskał go serdecznie, ucałował, wylał się 
cały, to tetn bardziej, że mu
w tej chwili stanęły żywo w pamięci Hiszpa­
nia i trudy wojenne, które dzielił ze swym 
przyjacielem, z dzielnym Bolesława ojcem.

_  Ija, ha, ha, w gorącej waszeć kąpany 
wodzie —mówił — dosyć mamy jeszcze cza­
su. Poczekaj dopieroś co przyjechał. Interes 
tak jakby skończony, ale kiedy jesteś u mnie

— Podhorką, Podhorką, a to Lubowi­
czów. Jak, to byłeś tam ’

— Nocowałem tam dzisiaj przypadkiem, 
zbłądziwszy w lesie.

— Och, to godni ludzie, znam ich odda- 
wna, to bardzo poczciwi ludziska i dobrze się 
mają. Lubowicz dobrze gospodarzy, to gospo­
darz: C’est un brave campagnard, ma chere 
—powiedział pułkownik i dalej czytał książkę.

— Est il possible, znasz go? nie wiedzia­
łam o tem, — i chcąc odwrócić rozmowę, rzekła 
do Bolesława:

— Jak znajdujesz pan nasz ogród ’ car je 
pense, iż jest za ogromny a wody ma za mało. 
— Ta wysepka, którąś pan widział je h trouve 
petite, tropp deserte.

— Tak lecz w ogóle mówiąc, jest on cudo­
wny. Te widoki, te «*ęste  i ciemne szpalery, 
ta murawa, to wszystko jest bardzo gustowne.

— Regardez — powstała pułkownikowa 
wskazując przez okno na wysepkę, na wielkim 
stawie, regardez w tem nie ma życia. Każę 
tam postawić— lecz co Łazienkę, altankę, bu- 
elque chose a l’anglaise, quelque chose de 
rustique, coś lekkiego, wysmukłego, n’est ce 
pas?, absolument.

— Bez wątpienia, tak jest,chociaż może le­
piej łazienkę zamienić na kapliczkę?

— Qui, vous avez taison peraiftement 
bien, kapliczka, trzeba ją postawić. Et comme 
nous esperons, dłużej kontentować się poby­
tem pańskim w naszym domu exeuzes, ale 
będę korzystała z jego talentu wiele radzić 
go się myślę.

I mówiła o ogrodzie, porównywała go z 
zagranicznemi.

W dalszym toku rozmowy rozpytywała 
się o Warszawę, o rodzinę Bolesława itp.

W kilka dni później Bolesław z gościa stał 
się domownikiem.

Lubiony przez pułkownika, rozmawiał 
z nim więcej jak ktokolwiek, bawił go swem 
opowiadaniem rozmaitych wydarzeń, powtarzał 
mu wspomnienia swego ojca z Hiszpanii, z 
Włoszech, z Niemczech, dość, że pułkownik 
nazwał go w parę już tygodni ‘‘kochanym Bo- 
lesiem.”

Pani pułkownikowa, oprócz rezonowa- 
nia z Bolesławem, nieraz śmiała się ze szki­
ców, z dziwną zręcznością wykonanych przez 
niego.

Były to wzroki, zbierane z ich otoczenia 
ze rządcy, byłego niegdyś komornika, czyli 
jeometry, ze starego rezydenta itp. Bolesław 
odwTażył się odrysować nawet samego pułkowni­
ka, a nawet pozwolił sobie czasem wmięszać 
i panią domu do tych szkiców.

W krótkim czasie Bolesław zrobił znajo­
mość z kilku domami sąsiedniemi, bywał tam 
z pułkownikostwem, czasem sam nawet.

Poznał wielu z młodzieży, lubiony był od 
wszystkich w okolicy, znajomi z uradowaniem 
przyjmowali go w sw’ych domach, nazywając 
go powszechnie “kochanym koroniarzem.”

Wielki to wywiera wpływ na całą przy­
szłość młodzieńca, gdy zaraz w początku 
obcowania z ludźmi potrafi przez swe zalety 
i zachowanie się zjednać sobie przychylność 
wszystkich.

Bolesław nie omija także Podhorki, a na­
wet z tego powodu był częstokroć przedmio- 
em żartów, między mniej skromną, wesołą 

młodzieżą.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do*  I 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni 1 
czo, dwutygodnik, wychodzący w j 
Warszawie. Prenumerata roczne 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO- ■ 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, » 
Warszawie, Russ. Poland.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
( dzieła także ekuUcznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych doi-gliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bokenej lub braku regularności, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przy pa*  
dłościach niewieścich 1 przy pad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a ełabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. STATKI KWICZ,

626 Milwaukee Arenue.
Telefon*. MONKOE 130S.

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25s 
Bordess. Cyganki duet solo lub chór „ 50e
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25e
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. $0« 
Brzeziński. A zawracaj od komina n 30e 
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew SOc 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 60e
Chopen. Kompletne dziele, 3 tomy, Solo fort, 6 (Ю 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany .. 26c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwlklsl Idź do djabła. Mazurek „ 25«
Fali M. Z OJcystych Niw Z. P. N., sciofort. 1.20 
1тапот1с1. Nafalach Dunaju, walc ,, 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25c
Karasowskl Do pracy, Bolo lub chór ........... 30c
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25« 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią ,. 26e
К rogu laki Dwie pieśni narodowe, solo fort 50« 
Kurpiński. Witaj Królu, ooionez „ БОс
Lewandowski. Stary Druch, mazur „ Юе
Moniuszko. Pieśh wieczorna, solo śpiew 26« 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ t5e 
Moniuszko Krakowiaczek wesół „ 25«
Moniuszko. MarSz żałobny, chór męśki 50« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 50c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 60c 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany „ SOe
Powladowskl, Rach-ciach-ciach, polka „ 25«
Pleśni Narodowo, najpożądahsze, „ 6(>e
Szkoła Śpiewa. Największa i najlepsza 7.95
Szkoła na skrzypce Nailepszai najwiek-za 11.60 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza e.tio 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .... 2.26 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez. ............ 1.36
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpaósks .................. .1.80
* zioła na <’vtrę z melodyamf pol«kiemi 3.60 
Wanlorek PI Je Knba: Waryarye naskr/ypce «0 
Wroński. Diabeł. galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawink znany koncertowy 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazur*-a  śpiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeh. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
Zalewski. Znalezione szczęści*.*,  walc „ 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc ,, 1.00 
Zalews I. Wesele, Kujawiak ,, 76
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazur i Krakowiak ,, 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak „ 1.50
Zalewski Wesele knjawiak „ 76

5c. znaczek 
muzyczne i 

NUT DO

B. J. Zalewski,
Dept G. 11 Emma str. CHICAGO, ILL

Teł. I4RR TTalsted

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedefc — Austrya, Peters­

burg, — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobieretw (echedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auwtryl, Rosyt 
I wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkował: ą komisy^

ZARZĄD:
Jas B. ForgM. Pr«-z. Dawid R. Forgan 

Vice-pr. z. — Geo B. Boulton, Vire-prez. — 
Richard J Street. Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blum. Asit. Kasyer. — Frank 
E. 6 own, Asst. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boi»ot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Garden, zarządca dep. wymisns 
d/.y. - Max. May, As t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. - John 11 Barker — 

Geo. D Bouiton. — William L. Brown. D. 
Mark Cummings. — Chaw. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. - Samuel M Nickerson. — Eugene 
S. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. Otto Young.

Przy zamówien u należy załączyć 
pocztowy nu obezerniejsze katalogi 
katalogi książek. DOSTARCZAM 
ZTUK TEATRALNYCH.

Ktn oh PO kQ₽lć szczero-zloty IllU LULU lub srebrny zegarek i 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub L p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z | 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. | 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI & Co.
533 Nohl» st Chicago. 111. :

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ SM

Chamber oi Commerce Building.
BÓ® LA SALLE I WASHINGTON TŁtCT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN3IO

First National Bank
OF CHICAGO

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE i DEARBORN ULIC*  

KAPTAŁ 88,ООО,000.

BIESIADA LITERACKA
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem ‘‘Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus Poland.

FrtBlnm artratTCiB«: kolorowa reprodukeya 
obrazu Dolskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany 
id Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
towieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
eapółczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
mieść historyczna A. Krechowieckiego. W clą*  
ju roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro*  
wanego otrzyma 53 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
ni, kopjaml obrazów, iłiustracyaml chwili bie-
♦ cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie*  
isi i dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
3. Sienkiewicza zawierający'h HPUTOP" 1 
•PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 tnwów dzieł 
•óinych autorów z dziedziny literatury, hlsto- 
TT1, nauk społecznych, badafi przyrodniczych 
fp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
w lutym: “Małżeństwo u różnych narodów";
• marcu: “Zycie artystyczne ludzkości” (a tlln- 
4Tacyaml. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
»wieść tłomaczona.

Prenumerata Tygodnika lUustrowanego do 
Mnerykl kwartalnie $1.75, półrocznie 3.50, ro- 
'«nle $7.00

•dres- Krak Pr«»Hm1e4»ia 17 w Warezawls

KALENDARZE 
«NoAK 1905.

Jak po inne la‘a, tak I tego roku mamy 
znowu w znac*nei  Ilości w jedenastu gatunkach 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naszym kostyumerom wiadomo, są to 

piękne i tanie ilustrowane książki — u które 
tylko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można 

KTO CHCE mieć opis tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie piszę po cyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W składzie naszym mamy z twsze znaczny 
zapas 1 piękny wybór przedmiotów religijnych 
1 naukowych.

Katalogi i cenniki w v we tamy na zadanie.
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty i bukiety, kopuły azklanne. ugru­
powane figury św. pod kopułkami, lampki, 
świece woskowe i gromnice, kadzidło itd. Itd.

S .rzedsjemy tanio: — Cenniki wysełamy na 
żądania.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbami 
lab tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
10 lat praktyki. , a

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otray- 
manlu listu i wysyłamy frachtem, expreeem lub 
przez pocztę.

PBZLSTŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Plszcle po katalogi dołączając lc markę na 

'dpo wiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wig.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. ;
• IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ' 

nych firm.
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANI A.
i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, ( 
bibułkę 1 t. d. i t. d.

; HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
MAGES & TRACKT, 779 ,,LWilKEK Ł’ł CHICAGO. ILLINOIS. '
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ROZDZIAŁ IX.

W Podhorce Lubowicz zajęty był w po- 
u przy gospodarstwie wraz ze swym bratem: 
pani Lubowiczowa z panną Anną rozkładały 
w apteczce nagromadzone świeżo wiktuały, ba­
kalii, nalewki itd- itd.

Marya w swoim pokoju na prost okni 
przed sofą za krosienkami kończyła rozpo 
czętą robótkę.

Bolesław, który tam dziś przybył, za­
siadł przed oknem na sofie i czytał głośno 
Marzenia „Tassa.”

Nadzwyczajny upał w tym dniu zapowia­
dał burzę.

Była godzina piąta nad wieczorem w mie­
siącu sierpniu.

Cisza połączona z parnością. Nagle wiatr 
szeleszczący przerwał na chwilę czvtanie Bo­
lesławowi.

Wychylił się. przez okno i spojrzał na 
niebo.

— Sądzę, że będzie burza, może okno 
zamknąć? pani każę? — zapytał.

Marynia spojrzała oknem.
— Jeśli pan tak dobry, to i ja dopomogę; 

burza będzie z pewnością.
— Jakto na seryo, pani twierdzi ? Być mo­

że iż przejdzie tylko bokiem.
— O nie, panie Bolsławie; z brzozy stare 

za oknem, pod którą tak często lubisz pan 
siadywać. Doznaje to zawsze. Jak tylko za- 
cznie szeleścić w ten sposób, to mogę być 
pewną burzy w tych dniach gorących. Czy 
słyszysz pan jak się wiatr wzmaga?

— Ach prawda — i zamknąwszy wspól­
nie okno.

— Patrz pan, patrz co się dzieje? okropny 
wicher i grzmoty słychać coraz głośniejsze.

— Snopki z dachu zrywa czy uważa pani 
jak lecą w powietrzu wichrem pędzone? 
Niechno pani raczy spojrzeć, jeśli to jej nie 
sprawi przykrości.

— Przykrości? O nie, ja lubię patrzeć 
na takie chwilowe wzburzenia natury. Otóż i 
deszcz, lecz dokończ pan czytania, bo czekam 
niecierpliwie, aby się dowiedzieć, co się sta­
ło z tym biednym Tassem. Ach! jakże go 
los prześladował. Niegodnie z nim postę 
powano.

Marynia siadła na sofie, jak najbliżej 
Bolesława.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Suchoty są najstraszliwszą świata 
cywilizowanego chorobą za-aźliwą. Su­
choty posełają rok rocznie więcej 
mężczyzn i niewiast do grobu, ani­
żeli wszystkie inne choroby razem 
wzięte. Suchotnik widzi zmarnowanie 
całego życia swego.

Suchotnik musi pożegnać się z na­
dzieją szczęścia w małżeństwie. Nie 
ma kobiety, któraby nie obawiała 
się oddać ręki swej suchotnikowi i 
któraby nie lękała się przeniesienia 
groźnej tej choroby na potomstwo 
swoje. Póki czas jeszcze powstrzy­
majcie kaszel i zaziębienie i wy­
leczcie się za pomocą SEVERY BAL­
ZAMU DLA PŁUC.

г-
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£ Ślinicie się zdroYvymi, silnymi i szczęśliwymi przez zażywanie 

SEVERY BALZAMU DLA PŁUC.
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Uleczcie płuca wasze chore i zaatakowane, nie dozwólcie na rozwój i powsta­
nie suchot przez szczególniejszą troskliwość około płuc delikatnych i przez 
wzmacnianie ich za pomocą Balzamu Severy!!!

Sądzili że już ostatnia godzina życia jego wybiła.
Synowiec mój dostał tak strasznego kaszlu, że zdawało się nam, że nie ma już 

ratunku dla niego. W tej ostateczności użyliśmy jako lekarstwo dla niego SEVERY 
BALZAMU DLA PŁUC i kaszel groźny w dwu dniach ustępił. Jak najgoręcej polecam 
środek ten lekarski wszystkim ziomkom moim.

JAKUB WANECEK, LANCESTER. WIS. £

£
£
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Czy cierpicie na 
niedomagania żółciowe?
Czy nie doznajecle zawrotu w gło­

wie lub bólu, gdy się schylacie, aby 
zawiązać obuwie wasze?!! Jeżeli 
tak, to zawrót taki głowy powiada 
wam że żółć wasza w nieporządku. 
Nic wam wtedy nie smakuje, cera 
wasza jest żółtą 1 zdaje się wam 
wtedy, jakobyście stracili ostatnie­
go przyjaciela. Zażyjcie wtedy

SEVERV LEKARSTWO 
NA NERKI 1 WĄTROBĘ 

które wzmocni szybko wątrobę 
waszą, a skutek będzie ten, że 
uczujecie, jakobyście na nowo się 
narodzili. Cena 75c. 1 $1,25.

Czyście wyczerpani?!
Osłabienie jest jedną z oznak po 

wiadających wam, że system wasz 
w niebezpieczeństwie się znajduje. 
Jeżli bezustannie czujecie osłabie­
nie i wyczerpanie, to przyczyny 
tego we krwi szukać należy. Krew 
wasza znajduje się w stanie osłabie­
nia 1 wyczerpania. Trzeba ją ko­
niecznie oczyścić 1 wzmocnić. Uży­
wajcie ku temu celowi

SEWERY 
CZYŚCICIELA
KRWI

który Was uzdrowi i siły Wam 
powróci. Cena $1.00.

Czy się starzejecie?
Jeźll uczucie starzenia się waB 

ogarnia, najniezawodniejszy*  to 
znak, że potrzeba wam potężnego 
środka podniecającego i podtrzy 
mującego, byście potrafili oprzeć 
się skutecznie atakowi sztywności 
i zimna lat starości

SEVERY BALZAM 
ŻYCIA 1 ŻYWOTNOŚCI 

doda siły i mocy każdemu męż­
czyźnie I niewieście każdej, umo­
żliwiając Im tym sposobem korzy­
stanie z przyjemności i uciech 
życia. Cena 75c.

W

&

Czy cierpicie na Reumatym?!
rżycie się na ból w ramionach, w plecach i w stawach, nie lekceważcie sobie tegocler- 

^^u^nXeima^mzeS- Severy olejem św. Gotharda 
stornu waszego. Nacierajcie miejsca bolesne, który wam ulgę przyniesie I zażywajcie 

Severy lekarstwo przeciw reumatyzmie, 
truciznę ze systemu waszego.

SEVERT 
LEKARSTWA

&

są do nabyciu u 
wszystkich apte­
karzy. Porada le­
karska za darmo.--в 
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W. F. Severa Co. “"“wT1“’
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Nowa kolej podziemna.
Nowy York ukończył szczęśli­

wie swoja kolej podziemna i od­
dał ja do użjtku publiczności.— 
Ze względu na ważność środków 
komunikacyjnych po większych 
miastach, podziemna kolej nowo- 
yorska zwróciła na siebie uwagę 
techników, i prasa codzienna pi­
szę o niej równie obszernie jak 
o ważnych zdarzeniach politycz­
nych, lub wojennych. I uważać 
to należy za dobry znak, że dzie­
ła pokoju nie nrzebrzmiewaja 
bez echa.

Kolej podziemna w Nowym 
Yorku powiększy powierzchnię 
miasta przez to, że wielkie prze­
strzenie, które dotąd uważano 
za zbyt odległe. żachną się na 
przyszłość zabudowywać, gdyż 
kolej zbliży je do miasta. Chro­
niczna choroba Nowego Yorku 
budowania olbrzymich koszar 
mieszkalnych przestanie w znacz­
nej mierze oszpecać miasto. Ca­
łe warstwy ludności będą mogły 
mieszkać za miastem w zdrowych 
i wygodnych domach, mając na 
zawołanie szybki, wygodny i ta­
ni przejazd.

Podziemny kolej nowoyorską 
budowano oczywiście z uwzględ­
nieniem wszystkich najnowszych 
zdobyczy technicznych na ' tern 
polu, to też różni się ona od 
europejskich kolei podziemnych 
bardzo znacznie. Gdy w Europie 
budowano olbrzymie tunele o 
wielkich sklepieniach i potężnych 
filarach, nowoyorski tunel kole­
jowy wspiera się na smukłych 
słupach stalowych, które profan 
uważać może za zbyt słabe. 
Przez usunięcie ciężkich murów 
tunel kolejowy w Nowym Yorku 
przy tych samych prawie roz­
miarach posiada większy prze­
krój, a także korzystniejsze wa­
runki dla skutecznego przewie­
trzania. Dalej ważną bardzo oko­
licznością jest to, że nowoyorska 
kolej podziemna posiada bardzo 
wiele światła dziennego, co u- 
zyskano dzięki odrębnej konstru- 
kcyi tunelu. Powała jego, spo­
czywająca na stalowych belkach, 
jest stosunkowo cienką, a skut­
kiem tego pod ulicami można 
było umieścić rzeczywiste okna 
złożone z bardzo silnych i gru­
bych soczewek szklannych, oprą 
wionych w stal i cement. Okna 
te wytrzymują najsilniejsze ude­
rzenia lub ciśnienie i posiadają 
razem przeszło 100.000 stóp kwa­
dratowych powierzchni. Niektóre 
stacye kolei podziemnej otrzymu­
ją za pomocą tych okien tyle 
światła słonecznego, że w ciągu 
dnia mogą się zupełnie obejść bez 
sztucznego oświetlenia.

Tunel kolei nowoyorskiej jest 
bardzo suchy i przewyższa pod 
tym względem europejskie. Spód 
ma ze skały, ściany granitowe a 
sklepienie, właściwie zaś powałę, 
asfaltową. W tych warunkach 
woda nie może się dostać do 
wnętrza i tworzyć wilgoci co 
znowu wpływa dodatnio na ja­
kość powietrza.

Budowa nowoyorskiej kolei 
podziemnej była bardzo utrud­

nioną, tunel bowiem trzeba było 
przeprowadzić przez stałą sieć 
rur miejskich, a dalej przebijać 
fundamenty olbrzymich gmachów. 
Największa przestrzeń tunelu cią­
gnie się w granitowych skałach 
o nadzwyczajnej twardości. Nie 
łatwą równie rzeczą było przebi­
cie tunelu pod rzeką Ilarlem na 
linii, mającej 1.000 stóp długo­
ści. Zerwano przytem z dotych­
czasową metodą i budowano tu­
nel w wodzie. Po wybudowaniu 
go wodę wypompowano.

Wpływ tej kolei na ruch w 
Nowym Yorku będzie olbrzymi, 
jeżeli zarząd jej otrzyma obiet­
nicy. W godzinach głównego 
ruchu mają co dwie minuty krą­
żyć pociągi, złożone z ośmiu wo­
zów. Równa temperatura, panu­
jąca w tunelu, pozwoli publiczno­
ści jeździć podziemną koleją ró­
wnie podczas letnich upałów, jak 
i podczas mroźnych dni zimy. 
Ażeby uniknąć lodowatego wia­
tru zimowego na kolei powietrz­
nej, wielu pasażerów będzie jeź­
dziło raczej koleją podziemną. 
Wielki wpływ na ruch wywrze 
pewność bezpieczeństwa, a waru­
nek ten uwzględniono skrupula­
tnie przy budowie. Cały system 
automatów, tudzież stacye sygna­
łowe na skrętach, a dalej niedo­
ścignione w swej sprawności przy­
rządy do hamowania wozów dają 
wszelkie możliwe obecnie warun­
ki bezpieczeństwa. Fachowcy za­
rzucają, że puszczanie pociągów 
co dwie minuty jest na razie nie­
co ryzykowną rzeczą, ponieważ 
personal kolejowy musi przy­
zwyczaić się do właściwości ru­
chu podziemnego i nabyć wpra­
wy. Ale temu warunk >wi łatwo 
można zadosyć uczynić przez do­
bór służby kolejowej.

“Słowackiemu.”
Pod tym tytułem wyszła z 

pod prasy jednodniówka, wydana 
nakładem komitetu krakowskiej 
Czytelni akademickiej dla spro­
wadzenia zwłok Juliusza Słowa­
ckiego. Z tego pięknego wyda­
wnictwa podajemy baśń którą 
nadesłał wydawcom Henryk Sien­
kiewicz dla jednodniówki. Baśń 
pod tytułem:

U bram raju.
— Puk, puk. otwórz święty 

Piętrzę!
— Kto tam?
— Ja, miłość... 
pijaka miłość?
— Chrześcijańska-
Święty Piotr uchylił nieco pod­

woi, ale ^całkiem ich nie otwo­
rzył, gdyż doświadczenie nauczyło 
go wielkiej ostrożności. Więc 
przez szparę tylko zapytał:

— A ty tu co chcesz?
— Schronienia...
— Jakto, schronienia?
— Bo nie mam się gdzie po­

dziać.
— A przecie kazano ci miesz­

kać na ziemi.
— Ale ludzie mnie wypędzili
— Bój że się Boga! więc dla 

kilku złych ludzi wyrzekłaś się 
swojej służby i swego posłan­
nictwa?

— Mnie nie kilku ludzi wy­
pędziło, ale wszystkie narody 
ziemskie.

— Święty Piotr roztworzył 
całkiem drzwi, wyszedł na ze­
wnątrz raju i siadł przed bramą 
na kamieniu.

— Cóż się to stało?-— zapytał 
z niepokojem.

— O! ale widzę, że nie przy­
szłaś tu sama. Kogóż to ze so­
bą prowadzisz?

— To moje córki: Sprawie­
dliwość, Litość i.Prawda...

— Wypędzono je także.
— Tak niema już dla nas 

miejsca między narodami ziemi.
— Ciągle mówisz o narodach 

ziemi, ale się przecie zastanów, 
ludzie zawsze grzeszyli przeciw 
tobie, narody zawsze wiodły ze 
sobą wojny okrutne, a jednak 
nie uciekałaś od nich.

— Ludzie grzeszyli i narody 
wiodły wojny okrutne, ale w 
głębi serc miały wiarę i przeko­
nanie, że to ja powinnam być 
podstawą życia. Teraz to wiara 
wypaliła się do cna. Nie zostało 
z niej ani śladu, święty Piotrze, 
i dlatego naprawdę ja już nic nie 
mam do roboty na ziemi.

— Skądże to poszło? — zapy­
tał święty Piotr.

— Miłość chrześciańska wy 
ciągnęła ramię ku dołowi, kędy 
w otchłaniach przestrzeni widać 
było wirującą kulę ziemską i 
ukazawszy na niej palcem ciem­
ną plamę odrzekła:

— Ztamtąd.
Święty Piotr utkwił oczy w 

ową ciemną plamę, patrzył dłu­
go i wreszcie rzekł:

— Widzę... Miasto!...a w niem
i naokół mnóstwo pomników...

— Pomników tego, któremu 
na imię było: Nienawiść.

— Tak... poznaję... To on...i 
rozumiem.

— Więc puść mnie, święty klu­
czniku za bramę.

— Zaraz. Tylko powiedz mi 
jeszcze czy nie .próbowałaś pójść 
gdzieindziej?

— Poszłam na Zachód, ale 
tam cały kraj w stronnictwach 
i nawet bracia braci tak niena­
widzą, że zupełnie nie było dla 
mnie miejsca.

Mogłaś pójść jeszcze dalej, 
za morza.

— Nie miałam pieniędzy.
— No, a w drugą stronę od 

miasta Nienawiści?
— Nie miałam... paszportu.
— Nigdzie nie mogłaś?
— Nigdzie.
— Więc gdyby nasz Pan 

ukrzyżowany chcial znowu zstąpić 
na ziemię?...

— Och, święty Piotrze, nie 
puszczonoby Go lub wyszy­
dzono.

Nastała chwila milczenia, po­
tem Apostół podniósł głowę, 
spojrzał na Miłość Chrześciań- 
ską ze smutnem zdziwieniem i 
zapytał:

— Ale, powiedz mi wreszcie, 
co im zastąpi Jego naukę i 
ciebie?

A ona odrzekła:
— Powiadają, że rynki zbytu. 

Henryk Sienkiewicz.

Ludożerca do swego przewód- 
cy: Dlaczego to Niebieska Głowa 
tak się otrząsa i wzdryga?

— Brrr... brrr...
Zjadłem wczoraj automobilistę 

i teraz strasznie mi się benzyna 
odbija.

Korzystają.
Zyski niemców z wychodźtwa 

polaków są nie małe. Na porty 
niemieckie jedzie i wraca okrą­
głe 80 proc, wychodźców. W ro­
ku 1902—03 czyni to okrągłe 
100.000 biletów okrętowych. Bio­
rąc za podstawę obecnie niskie 
ceny 100 marek za przewóz, o- 
trzymujemy 10 milionów marek, 
które wpłynęły do kas spółek 
okrętowych z Hamburga i Bre­
my. Do te»o trzeba dodać zysk 
kolei niemieckich za jazdę od 
i do granicy austryackiej, zarob­
ki agentów i te legalne i nie 
legalne zyski, jakie toną w kie­
szeniach pośredników, kupców, 
oberzvstów, wekslarzy i całej tej 
rzeszy, która obsiada wychodźcę.

Nowa choroba wojenna.
Petersburski korespondent 

“Journalu” donosi, na podstawie 
przedstawienia rzeczy ze strony 
lekarza Dcbrjańskiego, że wśród 
żołnierzy rosyjskich w Azyi 
wschodniej zauważono nową cho­
robę. Mianowicie wielu z nich 
poczęło utykać i bez widocznego 
powodu uskarżać się na ból w 
nogach. Uważano ich z razu za 
symulantów i "karano surowo, 
kiedy jednakże wyjradki zaczęły 
się zbyt często powtarzać, cho­
rych poddano badaniu przv po­
mocy promieni Roentgena i w 
mięśniach ich odkryto drobne 
drzazgi kości, które odprysnęły 
bądź to wskutek wytężających 
marszów, bądź wstrząsień gwał­
townych.

Pogrzeb wiceburmistrza.
Na żart pozwolił sobie w tych 

dniach pewien radzca miejski 
jednego z przedmieść paryskich. 
Skończył właśnie urzędowanie ja­
ko wiceburmistrz przedmieścia, 
postanowił zatem chwilę tę ucz­
cić pogrzebem. W tym celu po- 
rozsyłał na kartach żałobnych 
zaproszenia do swoich wybor­
ców, zawiadamiając ich o dniu i 
godzinie pogrzebu. Ma się rozu­
mieć, że originalne te zaprosze­
nia wywarły skutek pożądany. 
O godzinie oznaczonej zebrały 
się przed domem radzcy tłumy 
publiczności. Niebawem we 
drzwiach domu ukazał się pochód 
żałobny. Czterech żałobników 
dźwigało trumnę, a za nią Do­
stępował we własnej osobie nie­
boszczyk w gronie przyjaciół, 
udających płacz rzewny. Poprze­
dzony orkiestrą, grającą marsze 
żałobne, pochód ruszył przez u- 
lice przedmieścia. Co pewien 
czas radzca i jego przyjaciele, 
przerywając płacz, puszczali się 
w tany ochocze. Gdy mijano ko 
ściół, stojący przed wrotami dzia­
dek kościelny, sądząc, że ma przed 
sobą prawdziwy pogrzeb, pobiegł 

do dzwonnicy i uderzył w dzwo­
ny. Zwiększyło to jeszcze bar­
dziej wesołość uczestników po­
grzebu. Przybyto w końcu do 
kawiarni, wynajętej przez radzcę'- 
tam ustawiono trumnę na bilar­
dzie i wygłoszono szereg mów; 
pogrzebowych. Pogrzeb zakoń­
czył sie ogólną pijatyką.

OstatnieJYiadomości.
PETERSBURG, 30. li­

stopada. — Donoszą tutaj 
o toczącej się krwawej wal­
ce pod portem Artura. Ja­
pończycy postępują coraz 
dalej i zdobywają jeden 
fort po drugim.

WIEDEŃ, 30 listopada.
— Korespondent ze Szan- 
gaju donosi, iż trzy krążo­
wniki i piętnaście torpe­
dowców japońskich wyje­
chało z Sansebo. Jaką jest 
misya tych okrętów, nie 
wiadomo.
- MUKDEN, 30 listo­

pada. — Krwawa utarczka 
zaszła pomiędzy wojskami 
japońskiemi i wojskiem jen. 
Rennenkampffa. Skończyła 
się ona zwycięstwem japoń­
czyków.

Z1EGLER, 111., 30 listo­
pada. — 26 obconarodow- 
ców zaaresztowała tutaj 
milieya w zaburzeniach 
strajkowych.

NEW ORLEANS, 30 li­
stopada. — Siedmnaście ko 
biet i mężczyzn jest ran­
nych wskutek eksplozyi ga- 
zolinowej maszyny.

NEW YOR.C, 30 listo­
pada. — Więcej niż 6000 
włochów, którzy stracili 
pracę, emigruje nazad do 
kraju. _________

Wiadomości Zagraniczne.
Zamach na króla.

BELGRAD, 26 listopada. 
Niejaki Milah Nikołajewicz 
przyznał się do zamierzone­
go zamachu na króla Piotra. 
Niedoszły królobójca jest 
żołnierzem serbskim, a 
dwaj jego bracia są ofice­
rami.

Ibsen chory.
LONDYN, 26 listopada.

— Sławny pisarz Henryk 
Ibsen jest w krytycznym 
stanie zdrowia. Choroba je­
go jest sercową. Doktorzy 
robią małą nadzieję wyzdro­
wienia.

Demonstracya.
BUDAPESZT. 28 listo­

pada. — Tutejsi studenci 
urządzili zarządowi uniwer­
sytetu demonstracyę z po­
wodu, iż zabroniono im 
mieszać się do polityki.
Zaburzenia w Bulgaryi.

SALONIKI, 28 listopa­
da. — Bułgarski ruch re­
wolucyjny przybiera takie 
rozmiary, że sułtan jest w 
obawie, co do przyszłych 
wypadków. Wysłano woj­
ska, aby w bądź jaki sposób 
przyprowadzić porządek. 
Dziesięć batalionów wojsk 
tureckich śpieszy na miejsce 
zaburzeń.

Ukradi milion-
LONDYN, 28 listopada.

— Jeden z współpracowni­
ków firmy Rotszylda, któ­
ry przez długie lata dla 
niej pracował, znikł nagle 
bez śladu, a z nim razem 
znikło $1,250,000. Rotszyld 
zakazał policyi ścigania zło­
dzieja.

Niemcy się zbroją.
BERLIN. 26 listopada.— 

Wiluś niemiecki domaga się 
od Prus powiększenia armii 
o 150,000 żołnierzy, co by 
uczyniło obecną stałą armię 
621,000 stałego wojska. Żą­
da również $3,250,000 na ża­
ku pno polowej artyleryi, a 
$20,250,000 na nowe kara­
biny.

Tyle mają dać same Pru­
sy. Oprócz tego, wedle żą­
dania Wilusia, państwo ma 
wyasygnować $17,517,500 
na budowę nowych okrętów 
wojennych.
Zatopiony przez moskali.

LONDYN, 26 listopada.
— Parowiec Fitzwilliam 

został wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zotopiony 
przez moskiewską flotę bał­
tycką. Parowiec ten wyje­
chał 29 października i do­
tychczas nie wrócił. Między 
anglikami panuje przekona­
nie, że okręt ten został za­
topiony na wodach morza 
północnego, podczas pamię­
tnego napadu, floty bałty­
ckiej na łodzie rybackie.

Powszechna mobilizacya.
LONDYN, 25 listopada. 

— Korespondent do “Stan­
dard”, donosi, że między 
sferami urzędownemi wRo- 
syi panuje przekonanie, iż 
ogólna mobilizacya wszy­
stkich rezerw w krótkim 
czasie nastąpi.

Zaburzenia w Gracu.
GRAC, 25 listopada. - 

Miasto Grac było widownią 
burzliwych demonstracyi 
wszechniemieckich i antv- 
włoskich. Rano odbył się 
wielki “bummel” studen­
tów niemieckich, którzy 
następnie w' liczbie 800 u- 
dali się na plac Bismarcka, 
a ztamtąd przed zamek ce­
sarski, gdzie śpiewano 
“Wacht am Rhein”. Poli- 
cyę, która usiłowała rozpę­
dzić zbiegowisko, przyjęto 
okrzykami “pfuj!, precz!”.

Z placu Bismarka tłum 
ruszył przed pomnik Józe­
fa II., na którym złożono 
wieniec. Na schodach do 
katedry przyszło do starcia 
z policyą. Studenci śpiewa­
li tam pieśń :“Der Gott, 
der Eisen wachsen liess”, 
lecz wypierani przez poli- 
cyę, wrócili do domów. 
Wieczorem powstało nowe 
zbiegowisko przed pomni­
kiem arcyksięcia Jana. Je­
den z studentów wygłosił 
tam mowę na temat soli­
darności niemieckiej w 
walce z innemi narodo­
wościami. Następnie od­
śpiewano po raz drugi 
“Wacht am Rhein”.

Po tych demonstracyach 
tłum udał się przed włoską 
restauracyę Michała Simo­
ne i wśród krzyku i gwi­
zdania, żądał zamknięcia 
restauracyi. Gdy natych­
miast nie spełniono tego 
żądania, demonstranci bom­
bardowali lokal restaura­
cyjny kamieniami. Policya 
wezwała wówczas na po­
moc, straż pożarną, która 
zaczęła zlewać tłum zimną 
wodą, a gdy to nie pomo­
gło, policyanci dobyli pała­
szy. Z tłumu poczęto wów­
czas rzucać kamieniami. W 
starciu ranieni zostali jeden 
polieyant i jeden sługa 
miejski. Rozpędzony w koń­
cu tłum, udał się przed in­
ną restauracyę włoską i tam 
zerwał szyld restaura­
cyjny.

— Ja jestem jednak najodwa­
żniejszy ze wszystkich.

— Jakim sposobem!
— Chorowałem kiedyś ciężko, 

pięciu lekarzy rzuciło się na mnie 
zajadle, przez trzy tygodnie obra­
biali mnie na wszystkie strony, 
pomimo to jednak, nie dałem się 
.... żyję.

Profesor zastaje na biórku 
wiązankę kwiecia.

— Co to znaczy ? — zwraca się 
do żony.

— Dziś twoja rocznica ślubu — 
uśmiecha się jego żona.

— Co ty mówisz? To pamię­
taj powiedzieć mi, kiedy będzie 
twoja, rocznica ślubu, żebym się 
mógł odwdzięcz.yć...

Najstarszy parlament.
Najstarszym, a zarazem 

najmniejszym parlamentem 
jest bezwątpienia “House 
of Keys”, parlament wyspy 
Man, należącej do Anglii. 
Nic pewnego nie wiadomo 
o jego początkach, stwier- 
dzonem jest jednak, że w 
r. 1290, gdy mieszkańcy 
wyspy składali hołd królo­
wi Edwardowi I., nazywa­
no już parlament starym. 
Giało to prawodawcze skła­
da się z 24 członków, na­
zwanych Keys” i wybiera­
nych na lat 7. Na czele par­
lamentu stoi prezydent. Na­
leży przytem zwrócić uwa­
gę, że parlament ten nie 

jest sejmem prowincyonal- 
nem, lecz ciałem samois- 
tnem. Wyspa płaci skarbowi 
angielskiemu 10,000 funtów 
szterl. rocznie, a w zamian 
parlament jej ma przywilej 
nakładania lub znoszenia 
podatków, oraz ustanawia­
nia nowych praw. Uchwały 
jego zależne są bezpośrednio 
tylko od króla Anglii. Par­
lament angielski nie ma pra­
wa wtrącać się do spraw 
wyspy. W ciekawy sposób 
odbywa się ogłaszanie no­
wych praw na wyspie. Ga­
ły parlament udaje się w 
pochodzie uroczystym przez 
ulice miasta Calletown do 
sztucznie usypanego wzgó­
rza “Tyndvall Hill” i z je­
go szczytu ogłasza prawo. 
Bez dopełnienia tej ceremo­
nii, uchwały parlamentu nie 
mają wagi. Wzgórze sztu­
czne usypane jest przez 17 
gmin, składających państwo 
Man.

Nowa flota dla Rosyi.
WASHINGTON, 28 Listopa­

da. — Donoszg ztąd ciekawe na­
der wieści. Oto Rosya, która 
sama uważa się już za pobity na 
wodzie ma budować nową flotę, 
która będzie się składać ze 100 
okrętów bojowych. Do pracy tej 
angażuje Rosya amerykanina Le- 
wisea Nixon’a, który zabierze z 
Ameryki 7.000 swoich robotni­
ków i zamieszka na całe dwa 
lata w Sewastopolu, gdzie bu­
dowane będą powyższe okręty. 
Pan Nixon zapewnia sfery rosyj­
skie iż w ciągu dwóch lat wybu­
duje, jednem słowem stworzy 
flotę, która będzie mogła śmiało 
zmierzyć się z japończykami.

W taki sposób Rosya zamierza 
odzyskać nazad przewagę na 
morzu. Wieść ta wydaje nam się 
fantastyczny i zmyślony chociaż­
by dla tego powodu 1 Rosya 
w żaden sposób nie może na ta­
ki wydatek się odważyć, dlatego, 
że nie ma absolutnie wcale pie­
niędzy, w dodatku siedzi po u- 
szy w długach. Z drugiej strony 
Japonia też nie będzie spokojnie 
oczekiwała wykończenia nowej 
floty. Wygląda to wszystko na 
moskiewski “humbug’’.

Z wystawy w St. Louis.
Najwspanialszy rasy na wysta­

wie, a zarazem najsilniejszy, 
sy mieszkańcy najdalszego połu­
dnia nowego świata, patagończy- 
cy. Niema wśród nich mężczy­
zny, któryby miał mniej, niż 
6 stóp, a odpowiednio, rosłe sy 
kobiety. One podobnie jak męż­
czyźni noszy długie, czarne włosy 
rozpuszczone na plecy, przewią- 
zujyc jedynie czoło biały opasky. 
Jest to całe ubranie głowy, jak 
się zdaje, nie kosztowne; ubrania 
swe i długie pledy wyrabiajy 
ze skóry guanaka, rodzaj lamy, 
zwracajyc futro na zewnytrz. 
Mężczyźni sy bez zarostu, jak 
północno amerykańscy indyanie, 
ale majy o wiele piękniejszy i 
szlachetniejszy twarz. Gdy przy­
byli na wystawę, umieszczono 
ich w obszernej szkole indyjskiej 
wróżki, dopóki nie nadeszły ich 
przedmioty.“Synowie powietrza’’; 
czuli się wśród czterech ścian 
bardzo skrępowanymi i o ile tyl­
ko aura na to pozwalała, woleli 
spać przed domem. Ich ulubiony 
potrawy jest mięso końskie, któ­
rego w St. Louis nie tak ła­
two dostać, jak np. w Paryżu, 
lub w innem milionowem mieście 
Europy, gdzie je podajy nawet 
tym, którzy tego wcale nie chcy! 
Zamiast koniny dawano im wy­
borne, soczyste beefsteaki; nie 
bardzo im smakowały, to też pro­
sili, aby im nazajutrz dostarczo­
no ćwiartkę wołu. Naturalnie u- 
czyniono temu zadość. Zbudowa­
li sobie tedy trójnóg wysoki, roz­
palili u spodu ogień, a na szczy­
cie zawiesili mięso. Później usie­
dli “w kuczki” dokoła ognia i 
po jakiej pół godzinie zaczęli się 
dzielić kawałkami i chciwie za­
jadać, popijajyc yebra matę, ro­
dzaj herbaty, rurkami bambuso- 
wemi z dużego garnka, w którym 
jy ugotowano.

Piśmiennictwo.
“Pijacze choroby i ich lecze­

nie’’ według zasad przyrodolecz- 
nictwa. Nakładem Wydawn.

‘‘Przewodnika Zdrowia,” 
Czarnowski, Berlin, Karlstrasse 
32. Cena z przesyłky: 60 fen.— 
70 hal. — 30 kop. — 15 c.

Nie dość wyrzekać przeciwko 
pijakom, należy też zastanowić 

się, że ci sprawcy tylu szkodli­
wości przedewszystkiem cierpiy 
sami a przytem często mn. w. 
mimowolnie.

Istnieje dużo niemocy, do któ­
rych autor przedstawionej nam 
ksiyźeczki słusznie odnosi się 
wprost jako do “pijaczych cho­
rób”, wymagających osobliwego 
leczenia. Podane w tem dziełku 
środki, oparte na zasadach Do­
dawanych nam przez samy przy­
rodę, powinny zostać podręcz­
nikiem wszystkich, majycych — 
bydź w łonie własnej rodziny, 
bydź w kole osób wzbudzających 
współczucie — kogoś dotkniętego 
tym nieszczęsnym nałogiem. Zre­
sztą dla nikogo nie powinna być 
obojętny droga, przez który “czło­
wiek przedtem niby do niczego 
może, jak o tem świadczy dużo 
żywych przykładów — stać się 
nadspodziewanie wzorowym mę­
żem, ojcem, obywatelem — pra­
wdziwie cennym członkiem spo­
łeczeństwa.’’

Otrzymaliśmy 8 i 9 numer 
“Promienia”, wychodzącego we 
Lwowie a poświęconego młodzie­
ży szkolnej. Treść jest bardzo 
urozmaicona. Treść numeru na­
stępująca: Pod pomnikiem Ca­
rycy- — Ludzkość i Ojczyzna. — 
Myśli programowe. — Echa. — 
Głos kobiet w kwesty: kobiecej.— 
Dwa wiece. — Nowe ksiyżki. — 
Kronika rosyjskiego zaboru. — 
Korespondencye. — Galicyjska 
młodzież postępowa wobec woj­
ny. — Nowe Stowarzyszenia. — 
Kronika. — Ksiyżki nadesłane.— 
Odpowiedzi redakcyi. — Od re- 
dakcyi. —

Od Wydziału Wykonaw.
We wtorek dnia 22-go b. m. 

odbyło się zwyczajne posiedź - 
nie naszego Wydz. Wykon.

Po zagajeniu porządku dzien­
nego i odczytaniu przez Sekre­
tarza Igo protokułu z poprzed­
niego posiedzenia, który został 
przyjętym, przedstawia Sekretarz 
rachunki z wydatków kongreso­
wych biurowych, które Wydział 
w całości zatwierdza.

W sqrawie federacyjnego ko­
mitetu budowy pomnika Kościu­
szki w Waszyngtonie przyjmują 
zebrani do wiadomości skład te­
goż Komitetu, uchwalają dlań 
prawo kompletowania się w ra­
zie wakansti i mianują p. K. 
Wachtla tymczasowym sekreta­
rzem, oraz wzywają, b.y Komi­
tet ułożył plan i program swej 
działalności i przedłożył go do 
zatwierdzenia Wydz. Wyk.

Uchwalono wypłacić rachunki 
kongresowego komitetu w Pitts- 
burgtl, które wynoszą łącznie 
kwotę $282.52c. W sprawie agi- 
tacyi w kierunku organizacyjne­
go rozwoju Federacyi uchwalono 
wezwać wszystkich wiceprezesów 
Stanowych do działalności jak 
najenergiczniejszej na tem polu, 
oraz zachęcać stale ogół polski 
do łączenia się z naszą instytucyą. 
Następnie wybrano komitet z 
trzech do przygotowania matery- 
ałów do wydania memoryału Po­
laków na konferencyę pokojową, 
mającą być w niedługiej przy­
szłości zwołaną do Hagi: do ko­
mitetu tego wyznaczono przewo­
dniczącego ks. Truszyńskiego, 
oraz pp. L. Szopińskiego i dra 
Szwajkarta.

Nakoniec odczytano pismo W go 
ks. Górala z St. Francis, Wis., 
który pisał w sprawie podniesie­
nia naszego szkolnictwa tutejsze­
go i donosił, że zamierza ku 
temu wydawać specyalne facho­
we czasopismo, dla którego pro­
si o poparcie ze strony Wydz, 
Wyk. Wydział tedy oświadcza, 
że poparcia takiego użycza jak 
najchętniej, podobnie jak gotów 
jest wspomagać usilnie każde do­
bre i pożyteczne przedsięwzięcie, 
że poleci ewentualnie pismo ks. 
Górala ogółowi polskiemu, a nad­
to zniesie się z nim szczegółowo 
przy mianowaniu specyalnej ko- 
misyi dla spraw szkolniczych.

Do Federacyi przyjęte zostały:
39. Osada św. Izydora w Grand 

Rapids, Mich.
40. Osada św. Kazimierza w 

Elmira, N. Y.
Do kasy Wydz. Wyk. poda­

tku federacyjnego osada Niep. 
Pocz. N. M. P. z South Chicago 
wniosła $25.00.

Spis urzędników nowo wybra­
nych na rok przyszły nadesłała 
już osada św. Jacka z Milwa­
ukee, Wis.

Na tem posiedzenie zamknię­
to, odraczając je do dnia 28 gru­
dnia b. r.
W Chicago, 26 listopada 1904. 

Ks. K. Sztuczko, Sekr. I.
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WiadomośtiJCrajowe.
Wynalazca zabity.

ST. LOUIS, Mo., 26 li­
stopada. — Znany tutaj 
wynalazca Harry Mills, pod­
czas pracy nad swym wy­
nalazkiem został zabity na­
głą eksplozyą preparatów, 
którymi pracował. Sekret 
jego wynalazku pójdzie z 
nim do grobu. Wynalazek 
ten był z dziedziny elektry­
czności.

Straszny żart.
SAN FRANCISCO, 26 

listopada. —Ofiarą smutne­
go żartu swych szkolnych 
kolegów padł Albert De 
Rome. W przystępie dobre­
go humoru studenci instytu­
tu sztuk pięknych przywią­
zali A. De Rome do krzesła, 
na siedzenie którego położy­
li żelazną pokrywę, a nastę­
pnie pokrywę połączyli z 
przewodnikami elektryczny­
mi. Gdy prąd elektryczny 
przeszedł przez ciało Rome- 
go zaczął on z bólu przeraźli­
wie krzyczeć i wić się w 
więzach. Nic to jednakże nie 
rozczuliło jego kolegów, 
którzy bawili się w najle­
psze. Puścili jeszcze prąd 
po raz drugi i trzymali tak 
15 minut. Albert omdlał, 
więc odwiązano go, aby po­
szedł do domu.

Niestety, musiano go za­
nieść do tramwaju, gdyż, 
jak się później okazało, Al­
bert mą sparaliżowane oby­
dwie nogi. Rodzina Alberta 
skarży wszystkich, którzy 
brali udział w tej zbrodni 
o odszkodowanie, które ka­
lece wystarczy na wystawne 
życie.

Zamknięte banki.
O’NEIL, Neb., 26 listo­

pada. — Tutejszy “Elkhorn 
Valley Bank’’ został zam­
knięty, a prezydent tegoż 
ulotnił się, oświadczywszy 
listownie, iż kasyer zde- 
fraudował $60,000. Władza 
wzięła bank w opiekę.

WASHINGTON, 26 li 
stopada. — Zamknięto tu­
taj Big Bend National Bänk 
z powodu ogromnych strat 
poniesionych przez kopalnie, 
które zaciągnęły w banku 
tym pożyczki.

Trzech powieszono.
BIRMINGHAM, ALA. 

26 listopada. — Powieszo­
no tutaj-Franciszka Duncan, 
który zamordował policyan- 
ta G. W. Kirkley.

BATESVILLE, ARK.,
26 listopada. — Robert Can- 
bry został stracony przez 
powieszenie za zabicie szery­
fa D. Morgana.

COLUMBUS, TEX, 26 
listopada. — Negr nazwi­
skiem Henry Holmes został 
powieszony za zamordowa­
nie swego 4 letniego syna.

CLEVELAND, Ohio., 26 
listopada. — Szesnaście o- 
sób zostało rannych w kob­
zy i niedaleko Bedford. Trzy 
osoby są ciężko ranne, resz­
ta lżej. Pociągowi nic się 
nie stało lecz tramwaj został 
zgruchotany przez lokomo­
tywę.

Ogromna susza.
LOUISVILLE, Ky., 28 

listopada. — Ogromna su­
sza nawiedziła Kentucky, 
tak, iż w całym stanie mo­
dlą się o deszcz. W rzece 
Ohio jest woda głębokości 
jednego cala. Rogacizna 
zdycha w wielkiej ilości. 
Wodę do picia sprzedają na 
szklanki. ^Kilkadziesiąt po­
ciągów zajmuje się specyal- 
nie rozwożeniem wody.

Zabity w automobilu.
BARRINGTON, R. L,

27 listopada. — James Do- 
nachne, z Prowidence, R. 
I. został wyrzucony z au­
tomobilu i zabity na miej­
scu. Wypadek spowodowało 
uderzenie automobilu o słup 
telegraficzny.

Zaburzenia w Polsce.
NEW YORK, 27 listopa­

da. ■— Donoszą tutaj z Ber­
lina o zaburzeniu, jakie 
miało miejsce w Kutnie z 
powodu powołania rezerwy. 
Dzieci i żony nie chciały 
wypuścić swych mężów i 

ojców z domu, co spowodo­
wało interwencye wojska. 
Jedna kobieta została zabi­
ta, 56 osób wsadzono do 
więzienia; kilkunastu rezer­
wistów jest rannych. Wiele 
osób potratowano tak na u- 
licach, że straciły przyto­
mność.

Tłumy na wystawie.
ST. LOUIS, Mo., 28 li­

stopada. — Odwiedzenie 
Wystawy Wszechświatowej 
w St. Louis, podczas by­
tności tam prezydenta 
Roosevelta wzmogło się do 
ogromnych rozmiarów.

Ogólna liczba gości, któ­
rzy zwiedzili Wystawę pod­
czas wizyty Roosevelta wy­
nosi 966,552. Ogółem od po­
czątku zwiedziło wystawę 
18,317,457 osób.

35 rannych.
MEMPHIS, Tenn., 28 li­

stopada.— Trzydzieści pięć 
osób odniosło cięższe i lżej­
sze rany wskutek wykoleje­
nia się pociągu niedaleko 
Columbus, Miss.

Zabity przy kolący i.
LOS LUNAS, N. M., 28 

listopada. —J. Er. Chaves 
superintendent robót publi­
cznych został tutaj zabity 
w domu przyjaciela pod­
czas, goy siedział przy stole 
i spożywał Kolacyę. Niezna­
ny morderca strzelił z 
dworu przez okno. Kula 
przeszyła głowę, niespo- 
dziewającego się napadu 
Chavesa.
“Książę niemiecki“ po= 

wieszony.
CINCINNATI,. O. 28 li­

stopada. — Niemiec, nie­
znanego nazwiska, fachowy 
złodziej, znany powszechnie 
jako “książę niemiecki’’ po­
wiesił się tutaj w celi na 
stacyi policyjnej. W osta­
tniej chwili napisał on list 
miłosny do swej najdroż­
szej do “old country”. Po- 
licya miejscowa cieszy się, 
gdyż będzie miała mniej ro­
boty ze złodziejem.
Utopieni w rezerwoarze.

NEW BRITAIN, Conn., 
28 listopada.—Trzech chło­
pców utopiło się w rezer­
woarze, gdy idąc do szkoły 
chcieli przejść po cienkim 
lodzie, który pokrył wo­
dę. Nadjechali strażacy, 
którzy po kilku godzinach 
pracy, wydobyli ciała nie­
szczęśliwych na wierzch.

Kupuje miasto.
MOUNT VERNON, N.

Y., 28 listopada. — Dono­
szą ztąd, iż milioner Rocke­
feller kupuje miasto Briggs- 
ville, które jest pełnem sta­
rych pamiątek tego kraju. 
Kawał ziemi, który zamie­
rza nabyć Rockefeller ma 
800 akrów. Miejscowość za­
kupiona będzie upiększona 
parkami, wodotryskami, mi­
niaturowymi wodospadami 
i ogrodami. Ma to ko­
sztować dwa miliony dola­
rów.

Posyłają wojska.
SPRINGFIELD, 111., 28 

listopada. — Dwie kompa­
nie milicyi zostały wysłane 
do Ziegler, w celu przywró­
cenia “porządku” w okrę­
gu kopalnianym. Ciekawym 
będzie ten porządek!

Obuwie zdrożeje.
PITTSBURG, 28 listopa­

da. — Z powodu wielkiego 
zapotrzebowania skóry 
przez małe zakłady rymar­
skie, fabryki podniosły ce­
nę skóry. Podwyższenie to 
nastąpi zapewnie i u mniej­
szych składników, a wten­
czas obuwie zdrożeje o 15 
do 20 procent.

Ocalił życie.
BARABOO, Wis. 28 listo­

pada. — Ocalił życie kilku­
dziesięciu górnikom inży­
nier E. A. Pike w kopal­
niach rudy w Baraboo, Wis. 
Wszczął się tam pożar w 
izbie wykutej na dnie ko­
palni. Było tam 1000 fun­
tów dymanitu, a eksplozyą 
tegoż zagrzebałaby wszyst­
kich górników. Dzielny 
inżynier wpadł do wnętrza 
palącej się izby i już tleją­
cy kawał dynamitu wrzu­
cił do kubła z wodą. Tern 

ocalił ludzi od śmierci, a 
kopalnię od zniszczenia.
Krwawe “Dziękczynie­

nie“.
INDIANAPOLIS, Ind., 

27 listopada. — Smutno i 
tragicznie skończył się 
dzień Dziękczynienia w fa­
milii Darlingów. Podczas 
obiadu nastąpiła sprzeczka 
pomiędzy żoną i mężem. 
Wkrótce sprzeczka zamie­
niła się w gwałtowną kłó­
tnię, a to spowodowało, iż 
rozsierdzony małżonek za­
mordował swoją małżonkę 
i uciekł. Tłum mieszkańców 
okolicznych poszukuje 
zbrodniarza, aby go powie­
sić.
Pomnik dla McKinley‘a.

SAN FRANCISCO, 27 
listopada. — Pomnik pa­
mięci McKinley’a, poprze­
dniego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych odsłonięto 
tutaj wczoraj przy głównem 
wejściu parku Złote Wrota. 
Jest to symboliczna figura, 
przedstawiająca republikę i 
ideę wolności.
Mumie przedhistoryczne.

EL PASO, Tex., 28 paź­
dziernika. — Górnicy, ko­
piący 100 stóp pod powie­
rzchnią ziemi niedaleko Sil­
ver City N. M. odnaleźli 
groby, a w nich mumie. 
Sprowadzono zaraz zna­
wców, którzy zaczęli robić 
badania naukowe. Każda 
mumia jest mniejwięcej 5 
stóp wysoka, ma bardzo 
małą głowę, zgrabne nogi, 
lecz nieproporcyonalnie 
długie ręce. Według orze­
czenia tych znawców, mu­
mie te pochodzą z przed­
historycznych czasów.

Znaleziono w grobach ró­
wnież narzędzia i broń, ja­
kiej dotychczas najstarsze 
muzea nie posiadają. Jedne 
z tych mumii znajdowały 
się w pozycyi siedzącej, 
inne w stojącej.

Żyje bez snu.
NEW YORK., 27 listo­

pada.—Zadziwiającym czło­
wiekiem jest John C. Fi- 
ney, który od 39 lat nie 
spał w ciągu doby dłużej 
nad 30 minut. Jest on na­
turalnie chory, a jego sy­
stem nerwowy prawie zruj­
nowany. Doktorzy, którzy 
badają umysł chorego, do­
wodzą, iż ta część mózgu, 
której czynnością jest spro­
wadzanie snu i odpoczynku 
dla ciała jest zaatakowana 
przez arterye krwionośne i 
wskutek tego działalność 
jego ulega osłabieniu i o- 
drętwieniu. To jest przyczy­
ną, iż człowiek ów prawie 
wcale nie śpi od blisko 40 
lat. Doktorzy utrzymują ró­
wnież, iż wyleczenie w tym 
razie jest niemożliwe.
Wysadzony w. powietrze.

LA PLATA, Md., 27 li­
stopada. — Rabusie napa- 
dli tutejszy budynek “Sou­
thern Maryland Savings” 
i zniszczywszy znaczną 
część budynku dynamitem, 
zabrali $3,000 z kasy i u- 
ciekli.

Śmierć w pożarze.

LANCASTER., Pa., 28 
listopada. — Pięciu wło- 
chów zginęło straszną 
śmiercią w pożarze, jaki 
wybuchł w składzie w 
North Bend. Spało w tym 
składzie zwykle do 60 lu­
dzi. Jeden z nich prał swo­
je “overalls” w benzynie, 
gdy padła iskra z fajki, 
nastąpił wybuch i budynek 
cały wraz z 5 ludźmi zgo­
rzał ze szczętem.

Tłumy na wystawie.

ST. LOUIS, Mo., 27 li­
stopada.— Dzień Dziękczy­
nienia sprowadził na wysta­
wę tłumy ludzi. W dniu tym 
Wystawę Wszechświatową 
zwiedziło 200,001' ludzi.

Utopili się.
PORTjHURON, ZMich., 

25 listopada. — Czworo lu­
dzi znalazło śmierć tutaj z 
powodu przewrócenia się ło­
dzi, w której jechali. Wypa­
dek zdarzył się w obecności 
100 yardów od przystani 
Byli to robotnicy kolejowi.

Samobójstwo z rozpaczy.
NEW YORK, 25 listopa­

da. — Panikę i wzruszenie 
wywołało samobójstwo" je­
dnego z pasażerów na okrę­
cie “Waldersee” należącym 
do kompanii “Hamburg 
American Linę”. Samobój­
stwo popełnił Diesary Bo­
nia, skacząc z okrętu do 
wody. Znikł w tej chwili 
w bałwanach morskich, i 
późniejsze poszukiwania 
na nic się nie przydały. 
Przed popełnieniem samo­
bójstwa Bonia opowiadał, 
iż jedzie do swej żony do 
New Yorku, która oskar­
żona o morderstwo, siedzi 
we więzieniu. To właśnie 
przyprowadziło go do rozpa­
czy i w ostatniej chwili do 
samobójstwa.

Zatrzymali złodzieja.
NEW YORK, 27 listopa­

da.—Niejaki James Wallace 
ukradł $30,(XX) i w towa­
rzystwie swojej najdroższej 
puścił się w podróż do An­
glii. Na okręcie znajdował 
się akurat jeden z detekty­
wów, wysłanych w celu od­
szukania złodzieja. Dete­
ktyw ten odrazu zwrócił u- 
wagę na Wallacego, lecz a- 
resztował go dopiero w por­
cie na miejscu w Anglii. 
Policya angielska zaopieko­
wała się złodziejem i odda 
go we właściwe ręce.

Okradli japończyka.

ST. LOUIS Mo., 25 li­
stopada. — Księcia japoń­
skiego Fuszimi, bliskiego 
kuzyna Mikada, bawiącego 
w Ameryce w celach, zape­
wne politycznych, okradzio­
no wczoraj na wystawie. 
Podczas, gdy książę, oglą­
dał wystawę, rabusie wła­
mali się do jego mieszkania 
i ukradli mu brylanty war­
tości $5,000. Dotychczaso­
we poszukiwania żadnego 
jeszcze skutku nie odniosły. 
Tak brylanty, jak i zło­
dzieje razem z nimi zni­
knęły bez śladu. Pięknie 
Ameryka “bawi” swego 
gościa!

110.000 indyków.

• NEW YORK, 27listopa­
da. — Ażeby mieć pojęcie, 
jak “krwawym” był dzień 
dziękczynienia, dość prze­
czytać poniżej dane notatki: 
Otóż w tym uroczystym 
dniu padło pod nożem około 
110,000 indyków, 30,000 ka­
czek, 12,000 gęsi i 35,000 
kur. Jeżeli obliczyć przy­
puszczalnie koszta uczty 
świątecznej, to wypadnie, 
skromnie licząc, wydanych 
półtora miliona dolarów. 
Obliczenie powyższe natu­
ralnie odnosi się do całego 
kraju. A New York był po­
dobno najżarłoczniejszy! 
Niema to jak chicagoska 
wstrzemięźliwość!

Bójka chłopaków.
COLUMBIA, S. C., 28 

listopada. — W bójce za­
bity został przez swego to­
warzysza dziesięcioletni Ka­
rol Lucas. Karol został na­
padnięty przez W. Sightle- 
ra i obity niemiłosiernie. 
Karol miał jeszcze tyle siły, 
iż powrócił do domu, nie 
chciał jednak powiedzieć, 
co mu jest. Dopiero gdy 
spostrzeżono krew na twa­
rzy i zaczęto wypytywać się 
energicznie, powiedział 
wszystko. Chłopak umarł 
na drugi dzień.

Pożar.
HARLEM, Mont., 28 li; 

stopada. — Od kilku dni 
sroży się w okolicy 40 mil 
na północ stąd wielki pożar 
preryi, który zniszczył już 
znaczne obszary pastwisk. 
Pożar wybuchł w Kanadzie 
i przeszedł przez granicę, 
wskutek gwałtownego wia­
tru północnego.

Troje utopionych.
OSHKOSH^Wis., 29 li­

stopada. — Troje myśli­
wych utopiło się w Lakę 
Winnebago.Najstarszy męż­
czyzna liczył 30 lat, kobie­
ta 20 i dziewczynka 12. Wy­
szli oni na polowanie i wię­
cej nie wrócili. Robią się e- 
nergiczne poszukiwania. 
Ogółem w tegorocznym 
myśliwskim sezonie zginęło 
w wypadkach 26 myśli­
wych, a 22 otrzymało rany.

Bohaterstwo cesarza 
Franciszka.

Szybkie rozszerzanie się 
epidemii ospy w Chicago, 
jest źródłem ogromnej nie- 
spokojności wszystkich klas 
ludzi. Przypomina to nam 
anegdotę o Franciszku, Ce­
sarzu Austryi. W czasie 
grasującej epidemii cholery 
w Wiedniu, cesarz zauwa­
żył, jak zwłoki nieszczęśli­
wych ofiar cholery ciągnio­
ne były na barłogu, bez ża­
łobnika, ponieważ wszyscy 
krewni obawiali się brać u- 
działu w pogrzebie.

— Nikt z moich ludzi 
nie pójdzie prędzej do gro­
bu, dopóki nie otrzyma o- 
statnich dowodów szacun­
ku — rzekł cesarz Franci­
szek i szedł za zwłokami 
aż na miejsce wiecznego 
spoczynku. Taka odwaga 
jest rzadką, lecz gdyby lu­
dzie wiedzieli, jak łatwo za­
bezpieczyć można ciało 
przeciw różnym chorobom, 
przez używanie Triner’a 
Amerykańskiego Eliksiru 
Gorzkiego Wina, to byłaby 
tak powszechną, jak teraź­
niejsza obawa. To wino- 
gronne lekarstwo daje wiel­
ką siłę żołądkowi, fakty­
cznie, wyleczy każdy żołą­
dek, odnawia ciągle krew 
i uspokaja nerwy. Utrzy­
muje cały organizm w peł­
nem działaniu. W aptekach 
do nabycia i u właścicie­
la: Józef Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, 111.

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena nmiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. STATKIE W1CZ, Prez. 
62« Milwaukee At., CHICAGO, 111.

TA A r> )VI O Dam śliczny złoty pler- 
lvJ ścionek.Przyślljclemi 

wasz adres, to ja wam 
poślę 12 pięknych bi- 
żuteryi. B i ż u t e r yę 
sprzedacie po 10 cen­
tów sztuka i odeślecie 
mi $1.20 a ja wam po- 
ślę pierścionek, lub co 

sobie wyblerzecie z mego składu. Plsz- 
cie dzisiaj do
Mra. At. Miller, Adams, Masa

H. U. Batierson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE 8T.,
Pokój 505, Home Insurance Bld g

CHICAGO.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

aloch Biq nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
nalmnlejesego namiaru naciągania wae. Pragną 
Jodynie poinformować wae o lekarstwie nlwe 
cząctm wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
pisez długie lata z powodu nadużyć młodolc! 
na polucyą, rozszerzenie tył. utratą mąekoAc 
I pamląci, nerwowość i U p. W nad He! znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na seecyalliłtów, paey elektryczne 1 le 
karet w a, byłem zasypywany przeeyłkami le 
karstw próbnych (free sam pies) tak pocztą Jak 
1 przez C O. D., przez najrozmaitszych scal 
blerzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie srnjno 
srany, udałem eią d- Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepinał ml le 
karstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej 1 
dzlł czują eią lepiej n’£ kiedykolwiek w życiu 
Recepte tego znakomitego lekarstwa posladan. 
do dzie i w razie potrzeby poszły ją iażdems 
w kopii wraz z potrzebneml informacjami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
sią Już tak setki osób.

-Piaście do mnie dzisial Ja nie Jestem osaiM 
i nie mam nic do sprzedania lab wysyłki przez 
C. O. D. 1 nazwisko i adres waaz zatrzymam 
Jako Awiątr sekret. Jefli byście przekonali sią 
o Jakie! zol wiek mojej nienezsiwoSei, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. B. 
»KNTsftN. B. Roz ttf. <’hlearo. Ul. Jan. 6.
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Pnysiyde nam jednsgo dolara,
a my wyślemy wam do obejrzenia jedne z następujących

SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW.
Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowe- 
mu resztę pieniędzy i koszta przesyłki.

—----

No. 2.

Poda jemy ponitej sput klarnetów, które $4 robione t Greuaddla drsewa i *4 
najlepsze inatrumenta za te pieniądze.

No. 1.

No. 3.

No. 4.

Grenadilla drzewo, 6 kluczy nosięznych, oprawa mosi«zna. w lite­
rach A« Bb lub C. Ceaa....................................................  >6.00

Grenadilla drzewo. C moaięznyi h klaczy, oprawa motięzna. w lite­
rach D lub Eb. Cena..............................................................................>6.00

Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach A. Bb lub C. Ces*  • • • • $8.00

Grenadilla drzewo, 10 niemiecko aiebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach D lub Eb. Cena . . |gQQ
GreMdilU dr^wo, modelu Imp.n.1, (lo. budeo dóbr,. 13 

k klue«,. 2 pierteionki. korkowe zetknięte ente*
«.»u Albert., , httr,ch A, Bb lub C. Ce«. ! ’ ' m<X>

fto. 6. Taki sam opis jak No. 5, różnica tylko w literach D lub Eb
.. ........................................................................................................... .......

h’u. 5.

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub nne instrumenta 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalck Polski. Adresować należy:
THE PUŁASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS

Największe dobrodziejstwo dla matek'!

AUTOMATYCZNY S1MO-KOLEBACZ.
■— to

U Katalog wysyłamy na 'żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
I najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.

Cena.................................... | 14.00
No. 20. Roztalar 20x38. Taki sam ople 

jak w nr. 25, tylko bez nagłówka i przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - $10.80

No. 18. Rozmiar 20x38. Bardzo mocny 
i w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w ‘golden oak”. Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy 
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00

No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry i mocny samokolebacz, robiony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena - - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pułaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago. III.

■ v'vwwvv w wwwwwww www

Uważaj! Uważaj!
W przyszłem wydaniu 
na tern miejscu ogłoszo­
nym będzie wielki wyna­
lazek współczesny, ko­

rzystny dla każdego.
Więc uważaj!

“ROBORANS”
PIERWSZA DOZA CI POMOŻE.

Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobę wątroby, 
malaryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę prze­
rywaną, gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerwowanie I osłabie­
nie. Jest to doskonały Tonie na wszystkie słabości, 1 do wzmocnienia sił 
trawiących. $1.25 za butelkę; 8 butelki $3.00 posłane darmo ekspresem. 
Przyślij adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne.

The Roborans Medicine Co. 306 Milwankee Are., Chicago, III.

KALENDARZE MARYANSK1E 
NA ROK 1905.

(Karola Miarki w Mikołowie.)

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katollcklej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień rokn, nastę­
pujące powieści, poezye 1 artykuły:

• _________ ___
i 4) “Niepokalana*
> 5) O czci Najśw5

1) Opisy cudownych obrazów*,  koś­
ciołów 1 miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania reli­
gijne 1 pouczające.

8) Złote myśli, 
i“, wiersz.

, Świętszej Maryl Pan­
ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z illustracyami.

6) “Modlitwa na wzór litanii Lore­
tańskiej“ -wiersz.

7) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z il­
lustracyami.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść 

z IV wieku z licznemi illustracyami.
10) Na Gromnicznę, legenda z Ulu 

stracyą.
11) “Braciszek“, wiersz Czesława 

Lubińskiego.
12) “Zemsta Mnicha“, powieść his­

toryczna z XVI wieku, z illustracya­
mi.

18) “Przypadek“, opowieść z Ilia- 
stracyą.

14) “Kwiaty Maryl“, legenda.
Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie: •

.1______1--1___________ ___________ l-el___T—t., ___ ____O ni___________________________ rI. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego“. — 2. Obraz kolo­
rowy: — “Ojciec św. Pius X.“ — 8. Trzeci i Czwarty obrazek do Chorału

Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy. •“Z

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st,

>
8

15) Plus X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej.

16) “Alleluja“, wiersz z lllustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z lllustra- 
cyaml.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz).

19) Krawiecka odwaga, humoreska 
z illustracyami.

20) O skąpej kumie. ~1
21) Kalendarzyk fomologiczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na sprzeda! wysyłać, lub na 
deser użyć należy.

22) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.’

23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czy# robienie różnych sztuk zaba­
wnych.

24) Wystawa powszechna w St. 
Louis, z lllustracyą.

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz
26) Żarty i dowcipy, z obrazkami.

i
i
i :

o
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GAZETA POLSKA.

0 17 Kamieniach
Zegarek Kolejowy

Patentowany regulatcr, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzkl lub 
damski. 18z karatowy 
czystem złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i Jest 
specjalnie Ł używany 
przez SŁUŻBĘ KOLE­
JOWĄ POTRZEBUJĄ­
CĄ DOBREGO ZE<U K- 
K.4. gwarantowany 
MA 25 LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakim ko.wiek-adresem C. O. I>. 
S S.7& i koszta przesyłki, « prawem uprzednie­
go zezzaminowania. W razie nie znalezienia go 
aadawalniajarym NIE PŁ*Ć  ANI CENTA! PA 
■ IĘTAJŻE będziesz rnusiał za taki sam z*ga  
rek zapłacić $ 35.00 w Innem mfejucu. Bardzo 
piękny U k ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH 1 BRE­
LOK DARMO z ka2dym zegarki« m. EXCELMOR 
WĄTCH CO., 5<M> Canral Bank BIdg., CHICAGO.

I JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąhądź chorobę, a nie może- 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

IŁiel. Sterowana

Z New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 

seta swe podziękowanie
New Bedford, dnia 12go października 1904 r. I 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Cl za wy pro w a- 

dzenle mnie z tak okropnej choroby. Cier- ; 
piałam wielką nędzę w swem życiu przez I 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli- ' 
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia- ; 
łam, ale wciąż czuł m dolegliwości w całem ! 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha­
mi i różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok- < 
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej ; 
ku racy i jestem wesołą, niczego się nie oba- ; 
włam 1 wproet całkowicie zdrową. Zał|rzam < 
razem z listem opis chroby swej znajomej.

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca 1 wonlty wyleczone ; 

zupełnie.
Pan Jan Radkiewicz 2113 E. Ironter Asb- 

land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko­
wanie Wlel. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuję sfj zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów Jestem ra 
dzlć cierpiącym Wlel. Newmana kurccyę 
a w razie, gdyby się choroba ta czai 16 
clła to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdz e 
więcej. W liście przysełam ople chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opiiujący, jak ja leczę chn 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plazcie dzisiaj.

REVEKE\D NEWMAN, 
18« 1 W. Lakę vt„ Chieaęo. III. J 

W zgłaszaniu się wymienić “G»ze-
tę Polską.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SSI R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmeeafiski. a
Fromage de Brie 1 ser Roguforskl. 
Ber t rośliny, Neusaatelskl i Lim burski. 
BrunAwlcki salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovl«s. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szamplniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Yanlla czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, eztrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Jara, Mocca I Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Lo«bak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
i»rewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 

wieże siemię wsrzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, Jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

nuwï WïNAL&ZEKNA WZMOCNIENIE I U- TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe Dader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły plazcie pod adresem:
PROF. J. M. BR1NDZA,

8ta. W- Kot 10«. BrnoklTU-Yew York.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TB IN Eli A
AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -
jest kombinacyą wina z zio­
łami I dlatego 8tar owi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINE8,
799 S. Aabland ar., ( liicaąo, 111.

ZA^MATULĄ.
OBRAZEK WIEJSKI. 

(Dokończenie).

Sanie posuwały się coraz 
wolniej; woły stawały w 
zaspach śnieżnych, •które 
tworzyły się na drodze w 
jednej chwili.

A śnieg padał coraz 
większy.

Sanie, trumna, Pietrek 
obok niej siedzący, wszy­
stko to pokryło się białym 
całunem.

Wieczór szybko zapadł, 
drogi nie można było odna- 
leść, woły też musiały z 
niej zboczyć, gdyż uwięzły 
nagle w zaspie śnieżnej.

Próżne były wysiłki Ma- 
tusa, aby je ruszyć z miej­
sca, mordował się z kwa­
drans, rozkopując śnieg, o- 
czyszczając drogę.

Była to praca Syzyfowa, 
co oczyścił, to w jednej 
chwili śnieg zasypywał na 
nowo.

Stary zatrwożył się nie 
na żarty.

Widząc że sam sobie nie 
da rady, zdecydował się 
wezwać pomocy ludzi.

Nie dalej, jak o pół mili 
na prawo powinna była 
być wieś — trzeba się by­
ło do niej dostać konie­
cznie.

Zawahał się wszakże, 
gdyż szło mu o dzieci, jak­
że tu je same zostawić • w 
polu?

Nie było jednak nic in­
nego do wyboru, dla tego 
Matus zwrócił się do dzie­
wczyny.

— Jaguś, ty zostaniesz z 
Pietrkiem na saniach, a ja 
pójdę do wsi.

— A no, to i zostanę.
— Nie boisz się?
— Toć tu i matula...
— No to zostańta z Bo­

giem — powiedział Matus 
i skierował się na prawo.

Dzieci patrzyły za nim 
dotąd, póki śnieżna zawie­
ja nie ukryła go przed ich 
wzrokiem.

Smutno się zrobiło Ja­
gusi, usiadła przy Piotru­
siu i, narzuciwszy na gło­
wę swój z domowego płó­
tna fartuch, siedziała cichu­
tko.

Markotno jej było bardzo; 
wzięła do ręki otrzymany 
od Matusa chleb, ugryzła z 
trudem kawałek, lecz jeść 
nie mogła.
Pietrek ubrany w lichą sa­

modziałową sukmankę za­
czął narzekać na zimno.

Jaguś przytuliła go do 
siebie, okryta fartuchem 
chustką zdjętą ze szyji.

Chłopak rozgrzawszy się 
cokolwiek uspokoił i zaczął 
w objęciach Jagusi drze­
mać.

Ta siedziała nieruchomo 
czas jakiś, czuła, iż nogi 
jej, wystawione na mroźny 
wiatr, sztywnieją, nie po­
ruszyła się wszakże, aby 
nie zbudzić Pietrka.

A śnieg wciąż padał i 
padał.

Nie można było rozpo­
znać ani sani,ani wołów a- 
ni trumny z przytulonemi 
do niej dziećmi.

Wszystko to tworzyło je­
den śnieżny pagórek.
A Matus nie powraca-..
Grobowa cisza przery­

wana tylko głuchym szu­
mem wiatru, panowała wo­
koło.

— Matulu, matulu! — 
dało się słyszeć parę razy 
żałosne wołanie Jagusi.

Potem wszystko ucichło.
Dopiero po upływie kil­

ku godzin Matus z ludźmi 
zdołał dotrzeć do śnieżne­
go pagórka, po odgrzeba­
niu którego, znaleziono za­
miast jednego trzy trupy.

Dzieci poszły-za ma­
tulą!. - -

S. KONDRATOWICZ

Koniec świata
Humoreska.

— Nie otwierać—usłysza­
łem głos wuja.

— Wujciu to ja!
— Co za ja?
— Ja, twój siostrzeniec.

— Co za siostrzeniec?
— Ja, Oleś. Nie poznaje 

mnie wujcio po głosie?
—A sam jesteś?
—Jak palec.
— A na schodach niema 

nikogo?
— Nikogusienko.
— Rozejrzyj no się tam 

dobrze, mój chłopcze.
— Ale zapewniam wujciu, 

że niema nikogo.
Zgrzytnął łańcuch, dwa 

razy zgrzytnęła zasuwa, 
trzy razy zgrzytnął klucz 
w zamku—i drzwi się uchy­
liły lekko.

— Wchodź prędzej.
— Jestem..
— Chłopcze, jak ty się 

nie boisz chodzić po ulicy?
— Czego mam się bać?
— Bój się Boga, chłop­

cze, takie straszne czasy. 
Kradzieże, rozboje, napa 
dy,... Włosy stają na gło-
W*  A 9» ltJ.

— Mój wujciu, na to nie­
ma rady. Mieszkanie mnie 
nie ochroni.

— Co też ty pleciesz; a 
zamek, a zasuwa, a klucz, 
a łańcuch?

— Już na to wszystko 
mają sposoby.

— Jakie sposoby?
—Tego ja nie wiem, jakie 

—ale mają.
— Straszne czasy.
— Gorsze, niż się wujowi 

zdaje.
— No bo co? Gadaj.
— Proszę: niech wuj sam 

przeczyta.
— Co, co mam znowu czy­

tać? Przeczytaj ty: gdzieś 
mi się zapodziały okulary... 
Straszne czasy.

— Niech wujcio słucha:
Szanowny Panie!
Słuchaj no ty, frajerze 

bengalski, wiemy, że jesteś 
goły, więc zdzierać z cie­
bie nie będziemy. Ale jeżeli 
na jutro wieczorem nie przy­
gotujesz piętnastu dolarów 
dla podupadłych złodziei i 
ich kochanek, to ciebie mał­
po zielona, wybebeszymy na 
drugi dzień rano. Więc do 
jutra wieczorem: będzie u 
ciebie nasz deputant, a poz­
nasz go po majchrze w cho­
lewie.

Z glębokiem szacunkiem 
Wytrych i Sp.

— I cóż wujcio na to?
— Włosy, powiadam ci, 

włosy stają na głowie.
— Czego się wujcio tak 

przestraszył?
—Ja — nic. Tylko tego... 

I cóż ty myślisz zrobić?
— Co zrobić? Widzi wuj­

cio?... Już mam piętnaście 
dolarów.

— I dasz?
— A dam.
— I wpuścisz ich?
— Dlaczego nie mam 

wpuścić?... Jeszcze zarobię 
na tern.

— Jakto zarobisz?
— My, dziennikarze, na 

wszystkiem zarabiamy ... 
Jak się wujciowi zdaje: 
zkąd ja mogę mieć 15 do­
larów?

— Nie wiem, dziecko mo­
je, nic nie wiem.

— A od redaktora. Pro­
sty rachunek: dwieście 
wierszy po 20 centów, to 
czterdzieści dolarów, mi­
nus 15, to dwadzieścia pięć 
Na poczęstunek jeszcze trzy 
— to...

— Jaki poczęstunek?
—A no deputata.
— To ty go jeszcze czę­

stować będziesz?
— -Jaki wujcio dziwny: 

inaczej nicbym się od niego 
nie dowiedział.

— Nie wiecie państwo, 
to już koniec świata.

— Mój wujciu; prawo 
przystosowania jest pra­
wem życia, powiedział Ben 
Darwin, czy też Ben Abida.

—Ale co Darwin ma w 
tein, żebyś ty z nożowcem 
wdawał sie w jakieś kon­
szachty?...

— No, a- jak ciebie za­
bije? r

— Za co mnie ma zabić? 
Dam mu, ile żąda—i bas­
ta... Może mi nawet co u- 
stąpi.

— Będziesz się z nimi je­
szcze targował?

—Niema interesu bez tar­
gu : wujcio jako właściciel 
dwóch propertów powinien 
najlepiej o tem wiedzieć.

(Dokończenie nastąpi):

DZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naazych patryotycznych rellgi 
nych obrazów. Zgłosić sie do:

UNIV. AKT CO. G. 3. St, Paul, Minn 
ar 3D

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika PowieAciowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartów a Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka sztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, szymek i Ilandzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto s»ę Nań 
«puści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków Kstorycznycb. baśni i wiele dP i (W) 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ępl.UU

Czwarty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego obejmujący 416 stronnic wyraźnego 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze złoconemi tytulikami, zawiera­
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 
typa, czyli ptak stepowy; Hortenzyaczyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojęte drogi Opatrzność; 
Z przeszłości Pomorz«.; Starogrodz.ka kapela; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoru częstochowskiego; 
Książe Almanzor i Jego sługa Mustafa, czyli Tak 
sobie kto pościele, tak się też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe Jako to: WyrCb serów 
w Szwajcaryl; Cudowna gospodarka .OA 
W przyrodzie i Różności. Cena . . . •J'l.VV

Szósty Rocznik Tygodnika Powteściowo*  
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanęuierów; Leśny młyn nad Czerna Ją; 
Nowożeńcy; Urżnąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Lądową pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć «3*1  (V) 
i życie; Złapał się; Pożar na mórz u. Cena ęP i •

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- Q i (w \ 
terka z powstania 1S63 r. Cena . . ępl.W

ó«my Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Szlras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seezyk, Zimna dystylacya. Sybiracy. II i storya 
okropna o walecznym Stasia i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcv na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym JP1 
parobka. Rekrut. Cera.................................ępl-W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada h'abiua, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — lleród B«ba, 
Krotocbwila w 2 aktach przez A. S. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W- DynJewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdzlcbłowskl. — U Iczn k Paryski, komedya w 4 
ak ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki 1 pośwte enia 
dla krain, Jakiemi się na«l przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyl dpi 
polskiej. Cena.................................................<1.W

Dziesiąty Ręcznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem ui kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski. RobertDjnbeł,Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
I o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 1 mm 
na lędzie i na morzu. Cena . . . ępL.UU

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Talemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni. Pa bio la, Adam 
i Rwa, Gałązka Jaśminu, Młyn Djibelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet śp 1 MM 
ze Szwarcenau. Cena............................
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMU Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WIEŃC10 WO-N AIKOWEGO:

i) Musi dołączyć 40 <*•  ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off ale. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyski 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę Jeezcze na rok dłuż»). — 41 Płarący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.’’ 
nie mogą zadać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Polska'*  była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka’’ 
kosztuje na rok I)wa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz

W. DWIE WI CZ, ‘Mi’, rn.

-o

s CÖ 
Ö

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z r 'żnych dolegliwości, choroo i słabościjprócz 
opowiadania 6łowa Bożego. Na dalekim Wscbo 
dzie z powoda klimatu wielu cierpi ca słab« 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarzi 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a cl 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
z-ir wy i silny. 8zkocka ta maść Jest skuteczna 
zwłiszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jak również z przyczyn) 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca'ifor'-’- ave., Chicago, 111.

1)

2)
8)

5)

в)

7)

Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju.

Z powinszowaniem.
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin. 

“ Nowego Roku.
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Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za |1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie nżywa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

SA PRZEDAŻ W APTBCB

XSLOffSKI'S phabkacï;
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Co.
CLEARFIELD, PA. (52)

Choroba Nerek
jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej i straszliwszej. Uważajcie na 
pierwsze objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon­
ków I ogólne osłabienie.

Dra Piotra Gomozo
wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą materyę, która je zatyka i pobudza je do naturalnej 
działalności. Nie jest to lekarstwo apteczne. Do nabycia u miej­
scowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., . . • CHICAGO, ILL.

Zupełnie Bezpłatnie

г J

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
lista. w leczeniu chronicznych 1 zasta 

*'**  rzaiych chorób,----- i ir-

OB. badger,
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy 
dzicstoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię. 
ki od osób które on wyleczył.

PISZC1E DO NU GO iCSjdenBaA-
wiek a on natychmiast da Wam znad czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie:
Dr. L. A. Biulger. 1019 Madison avr., Toledo, 0.

Darmo! Darmo!

ZA DARMO.
Dajemy ten plgny zegarek męzkl lub damski dla ka­
żdego, kto zechce poświęcić nam Iciika chwil wol­
nego czasu. Dajemy także inne, piękne prezenta, 
jako to: Albumy, zegary, maszynki dodrukowania, 
maszyny do szycia, stereoskopy firanki, dywany, 
oraz 50 Innych prezentów. Wszystkie te rzeczy dn- 
jemy zą darmo każdemu, który się zajmie rozpo­
wszechnieniem “ERERINE” w swojem mieście. 
KMKR1NE jest to nowy wynalazek do ostrzenia 
brzytew i innych narzędzi. Pożyteczne i potrzebne 
w każdym domu; wyostrzy najbardziej zaniedbaną 
brzytew w jednej minucie. Jest to prawie cudowny 
wynalazek. Kosztuje tylko 25c.

Jeden kawałek EMER1NE z.a darmo ! !
Aby rozpowszechnić prędzej nasz nowy wyna- 

'asek KMERINe, postanowiliśmy dawać Jeden ka­
wałek, za drrmo na okaz. Tym sposobem każdy 
może wypróbować i przekonać się o dobroci EME- 
RINE bezpłatnie.

Ni« przysyłajc'e nam pieniędzy, przyślijcie tylko 
SWÓJ dokładny adres i znaczek pocztowy a my po- 
ślemy wam wszelkie ląformacye, oraz i ilustrowany 
cyrkularz odwrotną poczta. Nie zapomnijcie i plszcie 
dzisiaj. — Adres:

K0EERN1K INTRODUCTION Co.
Drawer — Westrield, Mass.

(G49)

SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY.
Polska kopalnia miedzi w Arizonie.
Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatę na 620 akrach.
Akcye obecnie nabyć można po 40 centów.
Najmniej 100 się sprzedaje.
Po informacye zgłaszać się należy:

S. G. & C. Co. J- A. Lewandowski
625 Noble str. Gnl. Mgr.

Chieaeo, Ul- L. B. 394 Douglas, Arizona.
(Mar. 1st 1805)

MORRIS FORST & CO.
róg 2nd Ave. & Sniilhfield st. Pittsburg, Pa.

Poślij swój obstalunek po

ó d k iu
do nas. Sprzedajemy wprost konsumującym całą iiośd z wiel­
kiej DYSTYLARM, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy. 
Wódka ta nie idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz wprost 
od wyrabiających do kostumerów. To dowodzi iż jest czysta. My 
stanowimy największy i najpewniejszy dom sprzedaży wódek 
na “mail order“ w Stanach Zjednoczonych i damy ci lepszy 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła­
dnik. Gwarantujemy nasz towar, że zadowolnl. Jeśli co byłoby 
niezadowalniające, można odesłać do nas, na nafz koszt a w tej 
chwili zwrócimy pieniądze.
Bank w Plttsburgu lub gazeta potwierdzi iż nasze słowo jest 

‘ośli gotówkę przez “money order“ lub marki a my natychmiast 
obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago zadobre. p<

wyślemy obstafunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
obstalunki od $5 oo i wyżej. Na wszystkich obstalunkach na zachód od 
Chicago pokrywamy 15$ Kosztów przesyłki.

Jeżeli nam nadeślesz 10 adresów, poślemy ci z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedna kwartę czystego, domowej roboty Yirgińskiego wina z 
czarnych jagód, darmo. Przyślij po prywatny cennik.
Tutaj jest kilka naBzych cen.

• o ur»i«ł inh whłnkpv - $1.50 za galcn
- 2.00 “ 6 “
- 2 50 ** “
- 8.00 •• “ 
od 2.25 i wyżej

‘ 2 25 “ “
2«0 “ “ 

“ 2.00 »- “ 
“ 2.00 “ “ 
•» t.50 “ ‘
“ 1.50 “ “
“ 1.50 “ “
“ 1 50 “ M

8 letnia “Old Rye“ lub “Corn Whlskey” •
6 „ «« A u .. ł‘ - •

‘‘ " u “ « ‘ "

Torkoly........................................- - .
Śliwowica........................................ - -
Brandy.................................................  •
Borowiczka............................................................
Arak...............................................................................
Kin.el - .......
Czyste wino z czarnych Jagód
Port Winę..................................................
Shery Winę ...
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Każdy abonent “Gazety Polskiej” może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami’ Męki Pańskiej, taki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 

za darmo, jeśli nam przyśle jednegc no­
wego abonenta na “Gazetę Polską,” który 
zapłaci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do premii w su­
mie $1.00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, aż» by zdobyć więcej nowych abo­
nentów na “Gazetę Polską”, która ma o- 
becnie 12.000abonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej ofert ie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000 Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, kJóryjeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo­
być na naszego abonenta.

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo­
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie­
liśmy, poślemy w pre- 
miiini książki war­

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
lOc na przesyłkę.

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta.

Pospieszcie się więc z nowymi abonen­
tami pod adresem:

W. DYNIEWICZ,
■wyda-wca “Gazety Polskiej“
532 Noble st., Chicago. 111.

rozwesel swój dom PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy i można na nim zaweze grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potr/.eba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wezyecy 
którzy ten Instrument sobie zakupili t>ą zdumie 1 I zado­
woleni. ponieważ przeezedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje liita z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można Jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyNkich. Opłaci wam eię w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca Gra głośno 1 
wystarczy na każdą zwyczajny Hymny, marsze,

H walce, polki, polki-mazurkl, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką

A doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
D x dzieci stanowi wielką uciechę

YP Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe •ztyfclki, 
które gr»J$ podczaę gdy walec eię obraca. Powtórzy śpiew 

lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce< ach. Ale jeżeli 
poszlecle dz siaj $2.00 jako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj >*-CO.  Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manufacturlng Co , 2» Beekman sL, New Yora P O. Bz 1179 Dept. 45. (Dec. 2)

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZY!!^^7^^:^•
Dla szybkiego zaznajomienia ■ naszymi towarami no­
wych Kostumerów 1 Agentów robimy tę nieporównacą 

ofertę, i dajemy premia wartości tysięcy dolarów 
Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
star yę ekspresową a my poślemy ci całą paczkę. 
Poślemy ci : 1 pudełko dobrych cygar. Jeden 4^ 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 
męzkl zegarek z odkrytym cyferblatem, (napisz 
jaki chcess), tak dobrze ezaa trzyma Jak i ten za 
$30.00. certyfikat gwarantujący na5 lat. Iż zega- 

rvfc zrei>eruj»-my darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Bario*  dyamentową 

plnkę dOHzarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka­
wowych guzików, 1 parę extra pięknych złotych spinek 

do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
„Barioe“ dyamentaml I Semeraldaml. Wszystko to znaj­

duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
Judełku. Sam woierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargaln w twojem 
yelu, płacąc $ 3 97 za to; i za ekspres®, lub nie dąjesz ani eenta. Wszystko co chcemy to że­

byś nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem 1 48 
calowym łańcuszkiem na szyję zamiast mezkiego kosztuje $ 4.72. Możemy przesłać ci poczta 
jeżeli uadeślosz. gotówkę z obstalunklem 1 fcc. extra na przesyłkę. P. A. HOLLAND A Co^ 
15.5 Washington St., Chicago, Ili. (Ta firma jeet znana). (The old square dealing house).



SAZETA POLSKA. 7

LUDWIK GALLET.

KAPITAN CZART. :
Przygody Cyrana de Bergerac.;

PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. ;
/WVWWWWWVWWWW*WWWV*WV».WWWW-

TOM i- ■ 
(Ciąg dalszy.)

— Usiądź, Rolahdzie. Zdaje mi się, że 
drżysz?

— Dziękuję — odparł oschle hrabia, odsu­
wając kolanem podane sobie krzesło.

— Jak chcesz. Słuchaj zatem.
Opowiadanie moje zmieni niewątpliwie cały 

porządek twych myśli i projektów.
Roland wzruszył ramionami i przybrał minę 

zniecierpliwioną.
—Zaczynam—rzekł poeta.
—Hrabia de Lembrat, twój ojciec — Cyrano 

położył umyślny nacisk na ostatnie słowa był 
magnatem nadzwyczaj dbałym o świetność swego 
rodu i pragnął najbardziej, aby ten ród odżył i 
utrwalił się w jego potomkach. Szlachetne to 
pragnienie, ani słowa. Tymczasem, po dziesięciu 
latach małżeństwa, żona hrabiego nie obdarzyła 
go jeszcze przyszłym dziedzicem imienia i mają­
tku. Najuczeńsi lekarze, wezwani na naradę do 
zamku Fougerolles, oświadczyli nareszcie, że 
pani de Lembrat nigdy nie doświadczy rozkoszy 
macierzyństwa...

To trzeba było godzić się z losem; ród de 
Lembrat miał wygasnąć!

Zaczyna cię to zajmować—nieprawda?
—Mów dalej—odparł krótko Roland.
— Ród de Lembrat miał wygasnąć, i cał- 

prowincya była ztąd smutkiem przejęta, gdy nie­
spodzianie, wbrew wszelkiem przewidywaniem, 
hrabia rozgłosił z tryumfem, że żona jego spo­
dziewa się potomka. W kilka miesięcy później, 
odbyły się chrzciny tęgiego chłopca. Otóż, chcesz 
wiedzieć, zkąd się wziął ten mały zuch, któremu 
przeznaczone były wszystkie świetności magnac­
kiego rodu? Z nędznej lepianki jednego z pod­
danych hrabiego, postrzygacza baranów, nazwis- 
kie Jakób Rogacz.

— Niedorzeczna bajka!—spróbował zadrwić 
hrabia.

— To nie bajka, broń Boże, lecz najoczywi­
stsza prawda, spisana ręką twego ojca i jego 
podpisem stwierdzona. Hrabia de Lembrat, słu­
chając jedynie podszeptów dumy, postanowił 
chwycić się podstępu. Powiedział on sobie: “Mo­
je rodowe nazwisko zabłyśnie jeszcze wśród świa­
ta, na przekór Bogu i naturze.” I w najściślej­
szej tajemnicy kupił od owczarza dziecko, kazał 
wynieść się jak najdalej jego prawemu ojcu i jego 
prawej matce — którzy zmarli następnie we 
Włoszech — i starał wmówić w siebie, że to jego 
własna krew płynęła w żyłach nowonarodzonego. 
Tern dziecięciem był Roland de Lembrat — by­
łeś ty!

— Oszczerstwo!— krzyknął Roland, odcho­
dząc od siebie z bólu i wściekłości!—Bezcześcisz 
pamięć mego ojca!

—Rzecz jest ciężka do zniesienia — ciągnął 
spokojnie Cyrano — przyznaję to najzupełniej. 
Pomiędzy szlachetnie urodzonym hrabią a nik­
czemnym postrzygaczem baranów leży przepaść. 
Kończę jednak.

W pięć lat po przybyciu fałszywego syna, 
hrabina, tym razem zadając rzeczywiście kłam 
przewidywaniom lekarskim, uczuła się w stanie 
błogosławionym i dała życie, Ludwikowi... lub 
Manuelowi, jeśli cię to imię mniej niepokoi. 
Łatwo odgadnąć wynikłe ztąd zamieszanie — żal 
hrabiego, i wyrzuty sumienia, obustronne wy­
mówki. Cofnąć się jednak było już niepodobień­
stwem. Trzeba było wypić piwo, którego się na­
warzyło. Hrabia pozwalał wzrastać obok siebie 
obu chłopcom, zamyślając z czasem zaznaczyć 
między nimi różnicę. Ciąg dalszy jest ci znany. 
Ludwik został porwany przez bandę cyganów, i 
zrozpaczony hrabia, zwątpiwszy, aby go mógł 
kiedykolwiek odnaleźć, miał przed śmiercią tę 
przynajmniej pociechę, że w przysposobionym, 
synu pozostawi następcę. Jednakże, wszystko 
przewidując ich chcąc zabezpieczyć los prawego 
syna a wypadek gdyby się zjawił, napisał własno­
ręcznie wyznanie, o którem ci mówiłem, i mnie 
powierzył drogocenny ten dokument —w którym 
mieści się także rozporządzenie, dotyczące ostat­
niej jego woli.

Roland wpatrywał się w mówiącego ze zdu­
mieniem, którego nie starał się już nawet po­
krywać.

—Uspokój się—dodał Bergerac — w akcie 
tym, po szczegółach wyjaśniających twoje stano­
wisko, powiedziano, że gdyby odnalazł się Lu­
dwik, będziesz obowiązany oddać mu połowę 
majątku rodzinnego. Hrabia de Lembrat był 
człowiekiem sprawiedliwym; nie cliciał on uczy­
nić cię niewinną ofiarą podejścia, do którego 
wmieszany zostałeś nieświadomie.

— Och! szatanie!—wykrzyknął Roland—czy­
nisz sobie igraszkę z najtkliwszych moich uczuć, 
i usiłujesz wyzyskać moją dobrą wiarę. Nie 
uda ci się to jednak. Czyż możesz przypuszczać, 
aby mój ojciec postępował, jak twierdzisz? gdy­
by zaś tak było, to czyż możliwe jest, aby pozo­
stawił piśmienny dowód swego oszukaństwa?

— Ten dowód istnieje; zapewniam cię s^°‘ 
wem honoru.

— Pokaż go.
— Na nieszczęście, nie posiadam go u siebie. 

Obawiając się jakiej złej przygody, powierzyłem 
go w ręce przyjaciela. Gdybym umarł te ręce 
potrafią zrobić użytek ze skarbu, który im od­
dano do przechowania. _

Ostatnie słowa, oddalające groźbę natych­
miastowego niebezpieczeństwa i pozostawiające 
trochę miejsca na wątpliwości, przywróciły Ro­
landowi poprzednią pewność siebie.

— A zatem— przemówił — cóż zamierzasz 
uczynić?

— Nic, jeśli zgodzisz się na uznanie praw 
Ludwika. W razie przeciwnym, zamierzam udać 
się po testament hrabiego de Lembrat i dać 
mu rozgłos potrzebny.

—Wyznaj, Cyrano, żeś liczył na swój dow­
cip autorski, który, trzeba stwierdzić, stoi na 
wysokości twej odwagi, aby mnie odwieść od 
tego, co nazywasz niesłusznie zdradą. Jestem go­
tów za śmiałość swą dać ci zadość uczynienie ze 
szpadą w ręku, nie waham się jednak oświadczyć 
ci, że nie wierzę w owo rzekome wyznanie me­
go ojca. *

— Nie wierzysz w nie? .
— Nie; bo gdyby to było prawdą, nie'zaś 

powiastką, wylęgłą w twojej poetyckiej wyobra­
źni, nie oszczędziłbyś mnie tam, w salonie, i 
ujawniłbyś przy wszystkich moją hańbę, aby nie 
dopuścić do uwięzienia Manuela.

—Jeśli pozwoliłem, aby uwięziono Ludwika, 
wiedziałem, co czynię, Było to niezbędne.

— Niezbędne? — powtórzył hrabia zacieka­
wiony.

— Niezbędne dla jego bezpieczeństwa.
— Nie rozumiem cię.
—Ale ja rozumiem siebie i to mi wystarcza, 

poznałem ja cię teraz do gruntu, hrabio Ro-O! poznałem ja cię teraz do gruntu, hrabio Ro­
landzie! Pozostawić Manuela na wolności, wów­
czas gdybym ja wyruszył po testament, znaczy­
łoby to: odsłaniać jego piersi na wszystkie po­
ciski losu. Pchnięcie sztyleta dużo czasu nie za­
biera. Lepiej i bezpieczniej Manuelowi w wię­
zieniu. Uwięzienie brata chroni cię od pokus, 
a być może, iż oszczędza ci wyrzutów spełnio­
nej zbrodni.

— Uważasz mnie za zdolnego do morder­
stwa?

—Po tern, com widział—oświadczy! Cyrano 
bez ogródek—uważam cię za zdolnego do wszyst­
kiego.

— O! tym razem—ryknął hrabia—żądam za­
dośćuczynienia za obelgę.

—Bić się z tobą nie będę. Mam ważniejsze 
cele przed sobą. Nie potrzebuję wstydzić się 
ani żałować, com powiedział. Oparłem sło­
wa swe na dowodach. Nareszcie, gdybyśmy bili 
się z sobą, zabiłbym cię—a to byłaby dla -ciebie 
wygrana!

Zaciśnięta pięść Rolanda uderzyła z wście­
kłością o stojący przy nim stolik. Czuł się miaż­
dżonym przez zimną krew przeciwnika.

—Niech i tak będzie—syknął przez zaciśnięte 
zęby—Idź, dokąd chcesz; czyń, co ci się podoba. 
Potrafię unicestwić wszystkie twe natarcia.

— Czy to ostatnie twoje słowo?
— Ostatnie.
— A więc—tern gorzej dla ciebie. Księga 

Ben Joela i testament twego ojca wystarczą mi 
do powalenia cię o ziemię.

— O! bądź pewny, że księgi nie dostaniesz!
— Ach! ach! — zawołał Cyrano tryumfająco. 

—Przyznajesz zatem, że księga istnieje!
Roland zagryzł usta aż do krwi, spostrzega­

jąc zapóźno błąd popełniony.
Chciał coś odpowiedzieć—Cyrano nie dał mu 

na to czasu.
— Dość już się dowiedziałem — rzucił na 

odchodnem.—Do dzieła teraz. Ben Joel pierwszy; 
ty zaraz po nim.

XV.

Po odejściu Cyrana hrabia stał przez pewien 
czas nieruchomo, rozmyślając nad trudnościami 
położenia.

Zbyt dobrze znał poetę, aby mógł wątpić o 
prawdzie tego, co odeń usłyszał.

To niespodziane wyznanie zadało śmiertelny 
cios jego dumie i ukazało mu przepaść poniżenia 
i hańby, w którą wtrącić go może jedno słowo 
Bergeraca.

Myśl o uwolnieniu Manuela zatarła się chwi­
lowo w jego umyśle; zaprzątnięty był całkowicie 
sprawą osobistego zabezpieczenia się. Trzeba 
było przedewszystkiem uniknąć, za wielką cenę, 
skandalu rozpraw publicznych; trzeba było na­
stępnie powstrzymać Cyrana od zamierzonych 
kroków, wytrącić mu broń z ręki i uczynić go 
nieszkodliwym.

Powziąwszy to postanowienie, Roland, ma­
ło skrupulatny w wyborze środków, przywołał 
gwałtownie Rinalda. Ten ostatni, każdej chwili 
gotowy na usługi swego pana, przybiegł natych­
miast.

— Czy pan hrabia, broń Boże, niezdrów? — 
zapytał, dostrzegłszy zmienioną twarz Rolanda.

— Nie o to chodzi. Czy możesz rozporządzać 
Ben Joelem lub kilkoma innymi pieskami tegoż 
gatunku?

—Ben Joel należy do nas ciałem i duszą, 
dość grubo posmarowaliśmy go za to. Jestem 
pewny, że znajdzie on w potrzebie pomocników, 
na których również będzie można liczyć.

— W takim razie nie traćmy ani chwili.
— Co trzeba czynić?
— Muszę koniecznie—dla powodów, których 

znać nie potrzebujesz — dostać do rąk pewien 
ważny akt, spisany własną ręką mego ojca.

—Gdzie się ten akt znajduje?
—Tego właśnie nie wiem. Wiadomo mi jedy­

nie, że otrzymał go w depozyt Cyrano i że tenże 
Cyrano powierzył go z kolei komu innemu.

—Do licha! To bardzo zagmatwane!
—Niema węzła tak splątanego, by nie moż­

na go było rozwiązać przy pomocy cierpliwości.
— I pieniędzy—uzupełnił Rinaldo, który ni­

gdy nie tracił z oczu rzeczy poważnych.
—Będziesz je miał. Sprawa, którą ci powie­

rzam, ma w tej chwili cztery punkty główne:

Szpiegować zręeznie Cyrana i jeśli wyruszy 
w drogę, dowiedzieć się, dokąd pojechał.

Nie dopuścić, aby dostał się do celu po­
dróży.

Zdobyć pismo mego ojca, wyśledziwszy 
nazwisko i miejsce pobytu depozytaryusza.

Odebrać Bergeracowi podstępem lub siłą 
dokument w razie, gdyby, wymijając wszystkie 
zasadzki i zwalczając wszystkie przeszkody, przy­
szedł on do jego posiadania.

— Doskonale. Wszystko będzie spełnione. 
Widzę jednak, że pan hrabia przygotował mi tym 
razem twardy orzech do zgryzenia. Kapitan 
Czart nie tak łatwo wziąć się daje. Zna on różne 
dyabelskie sztuczki, wskutek których kto z nim 
zadziera, bardzo skórę swą ryzykuje.

-- Zabobonny prostaku—wykrzyknął hrabia 
z gniewem.—Boisz się go zatem.

—Niech się pan hrabia nie gniewa. Być mo­
że, iż się boję, ale znam swą rzecz i skuteczniej 
usłużę panu hrabiemu ze swem prostactwem, niż 
niejeden zbir ze swą szpadą.

—Będziesz miał zresztą do pomocy Ben Joe­
la i jego szajkę.

— Biorę to naturalnie w rachunek. Kiedy za­
bieramy się do dzieła?

— Natychmiast.
—To znaczy jutro rano, gdyż o tej godzinie 

Bergerac, choćby był najwścieklejszy, wythra- 
puje w najlepsze.

—Zgoda na jutro. Ja ze swej strony zajmę 
się, aby ten Manuel został osądzonym w skróco­
nym terminie; gdybym zaś uważał, że sprawiedli­
wość starosty posuwa się zbyt opieszale...

Nie dokończył. Złowrogi uśmiech prześliznął 
się po jego bladych wargach. Roland przygoto­
wany był sięgnąć uzbrojonem ramieniem do naj­
skrytszej ciemnicy więzienia Chatelet i ugodzić 
w bezbronną pierś Ludwika.

—Eh!—wtrącił poufale fagas—czyżbyto je­
szcze szło o tego lalusia, wicehrabiego?

— Cóż to, mości Rinaldo, odważasz się ba­
dać mnie?

Sługus zaczerwienił się i z przesadną uniżo- 
nością spuścił oczy w ziemię.

— Idź—zakończył hrabia—i nie staraj się 
wiedzieć więcej, niż potrzeba. Masz tu zasiłek dla 
dodania odwagi swym ludziom.

Roland zanurzył rękę w szufladzie floren­
ckiego kantorka, wytrwornie wykładanego kolo­
rowymi kamykami, słoniową kością i masą perło­
wą—i wydobył garść złotych pieniędzy, które, 
nie liczą j, rzucił na stół przed Rinaldem.

Włoch ukrył pośpiesznie złoto w swej kiesce 
i posłuszny skinieniu ręki swego pana, zabrał 
się do odejścia. Na odchodnem rzekł jeszcze:

— Jutro wieczorem będę miał zaszczyt za­
wiadomić pana hrabiego o wyniku swych wstę­
pnych posz lkiwań. Teraz idę obmyśleć plan dzia­
łania.

Świtało już, gdy Roland kładł się do łóżka. 
Napróżno iednak przyzywał snu;na jedną chwi­
lę nie mógł się uspokoić. Dźwięczał mu nieustan­
nie w uszach przenikliwy głos Cyrana, a nazwis­
ko prawdziwego ojca, Jakóba Rogacza, postrzy­
gacza baranów, występowało wciąż przed jego 
oczyma, wypisane ognistemi głoskami na ciemnej 
ścianie pokoju.

W tymże czasie Cyrano “wychrapywał w 
najlepsze”, wedle wyrażenia Rinalda. To też 
wstał o wczesnej godzinie, doskonale wywczaso- 
wany i z potrzehnemi do dalszych zapasów 
siłami.

Zaraz po przebudzeniu, przywołał Sulpi- 
cyusza, który spał w bocznym pokoju.

Sekretarz przetarł oczy i podniósł się, pośpie- 
wując, co było niezawodnym znakiem złego hu­
moru, spowodowanego zbyt wczesnem przebu­
dzeniem.

— Młodzieńcze—rzekł Cyrano—nie po to cię 
zbudziłem, abyś machał piórem, utrwalając na 
papierze ody, ronda i ballady. W tej chwili idzie 
o co innego. Niech sobie czernidło wysycha w 
kałamarzu, ty zaś zdejmij ze ściany jaki uczciwy 
rapier.

—Znów pan idzie bić się? —zapytał pisarz.
—Bynajmniej, ale będziesz mi towarzyszył 

w pewnej małej wyprawie, ponieważ zaś umiesz 
wypisywać równie zręcznie zygzaki szpadą, jak 
piórem, więc nie zawadzi, abyś poparł mnie kil­
koma młyńcami, gdy się znajdzie do tego okazya.

Oczy Suplicyusza Castillana zabłysnęły. Pi­
sarek ten miał duszę rycerską i lubił namiętnie 
Wszelkie wyprawy, połączone z niebezpieczeń­
stwem.

To też przybrał natychmiast minę zafraso­
waną: zły humor jego ustąpił w jednej chwili, 
jak na skinienie czarnoksięzkiej laski.

Z rozwieszonego na ścianie arsenału poety 
Wybrał doskonały oręż, o delikatnem ostrzu, a 
szerokiej gardzie, i zgiąwszy go kilkakrotnie 
na posadzce dla wypróbowania hartu i giętkości, 
wsunął do pochwy przy swym pasie z bawolej 
skóry.

— Na Herkulesa!—zawołał Cyrano—dzielnie 
wyglądasz wtem przystrojeniu, mości Castilla- 
nie, a dobra mina bardzo przydać ci się może, 
gdyż idziemy brać szturmem ładną dziewczynę, a 
przynajmniej jej mieszkanie.

—Na cóż w takim razie wojenny rynsztunek?
— Przy ładnej dziewczynie może łatwo zna­

leźć się kilku zawalidrogów z giętkiem żelazem w 
silnej łapie.

— Rozumiem. Czy zaraz wyruszymy, mi­
strzu?

— Wyruszymy dziś wieczorem. Ciemność, 
mój synku, jest pewniejszą od dnia powiernicą 
tajemnic. Jeżeli zajdzie potrzeba wymienienia 
kilku szturchańców, lepiej, że się to odbędzie 
pociemku, bez niepotrzebnego kłopotania pachoł­
ków miejskich i gorszenia statecznych miesz­
czan.

Idź pogapić się trochę w stronę Nowego Mo­
stu ; ja tymczasem pójdę powiedzieć dzień dobry 

jegomości panu Janowi de Lamothe, naszemu 
drogiemu, kochanemu, czcigodnemu staroście, 
którego niech dziś jeszcze wszyscy dyabli porwą!

Po tym dyalogu, poeta i jego sekretarz, za­
dowoleni z siebie i weseli, wyszli razem na ulicę.

Jan de Lamothe raczył łaskawie objaśnić 
Cyrana, że sprawa Manuela wymaga długich do 
chodzeń sądowych i że prawdopodobnie prze 
upływem miesiąca nie wejdzie na wokandę. O 
tern tylko poeta chciał się dowiedzieć.

W drodze łaski nadzwyczajnej dozwolono 
poecie przesłać więźniowi kartkę, w której zale­
cał mu on poprostu: być cierpliwym.

Ztamtąd powrócił do domu, gdzie nie zastał 
jeszcze Castillana.

Szlachcic zjadł śniadanie i jął pisać długi 
list do Jakóba Szablistego. Skończywszy, scho­
wał pismo do szuflady, z której wydostał wcale 
przyzwoicie zaokrąglony worek.

Sekretarz niebawem powrócił, dzwoniąc ry­
cersko swym rapierem.

—Mamy jeszcze czas—rzekł Cyrano.—Cho­
dźmy na obiad pod “Śmiałe Serce;” przeczekam 
tam do wieczora.

— O mistrzu! ty miewasz zawsze cudowne 
natchnienia. Zapomniałem właśnie zjeść śniada­
nia i głód tak mi doskwiera, że połykałbym ka­
mienie, na podobieństwo Saturna, ojca bogów.

Oberża “pod Śmiałem Sercem” znajdowała 
się na ulicy Geunegaud, w pobliżu budy sławne­
go Brioche, w której zaszła opłakana scena z 
małpą Fagotin.

Z okien dolnego salonu, gdzie zasiedli mło­
dzi towarzysze, widać było kawałek Nowego 
Mostu. Nie bez myśli zapewne wybrał Cyrano 
ten dom na poczekalnię. Z miejsca, na którem 
siedział, mógł był bez trudności obserwować, co 
się działo na zewnątrz; nie przestając też jeść i 
nie przerywając rozmowy z Sulpicyuszem, ba­
dał wciąż wzrokiem tę część Nowego Mostu, 
do której sięgały jego spojrzenia.

Zmierzchało już; niebawem postacie przecho­
dniów, oglądane przez małe szybki oberży, po­
częły wydawać się niepewnemi cieniami; niepo­
dobna było prowadzić dalej spostrzeżeń. Nie 
było to widocznie po myśli Cyranowi, bo zaklął 
pod wąsem i wstawszy od stołu, dał znak towa­
rzyszowi, aby uczynił toż samo.

Wyszli obaj i posuwając się wybrzeżem Sek­
wany, skierowali kroki na most Nesle. W drodze 
Cyrano udzielił towarzyszowi przyciszonym gło­
sem kilku objaśnień, o które tamten nie - śmiał 
dotąd zapytywać.

Niebawem ukazał się ich oczom Dom Cyklo­
pa, rysując się we mgle czarną sylwetą którą u 
szczytu rozjaśniało jedynym punktem świetlanym 
okienko Zilli.

— Jest w domu —szepnął Cyrano.— Popa­
trzmy trochę.

Owinięci w płaszcze, zatrzymali się o kilka 
kroków, pod liściastem sklepieniem olbrzymiego 
wiązu, który rozpościerał nad nimi pokręcone ga­
łęzie. Można było niemal otrzeć się o nich, a je­
dnak ich nie spostrzedz, tak byli nieruchomi jak­
by zlani w jedną masę z ciemnym pniem stare­
go drzewa.

O tej porze niewielu było przechodniów w 
tej stronie miasta i zwykły gwar uliczny zaczy­
nał już przycichać. Była to godzina, w której 
stateczni mieszczanie powracają do domu, a 
przedmieściowe włóczęgi, nędzarze, awanturnicy 
i inni kawalerowie “Pięknej Gwiazdy” rozpo­
czynają swe nocne wyprawy.

Już od pół godziny Cyrano i Suplicyusz sta­
li na czatach, gdy nagle w Domu Cyklopa otwar­
to ostrożnie furtę. Wyszedł nią człowiek, za któ­
rym pośpieszyli wrkrótce dwaj, czy trzej inni. 
Przeszli wszyscy tuż obok czatujących, nie spo­
strzegając ich jednak.

Gdy ostatni z nich wymijał Cyrana, poeta 
trącił łokciem towarzysza.

—Widziałeś?— zapytał, gdy już tamten znaj­
dował się zbyt daleko, aby mógł usłyszeć.

—Któż to taki?
—To on! To Ben Joel.
— Na honor! nie mam pańskich oczów ostro- 

widza i nie mógłbym sprawdzić tego spostrze­
żenia.

Poznałem go wybornie i przyznam ci się, żem 
bardzo zadowolony z naszych czatów. Wyjście 
tego łotra ułatwia nam robotę. Zależało mi na 
tein, aby nie czynić hałasu; jakoż będziemy mo­
gli dopełnić najspokojniej w świecie poszukiwań, 
którym przyświecać będą jedynie piękne oczy 
tej kochanej Zilli. A teraz, chłopcze, nie traćmy 
czasu i jedźmy do kryjówki.

XVI.

Cyrano wynurzył się z okręgu cienia, w któ­
rym przebywał na czatach, i zapukał do furty do­
mu, zamieszkanego przez cyganów. Owinął się 
płaszczem tak szczelnie i tak nizko opuścił na 
twarz skrzydła kapelusza, że widać mu był tylko 
oczy. Sulpicyusz uczynił toż samo.

Dopiero po trzeciem zakołataniu, otworzyła 
stara odźwierna. Trzymała ona w ręce lampę, 
którą podniosła do wysokości twarzy obu przyby­
szów. Skończywszy badanie i przekonawszy się, 
że ma do czynienia z obcymi sobie, zabierała 
się do zatrzaśnięcia im furty przed nosem.

Ręka, która wyciągnęła się du niej, podając 
sztukę złota trzymaną delikatnie pomiędzy pal­
cem wielkim i wskazującym, powstrzymała w 
jednej chwili ten ruch niegościnny. Starucha 
wyrwała szybko pieniądz z pomiędzy palców Cy­
rana; twarz jej wykrzywiła się brzydkim gry­
masem, który miał oznaczać uśmiech uprzejmy.

— Czego życzy sobie jego wielmożność? — 
spytała.

Ciąg dalszy nastąpi.



OAZETA POL-SKA.8

Nalepiński Mdse. Co. 
1574 N. California Ave Chicago, tli.

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

POSZüKIWAxNIA
Po.xuklw.nln nie wyno»zve, w «tej jak jeden 

cal druku, kosztuj, oa jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poezuklwanla tyczące tlę 
związku matzefisklego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela­
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.5o 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od $26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore­
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. Ta­
nia droga w tym miesiącu. Ró­
wnież potrzebni są górnicy wę­
glowi do Stanów Indiana, Illinois, 
Iowa. Płaca 87c za tonę. Tania 
jazda. Polski agent. Adresuj: 
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago III._________ (xx)

Pauliny Rybczyńskiej, 
mej żony z małym chłopcem po­
szukuję. Jest ona blondynką, 
okrągłą na twarzy wzrost 5 Btóp 
8 cali podaję się za czeszkę, jest 
bliską połogu. Powinna być w to­
warzystwie mężczyzny, szpakowa­
tego na twarzy, włos rudawy, 
mówi łamanym językiem an­
gielskim. Kto ich odnajdzie i mnie 
doniesie otrzyma $25 wynagro­
dzenia. Pisać pod adresem: Paweł 
Rybczyński Box 140 Walsenburg, 
Colo.___________________ (51)

T. Kradzieckiego po­
szukuję w ważnej sprawie. On 
sam lub kto o nim wie niech się 
zgłosi pod adresem: Jan Kowali- 
koski, Starlake, Wis. (48)

Jan i Kazimierz Gębicki 
poszukują swojej matki, która o- 
puściła ich 6 tygodni temu, a oj­
ciec z rozpaczy poszedł jej szukać 
i też dotychczas nie wrócił. Mat- , 
ka odjechała z młodym człowie- ! 
kiem lat 35, ja<neg<. włosa i wy- j 
sokiego wzrostu. K t o ją wynaj- I 
dzie i poda dobry adres otrzyma 
25 dolarów. Zgłosić się pod adre­
sem: Franciszek Belarker, Haruen 
& Saddle Maker & Upholstering 
St. James N. Y.
Ignacego Drzeremejka 

pochodzącego z Suwalskiej gub. z 
Libawy poszukuje Maryanna Drze­
remejka Hudson, Pa.

KAW A L E R,lat 24 poszu­
kuje towarzyszki życia, panny lub 
młodej wdowy, któraby miała jaki 
taki kapitalik, lub p -siadała wła­
sną farmę. Interesowane niech 
się zgłoszą pod adresem: M- M. M. 
Box 71. Óakes, North Dacota.

Farma na sprzedaż. 120 
akrów, z których 50 akrów pod 
pługiem, 15 łgki a reszta las. 
Farma jest w trzech milach od 
miasta, w którem jest polski 
kościół. Dobry targ do sprze­
daży. 25 akrów zasianych żytem. 
Sprzedają, gdyż mam za wiele 
gruntu i nie mogę go obrabiać. 
Adres: Adam Budnik, North
Branch, Minn. (50)

Józefa Łapickiego 
poszukuję. Był on 6 miesięcy w 
Webster, Mass, jest około 3 lat 
w Ameryce. Pochodzi z gub. 
Płockiej. On sam lub kto go zna 
niech się zgłosi pod adresem: 
Leon Kinicki, Common str. 
No 367, Lawrence. Mass.
; Jana Dziedzic poszu­
kuje w ważnym interesie To­
masz Dziedzic. Józef Cielas, 
Box 738, Green City, 111.

Michała Kujana po- 
szukuje Andrzej Kujan, jest od 
16 lat w Ameryce, przebywa 
w kopalni węgla Rosaue Chica­
go. Ktoby robił z nim lub wie­
dział jego adres, jeśli mi tako­
wy nadeśle otrzyma $1 za dobry 
uczynek. Adres: Andrzej Kujan, 
Disvaeli str. No 32, Winnipeg, 
Man. Kanada.

Andrzeja i Piotra Maj, 
którzy przebywali w Indian Tery­
toryum a pochodzą z Górnego 
Szląska poszukuję. Adres mój: 
Józef Maj, Graceville, Minn. Big 
Stone, Co.

K r a s e o f (Frank Gerlich) 
jest poszukiwany. On sam lub kto 
go zna niech się zgłosi pod adresem: 
Paulina Maj, Graceville, Minn. 
Big Stone Co.

Franciszka Gądek, 
mego ojczyma poszukuję. Pochodzi 
z Gahcyi. Ktoby o nim wiedział 
lub cn sam niech się zgłosi pod 
adre<em: Jan Czudak, 16 Yordon 
str. Adams. Mass.

Wincentego Staszkie­
wicza pochodzącego z pod 
zaboru rosyjskiego poszukuję. 
Zgłosić się pod adresem: Feliks 
Usewicz i Józef Gipos, No 50 
Temple str. Worcester, Mass

Kazimierza B e n c żar­
ski e g o poszukuję; pochodzi 
z Kossowa, pow. Czortków; wy­
jechał 2 lata temu do Argentyny. 
Niech się on lub kto go zna zgłosi 
Sod adresem: Teodor Czarniecki, 

lountain View, Hawaii Islands.

^S^>^PRAW NIEMIECKICH 
rabiany, Jest znakomitym yrzerlw^S!

F BOLOM ZĘBÓW J
Rwnniiiuznlou/in '-zlnnkach.itd.Rwaniuwgłowie członkach,itd.

DRA RICHTE RA stawny w świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną markąTKotwiea? 
Jedno z świadectw znanych osobistości; 

P &™Łłvn.N«wYnrk Stwzań 1898. ”Brooldyn-New York, Styczeń 1898.
Or.RicMera’KOTWICZNY- 

PAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Bć< 
Zębów, Reumatyzm i Neural- 
Qiczneciermenia.
kCT------ ^_JDttC"O-«AT0L ^«StAOZ/BnrOKLYN------—J»ŁW YĆBwDzO ltONA»D Ul.

OLBRZYM: TUNEL. Jeżeli 
dojdą do skutku kombinacye no- 
wyorskich i chicagoskich finan­
sistów, wówczas nasze miasto 
zostanie uszczęśliwione tunelem 
olbrzymim, którego koszta budo­
wy obliczają $50-000.000. Intere­
sowani są w tem tacy kapitaliści, 
iak Pierpont Mocrgan, Marshall 
Field, John J. Mitchell, John 
Gates, H. D. Holins i inni po­
tentaci amerykańscy. Tunel był 
by zbudowany w śródmieściu, 
gdzie jest główne ognisko ru­
chu handlowego.

Nowa kompania inkortorowa­
łaby się na prawach stanu New 
Jersey, jeżeli projekt zostanie 
wprowadzony w życie. Układy 
z miastem i kompanią tramwajo­
wą Union Traction już się toczą.

Do poszukujących domy 
i lokatorów. (51)

Tysiące farm na sprzedaż w 
Missouri i Indians Territory. 
Jeżeli chcesz kupić farmę tanio 
i na łatwych warunkach w naj­
lepszej części Missouri i Indian 
Terytoryum pisz do “The Grek 
Land & I mprovement Com­
pany Windsor, Missouri. Odpo- 
wieaz w angielskim, jeżeli mo­
żesz. Chcemy założyć kolonię.

Nowy katalog
najnowszych, najlepszych najtańszych 
harmonik, basów, klaraetów i skrzypiec 
będzie każdemu wysłany, kto nam przy- 
śle swój adres i 2c markę na poniższy 

adres:

NOWA KSIĄŻKA.
Wyszła z pod prasy Gazety Polskiej nowa książka pt. 

E3 /X T~ CD АЛЛ A
Piękna ta powieść jest tłomaczona ze szwedzkiego.

Cena 30 centów. W. Dyniewicz.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
NOWEGO WYDANIA

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

ö

23ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub о

ŻAŁOBIE znajduje się pa- 
św. Wojciecha. Jej długo- 
proboszcz, ks. Jan Radzie- 

oddał Bogu ducha w

Ś. р. Ks. Jan Radziejewski.

W 
rafia 
letni 
jewski
czwartek rano, o godzinie 1-szej.

Ks. Jan Radziejewski, ur. 
1844 r. w Księstwie Poznańskiem. 
Do szkół uczęszczał w Ostrowie, 
Poznaniu i w Rzymie, gdzie dnia 
22go maja 1869 r. otrzymał świę­
cenia kapłańskie.

Najpierw spełniał funkcye ka­
płańskie na rodzinnej ziemi, ale 
jako kapłan-patryota był nielu- 
biany przez rząd i później, 
wskutek praw majowych był 
zmuszony przenieść się do Pary­
ża. IV stolicy nadsekwańskiej 
pozostał przez lat 6, poczem, 
dnia 15 go lipca 1881 r. wyemigro­
wał do Ameryki.

Tu najpierw pracował przy 
parafii św. Stanisława K. a po-

obej-

znany 
rodak

$5.00

szkoły, uchwalone na je- 
z ostatnich posiedzeń Wy- 
Edukacyjnego miasta Chi- 
Jedna szkoła będzie się 

75-ej i llar- 
50-ej i 

Dwie

Wiadomości Chicagoskie.
PROBOSZCZEM w parafii św. 

Wojciecha na miejsce zmarłego 
został mianowany ks. Kazimierz 
Gronkowski z Kensington, 111. 
Asystent księdza Olszewski 
mie probostwo w Joliet.

AUGUST KLAFTA, 
śród polonii chicagoskiej
zmarł nasde, zażywszy zbyt wiel­
ką dawkę morfiny Cierpiał on na 
bóle r umatyczne, na uśmierzanie 
których brał morfinę, możliwem 
jest więc iż przypadkowe zaży­
cie większej dozy spowodowało 
śmierć; że był dobrym polakiem 
niech spoczywa w Bogu.

SYBYL Dum skarży kompa­
nię Union Traction o $25.000 od­
szkodowania za utratę dwóch 
palców. Zarabiała ona podobno 
$4.000 rocznie.

BERTA Amstrong ze swoją 
siostrą Hildą zawiązały spółkę 
napadania chłopców i rabowania 
ich z pieniędzy. Obrabowały one 
niejakiego A. Lawrenca z
i niestety, dostały się do kozy.

POWSTANĄ w Chicago dwie 
nowe 
dnem 
działu 
cago.
mieśt ić przy ulicy 
vard Ave., druga przy 
West Congress Ave. Dwie te 
szkoły będą kosztować $260.000.

UROCZYSTY’ obchód roczni­
cy powstania Listopadowego od­
był się na Wojciechowie w hali 
Pułaskiego. Na tymże obchodzie 
poruszona była sprawa z arty­
kułem szwabskim w Colliers. Pu­
bliczność była wzburzoną do głę­
bi niesłusznym oszczerstwem. Sz 
Mówcy energicznie protestowali 
nie wyjmując sędziego Hanecy. 
ar.ierykanina, który w bardzo 
drastyczny sposób krytykował 
szwabskich pismaków a między 
innemi powiedział, że “my, ame-

za.w South Chicago, gdzie 
łożył parafię Matki Boskiej Nie­
pokalanego Poczęcia. IV r. 1884 
powołał go biskup na probosz­
cza parafii św. Wojciecha.

Na tem stanowisku pracował 
przez lat 20.

Umarł jak żołnierz na stanowi­
sku, bo na parę minut przed 
śmiercią był jeszcze u chorego. 
Jako wzorowy kapłan i szczery 
patryota był znany i szanowany 
przez wszystkich. 35 lat kapłań­
skiej pracy zrujnowały jego siły, 
to też w ostatnich latach często 
zapadał na zdrowiu 
sercowy położył 
życiu.

Przeprowadzenie
banii do kościoła odbyło 
niedzielę, o godz. 3 po połdniu a 
pogrzeb w poniedziałek, o godz. 
9-tej przed południem.

a obecnie atak 
koniec

zwłok

jego

z ple- 
się w

rykanie, znamy polaków i nie po­
trzebujemy czerpać od niemców 
opinii z tego.co napisze pierwszy 
lepszy sługus niemiecki.”

— Czem chciałbyś być, Jasiu, 
jak dorośniesz?

— Chciałbym być takim jak 
pan.

— Dlaczego? — zapytuje gość 
przyjemnie połechtany.

— Bo mama mówiła, że pan 
nic nie robi, tylko zjada dobre 
obiady.

Ocalił matkę i 7 dzieci.
Pan J. F. Mikeska, zna­

ny obywatel z Menshaville, 
Texas, piszę:

Severa Balsam na Płuca 
jest znakomitem lekar­
stwem. Ocalił mi moją żonę, 
matkę i siedmioro dzieci od 
Pneumonii i Grypy. Nasi 
doktorzy nie wiedzieli, co 
robić. Przedsięwzięli oni 
fiawet operacyę wypompo­
wania zebranej flegmy, lecz 
bez korzyści. Gdy zaczęto 
jednak używać Severa Bal­
samu na Płuca, flegma za­
częła sama schodzić, a po 
użyciu trzech butelek cho­
ra już była zdolna zająć się 
pracą domową. Severa Bal­
sam na płuca powinien być 
w każdym domu. Leczy on 
kaszel, zapalenie gardła i 
wszystkie słabości gardła i 
płuc spowodowane zaziębie­
niem. 25 i 50 c. We wszy­
stkich aptekach lub u W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. (48—50)

Opłatki.
Rodacy obstalowujący książki, 

a życzący sobie mieć na gwiaz­
dkę opłatki, niechaj dołączą lOc. 
Samych opłatków bez książek lnie 
wysyłamy, bo się pocztą w prze­
syłce niszczą. W. Dyniewicz.

Przyczyna tego.
Jest wiele przyczyn, po- 

wodującyach reumatyzm, 
chromy krzyż, bóle w mu- 
szkułach, etc., które ordy­
narne lekarstwa rzadko kie­
dy wyleczą. Dra Piotra Go- 
mozo, gdy właściwie użyte, 
idzie wprost do korzenia 
złego, czyści krew z kwasu 
urynowego, daje nowe życie 
i jędrność nerwom, kościom 
i muszkułom. Jest to uzna­
ne lekarstwo na wszystkie 
choroby i nieporządki, wy­
nikające z nieczystości we 
krwi. Pisz, mając wzgląd 
na swoją słabość do właści­
ciela Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

CENYTARGOWE

CHICAGO, 30 listopada, 1904.

Upiększona z blisko 300 fotoengrafowanych rycin 1 6 lltografowanycb 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskloh.

ZWRACAMY uwagę czy­
telników na ogłoszenie na 
stronie 6 Savage Gold & 
Copper Co. Jest to Polska 
kopalnia miedzi, przedsta­
wiająca znaczną przyszłość. 
Blisko rok praca idzie regu­
larnie i obecnie lejarnia na 
50 ton dziennie i inne ma- 
szynerye są stawiane.

Komitet był wysłany dla 
zbadania bogactwa pokła­
dów miedzi i po powrocie 
zdał bardzo pochlebne spra­
wozdanie. Poważni obywa­
tele nasi są w tem intereso­
wani i wszyscy są przeko­
nania, że po puszczeniu w 
ruch maszyneryi stała dy­
widenda z pewnością bę­
dzie. Pragnący się dowie­
dzieć bliższych szczegółów, 
mogą się odnieść podług 
adresu załączonego.

Listy Polskie na Poczcie.
1522 Białkowski A 2 
1534 Butoweka M 
1541 Gr bifiski F 
1’52 Długopolska W
1554 DomorowB»! W
1555 Douro^olski J 
1584 Farmańsk! R 
1591 Glasn-ak S
16 1 Graczyk M
1623 Jaroczawe d J
1624 Jarosz T
1629 Jabłoński W
1630 Jakubowski 
1632 Jabłoński W 
164” Karanowsky J 
1659 Karaibski J 
1652 Koili k I
1663 Kowalkowski J
1664 Kowalewska P 
1668 Kraśni ca T 
167i Krakowski J
1674 Kruzel T 
1678 Kul ński F 
1697 Lechowski W
1688 Le znar W
1689 Leja A 
1691 L tarekl J 
1693 Lostk J
170> Manzjlowlc M 
1708 MaclejeZak M
17 2 Matuszkiewicz M 
1728 vichałnwBkl B 
1724 Michał M
1781 MutBchiiaki K 
1731 Nadulskl A 
1736 Newardoski 8

1787 Niezgorak*  B 
1739 Nowacki S 
1745 Ostro*  ss i F
1762 Przybylski A
1763 'rzeplóraki J 
1761 Ptak W
1779 Rutkowski J 
1782 Kyglewicz K 
1807 S eradzka J 
18o9 Sikora W
1894 Pawlikowski 8 
1832 StepaDi-wBkl A 
1831 Stańczyk B 2 
1837 Sakowski J
1843 Szarek S
1844 Szweda K
1845 Szymkiewicz II 
1817 Szereśm ewski J 
1850 Szwajkowski A 
1857 Todzow-kl A 
1861 Trybulowski W
1866 WOjcik I
1867 Woliński M
1870 Wacław« i J
1871 W-silewi-ka A 
1886 Wojnowski K 
18*8  Wojcischowicz L 
1889 Wróblewski A 2 
>893 Zakrzewska A
1895 Zapńeka M
1899 Zawistowski F
1900 Zakabskl J

MĄKA: beczka 
Zimowa patente 
Najlepsza wiosenna 
żytnia zimowa

6.50—6.60
6.50
4.65

PSZENICA ZIMOWA ibuaiel)
No. 4 czerwona 70
No. 8 czerwona 1.13
No. 2 czerwona 1.16
No. 4 twarda 1.00
No. 3 twarda 1.05
No. 2 twarda 1.18И

PSZENICA WIO8BNN4 (buciel)
No. 8 1.11
No. 2 1.13
No. 4 90-96

ŻYTO (buszel) 83No. 2
No. 8 82
No. 4 76«

żółta

biała 
biała

KUKURYDZA 1)
No. 4 
No. 8 
No. 2 
No. 2 
No. 2 
No. 8
No. 8 żółta

OWIES (buszel)
No. 2
No. 2 biały
No. 8 
No. 3 biały
No. 4
No. 4 biały
Standard

SŁOMA (1000 funtów;
Żytnia
Pszeniczna
Owsiana
Ryżowa

BYDŁO
Woły tuozne
Zwykłe
Cielęta
Świnie tuozne
Prosięta
Owce
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNI» 
Ser brlck
Szwajcarski
Llmburskl
Masło Śmietankowe 
Fileta
BeoouUB
Datrles
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów«
Niesortowana tymotka 
No. 1

JARZYNY
Cebula worek
Ogórki tuzin
Oroch zielony, buszel

DRÓB (funt)
Kury (żywe)
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin

KARTOFLE
Słodkie
Kapusta tona

OWOCE
Jabłka (buszel)
Cytryny (pudło)
Banany (pęk)

44^—46
4«4-47J|

55
52

50-52
46^-47

8 50-9.00
6.5) 7.00
6.50—700

7.5C

5.80—7.80
8 50- 5 00
3 00- 0.50
5.75—5.80
4.50 4 70
4 25 4 9e
3.00—7 00

60
11 12 

НИ
25 

20—22 
15—17

20
28

8.00—12.50 
7.00— 0.50

80-85
50-80

1.80—1.05

10-15
12И 

9 
10-11 

e.oo-o.to
25—37

1.50— 8 25
4.50- 7.00

75-1.75
8.25-5 10

55 1.50

WSZYSTKIM
tym, którzy się radzi wesoło przy­
jemnie zabawiają, polecam moje 
słynne w świecie ze stalowymi 
głosami

HARMONIKI
Piszcie po ilustrowany katalog 

i cennik harmonik, zegarów 
kiikułkowych i gojących, dru­
kujących maszynek i wiele in­
nych ciekawych rzeczy.

S. KELTONIK,
(G52.) Punxsutawney, Pa.

POLSKI I BIÓRO NOTARYALNE.

TRZY PRZESTROGI«
Szanujcie pieuiądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić!
1) Kto nie chce grosza łożyć na podróż do starego kraju, ten ma u nas tę znakomitą wygodę do­
stania się przez wodę za cenę tylko od 7—10 dolarów na pospiesznym okręcie, przy lekkiej ntena- 
natężajacej nawet 3—4 godzinnej pracy dziennej. O®Jazd do wszelkich naj'epee>ch portów. Jazda 
prędka i krótka.
2) Wysyłamy też Rodaków do kraju i sprowadzamy Ich z Europy na szjfkarty wedle cen, obecnie 
przez ugod on*  kompanie okrętowe, ust>nowon cn. Rodacy mają u nas wyjątkowe wygody! Tych 
co jadą do kraju, otz.ekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym do*  u bez żadnej za­
płaty aż do odejścia okrętu, odprowadzamy n*  okręt i od tawiamy na ten wszelkie ich pak nki. 
Rodaków jadącycb przez n s z kraju bierzemy pod naszą oplskę na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez granicę, wsadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorkn, wyjmujemy z Caatle Garden i 
odstawiamy na mi*j»ce  pobytu.
3) Wysełamy pieniądze do starego kraju, wedle najtańszego kursu przez C. k. pocztę 1 ręczymy 
za najprędsze i najpunktualniejsze doręczenie.
4) Na*z  rdrębny oddział dla spraw notaryalny ch, adwokackich i wojskowych niesie szybką i sku­
teczną pomoc każdemu z Rodaków, kto zdała od swoicu pozostaje w jakim kłopocie, z którego 
bezradny nie mofe*  się wywinąć Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty kupna i sprzedaży, uwol­
nieni*  od kar, ćwiczeń i kontroli wojskowych. K»o was krzywdzi w starym kraju, korzystając z 
waszej nieobecn sci, ten z< sianie z drogi usunięty, a wy będzieci® othmnieni.
5) Przyjmujemy pien'ądz*  do przechowania i każdego czasu w całoś i zwracamy.
6) Kto w k< ńcu ży<zy sobie mieć ładny kalendarz ścienny na Rok 1905, niech zaraz do nas napisze, 
podsląc swłj dokładny a tres a bezpłatnie gó dostanie.

Tysiące dzięki zynnych listów, z których dla przykładu 3 poniżej podajemy.
Raicza dnia 3f października 1904.

Łaskawy Panie Ilerz! — Najprzód Ja Szan Panu serdecznie dziękuję, że mi było bardzo dobrze 
jechać na szyfie roboczym do kraju. Robota była dla mnie tylko m«łem przepędzeniem czasu i 
wcale nie natężająca. Życzyłbym sobie teraz j chać na takim samym okręcie napowr< d d Ame­
ryki. Niech mi pan p da co do tego bliższe szczegóły, bo ja żadnego innego agenta • ie znam i 
znać nie chcę. oprócz Pana. Csekam na odpowiedź i pczostaję Panu uo zgonu wdzięczny

Antoni Białobławek, Rajcza, Post Rycyrka Dofna- Galicja. 
Shamokin 2f listopada 1904.

Ja Józef Wa lence wic z posyłam Szan. Panu I. Herz moje bardzo grzec.zae podziękowanie za 
dobre 1 oplekuńcse sprowadzeni*  brata mego ze starego kra<u. Przejechał on w krótk m czasie do 
mni*  i opowiadał, że m‘ał bardzo d°brą podróż. Jaszcze raz dz<ę<u|ę 8zan P«nu za to 1 może kto 
będzie potrzebował porady w jakiejkolwiek sprawie, to tylko Pana będę gorąco polecał 

z szacunkiem Józef Walencewicz. 41 Sberm at. Shamokin, Pa.
List pisany 7 sierpnia 19<M.

Szanowny Panie Herz! Nadzwyczaj dziękuję za to, że Ja dobrze przjechał przez wodę. Szczę­
śliwi*  d »stałem rlę do domu. Teraz swoim k< legom posyłam listy no Am ryki, ażeby w każdej 
sprawie twlko udawsli się do S'an. Pana. Będę Panu zawsze wdzięczny.
Mikołaj Słomińskl, Białystok, ulica Brecką, dom Kazlm. Ludowickiego, Gub. Grodno, Rosya. i t. d. 

Piszcie na adres:
IZYDOR HERZ,

Bankier polski, Agent i Notaryusz, — 2 Carlisle et. New York. N. Y.

SZANOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ­

dza Pi tra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inDe więcej Żywoty świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty — a i wielce przyczyniło się błogo-ławięństwo księcia bi­
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukońctone, w pierw­
szym i drugim roku, ą>okup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętycn Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i kilka obrazków koiorowych—rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów Świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i giy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę no $2 50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra' Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

SloSTKO:
Mądre słowa

Przeczyiaj mój» bezpłatną ofertę
do cierpiących od niewiast] z Votre Damę, Ind.

objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,”

Ö

W* “ Jeżeli się czujesz 
J.ard*°  ?<lę*ałą,  Obawiasz 
h/1 Xłyc? masa
bóle w żołądku, przejmu- 
IhM d.re«/cze w krzyża, 
chce ci ulg płakać, czuJeBS 
ES\OV 6 dre"zc««, osła- 
oldLi często mocą
oddaJeBz lub gdy masa 

lbocz®oielub o- 
ma®icy, zanad o 

obfite lub za tfabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosły - w ukim 
razie pisz do MR8. M. 
8UMMERS, NOTREDA- 
MK, IND. U. 8. A , a o- 
trzymasz bezpłatne lecze­
nie i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczonych.

które prędko 1 napewno

Poślą pocŁtą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej cb roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Motr się sama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie będzie
kosztował» spróbować te 
go leczenia, a gdvbyé da­
lej chciała leczyć sią, to 
kosztuj*  tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
firzeszkadza zwykłym za- 
ąciom, Ja nic nie sprze­

dają Powiedz Innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proazą. Le­
czy stare 1 młode kobiety.

MATKO» LUB CÓRKO« ____ _________ _____ _____________________ _____ __ ______ __
eczyuplawy, zielona słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz alg obawy, zaoszczędzi»! 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobi». 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chętnie poświadcza, ze leczy ono niezawodni» 
wszystkie dellkamechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Summers! DonoBzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu I czem- 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnacb byłam zdrowa jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 proszę ogłosić to w gazecie ula wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby noktorzy byli u mnie 106 razy i powiedzieli że 
m-m raka w sobie, w lewym boku. To też dz ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę. Jaką Pani 
j*st  dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko urzez 6 la’ Choroba ta kosziowała 
mnie blisko $2Ûü.o<», a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az Jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę i radzę każdej cierpiące! siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Summers a mani nadzieję, będzie Ją tak codzi*ń  błogosławić, jak Ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczero przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

ADRK3 Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame,Ind.,U.S. A.

Kalendarze na rok
1905.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysięcy ka­
lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka­
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany7, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyiek. nauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia­
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów 1'tografowanych do oprawienia w ramki itd.

Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te kalenda­
rze, gdyż spodziewamy sie wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie.

Pieniądze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym.

Kalendarze nie wydajemy na premią. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny

ekiego narodu na rok Pański 1905. Tom I. Cena

Wie ki Kalendarz Uniwersalny
ekl*go  narodu, na rok Pań»* ’ 1906 !• mi II c*. na

Powyższe dwa Kalend-rze obejmują około 40o str nic każdy. Ozdobione są kilku­
set obrazkam*  «olorowjflD i »zarnymi z wieloma litografami, które można 
oprawić w ramki. Kąlendar'© te *ą  najwspanialsze kiedykolwiek wydane, i 
wogóle są ozdobą w domu. W mocnej oprawie. Obadwa ton y za

Wielki kalendarz Maryański mule przeszło 100 stronic 
z wieloma kolorowymi i czarnjml obrazkami, z wieloma litografiami, które 
mo2na opraw ć w ramki z Kalendarzem ściennym C*na

Kalendarz Pow ieści« wy. 1905 Obejmuje przeszło 150 stronic z 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obraz-ami, z kilkoma litografiami, które 
możi a oprawić w ramki, z ka ci darzem *cien»ym.  Cena

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy?:^ 
1905- ObelmuJe blisko 150 stronic, z wieloma kolorowym! 1 czarnymi obrazka­
mi, z. kilkoma litografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem

I)zvni w 11Kalendarz na rok Pański 1905. Obejmuje przeszło 
1 OvlvvlH» i I <1 I I, |5q stronię grube o druku, z w el ma kolor- wy-

ml 1 czarnymi obrazkami, z kil oma Biografiami» które można oprawić w 
ran ki, z kalendarzem ściennym Cena

Uaktflrziłiu Kalendarz dla rodzi- chrześciańtkich na 
jji IIJS vv • y • ItOllZlIlHą fok Puński 1905. ObelmuJe przeszło 100

stronic, z wb loma kolorowymi i czarnymi obrazk-mi, z kilkoma litografia­
mi które można oprawić w rnmki, z kalendarzem ściennym. Cena

Kalendarz Serca l*.  Jezusa 17
100 stronic, z wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkanr, z . ilkoma lit gra- 
fiaml, które można oprawić w ramki, z ka) ndarzem ścieŁrym. Cena

Adres:

65c.
65c.

$1.25

25c.

30c.

30c.

30c

30c.

30c

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str. CHICAGO, ILL.
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Marka ochronną-HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi ezczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jeet nie­
zawodnym lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cienąoe na 
dół, krwiotok 1 wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przec hodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie-kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezw-artościowych 
naśladownlctw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmiitha Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HBLLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
1 płuc <'ens -Zbc i 6O<*.

LINfMENT SW. JERZEGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko, 
rena 25с I 6Oc . .

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wazelkiego rodzaju hemoroidy. Jnkoto: 
ślepe, krwawiące, wystające i świerzbiące 
hemoroidy itp. Ceza 60c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie majpoproście go. aby wam 
takowe sprowadził, wyrabiane tylko przez

Hellmnths Medical Łaboratory,

1071 N. Robey St., Chicago, Ill.
D.

60 YEARS 
EXPERIENCE

Designs 
Copyrights At 

Anyone sending a sketch and description w» 
quickly ascertain our opinion free whether ex 
invention la probably 
lions strictly confidential. HANDBOOK oo Pacet 
sent free, oldest agency for securina^atenu 

Patents taken through Munn A Co. rece tpfcial notice, wit bout charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Lanw ’’ 
eolation of any ectenUtte leernaL Term«. S? < 
year; four months. |L Sold by all newsdea«* ’? 

MUNN & CO SGtBroadway. New Yort 
Braucb Office. R25 F Bt- Washington

3•1

Najlepsze maszyny do szycia.
i ■ *>  aa najniższą cen*  można nabyć 

w polskiej FirmiePUŁASKI MhSE.. CO.
N,ra *opi cle Maszynę do azyeir

1A) napiszrie po katalog, który wy 
lyumy iHMłpłaluie.

aDRBHUJCIB:
PUŁASKI MEBCHAND1SE CO., 

581 Noble street, Chicago, Ib

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąliąilż chorobę, a nie może­
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

WieL Xewm«na

:

Z New Bedford, Masa, 8 Hampton : 
Cd. I»ani Maryanna Szczepanek za- : 

aeła swe podziękowanie
New Bedford, dnia 12go października 1«M r. ; 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Ci za wyprowa- i 

dsenie mnie z tak okropnej choroby. Cier- ; 
piałam wielką nędzę w awem życiu przez ; 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych pcwodzefi. Spokojnej chwili nie mia­
łam, ale wciąż czuł m dolegliwości w całem 
ciele. Głowa moja była napełnićną stracha­
mi i różnemi wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem wesołą, niczego si*  nie oba­
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opis chroby swej znajomej.

Na zawsze wdzięczna 
Maryn Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wontty wyleczone 

zupełnie.
Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Ironter Asb- 

land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko- 
wanle Wiel. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuj*  się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów Jestem ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana kurcey*  
a w razie, gdyby si*  choroba ta czas 16 
ciła to tylko do Ciebie si*  zgłoszę, a nigdz • 
więcej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for 

mularz opisujący, jak ja leczę "bo 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj.

REVERE M) NEWMAN,
18(11 W. Lakę st., Chicairo. III.

W zgłasza“1" się wymienić “Gaze­
tę Polską.

CANTAbMIDY
w 48 GRUZINACH

«».uli Mtray™“”’ 

kSSłkl nl«10K0,IO°‘cl 

Nieznany obraz Corregia.
Czytamy w ‘ ‘Gońcu Warszaw­

skim”: P- M., urzędnik kolei 
wiedeńskiej, bawiąc w ciągu mi­
nionego lat^ u krewnych pod 
Brześciem litewskim, zwrócił 
uwagę na stary obraz, przedsta­
wiający św. Piotra z symbolicz­
nym krukiem, założyciela zakonu 
Paulinów. Obraz ten pochodził 
z galeryi Tolczyńskiej i stanowił 
niegdyś własność Szczęsnego Po­
tockiego. Pan M., mimo zniszcze­
nia obrazu, rozpoznał dzieło mi­
strzowskiego pendzla i zapropo­
nował swemu kuzynowi taki u- 
kład: On się zajmie restauracyą 
płótna, wyszukaniem rzeczoznaw­
ców i ewentualnie nabywców, z 
sumy, jaką osiądzie, otrzyma 
40 proc. Właściciel obrazu św. 
Pawła chętnie przystał, a pan 
AL z obrazem pojechał za gra­
nic«. Przeczucie go nie zawiodło. 
Już w Berlinie dawano mu 5.000 
marek, domyślając się, że to do­
skonała kopia z Corregia. P. M. 
pojechał jednak do Monachium, 
gdzie obraz został umiejętnie od­
restaurowany, a wówczas jedno­
myślnie stwierdzono, że to nie ko­
pia, ale originalny Corregio. Po 
długich pertraktacyaćh p. M. o- 
trzymał za obraz <55 tysięcy ma­
rek, które w tych dniach zostały 
mu wypłacone.

Wodzowie armii man­
dżurskiej.

Urzędowny dziennik petersbur­
ski ogłasza nominacje wodzów 
trzech armii, które mają pow­
stać z dotychczasowej armii man­
dżurskiej, dowodzonej przez ge­
nerała Kuropatkina, oraz z nad­
chodzących posiłków. Wodzem 
armii pierwszej został dotychcza­
sowy dowódzca wojsk nad maud- 
żurskiego okręgu wojskowego, 
generał broni Liniewicz, wodzem 
armii drugiej były dowódzca 
wojsk wileńskiego okręgu woj­
skowego generał broni Grippen- 
bterg, a wodzem armii trzeciej 
były dowódzca wojsk odeskiego 
okręgu wojskowego, generał ka- 
waleryi baron Kaulbars. Gene­
rałowie Liniewicza i Kaulbars 
brali już udział w działaniach wo­
jennych na dalekim Wschodzie. 
Pierwszy w 11)04 r- z garstką żoł ■ 
nierzy walczył przeciwko chiń­
czykom pod Tientsinem i Peki­
nem, a drugi dowodził drug'm 
syberyjskim korpusem piechoty.

Dotąd przez ciąg dziesięciu 
miesięcy całe brzemie wojny, 
strat i trudów wojennych spada­
ły wyłącznie na armię pierwszą, 
ale ta armia bohaterska zdołała 
przyprawić japończyków o do­
tkliwe straty, obecnie zaś stano­
wcze zwycięstwo nad wrogiem, 
staje się przy pomocy dwóch no­
wych armii tylko rzeczą czasu.

Generał Liniewicz jest już w 
Mukdenie, a generałowie Kaul­
bars i Grippen berg udają się na 
na daleki Wschód w przyszłości.

Wiła Siemiradzkiego.
Z Rzymu donoszą: Bawi tu 

wdowa po ś. p. Henryku Siemi­
radzkim. Wiadomość, jakoby 
miała sprzedać wilę swego męża 
przy ulicy Gaeta, jest niepraw­
dziwą. Pani Siemiradzka wilę 
te zatrzyma, a na pierwszem pię­
trze utrzymaną zostanie, w ja­
kim była za jego życia, aby po- 
lacy mogli ją zwiedzać i zacho­
wać pamięć artysty-malarza, tam, 
gdzie powstały jego najpiękniej­
sze płótna.

Jubileusz gazu.
We wrześniu roku bieżącego 

upłynęło równe 100 lat od owej 
chwili, kiedy po raz pierwszy 
skutecznie użyto gazu do oświe­
tlenia ulic.

Wynalezienie i zastosowanie 
gazu do użytku publicznego 
jest bez wątpienia jedną z naj­
pożyteczniejszych i najdonioślej­
szych zdobyczy na polu wynalaz­
ków. Przetrwał bowiem gaz już 
100 lat i ma dotąd jeszcze bar­
dzo wielkie znaczenie, mimo wy­
nalezienia nowych środków do 
oświetlania, jak elektryczności, 
acetyleny itp.

Wynalazcą gazu jest francuz 
Filip Lebon, człowiek bardzo 
uzdolniony i genialny. Pierwszym 
jego wynalazkiem było ulepsze­
nie maszyny parowej, za który 
to wynalazek Lebon, młodzieniec 
20 letni, otrzymał dar narodo­
wy w wysokści 2.000 luidorów—o- 
koło 40 tys. franków.

Lebon, żyjąc w domu swego 
zamożnego ojca, przedsięwziął 
studyować dym czyli swąd. W 
tym celu napełnił bańkę, z długą 

szyjką trocinami, poczem ją roz­
grzał, rozpalił. Z otworu owej 
bańki uchodzić zaczął bardzo 
nieprzyjemnie pachnący gaz, któ­
ry się po zbliżeniu do płomie­
nia zapalił. Lebon powtórzył to 
kilkakrotnie i po rozważeniu rze­
czy, doszedł do odkrycia gazu 
do oświetlania.

Z początku Lebon sam nie 
wierzył w użyteczność swego, 
odkrycia, gdyż gaz miał zapach 
obrzydliwy. Zaczął więc robić 
dalsze doświadczenia, przepuszczał 
gaz przez wodę, i w ten sposób 
uzyskał gaz bez owego nieznoś­
nego smrodu. Gaz więc już był 
teraz doskonały.

Lebon pobiegł do Parvża i 
tam kazał sobie wynalazek opa­
tentować, lecz nie mógł wyna­
lazku wyzyskać, gdyż podówczas 
w eałej Francyi wrzały wielkie 
zawieruchy polityczne, tak zwa­
na “wielka rewolucya”. —W ro­
ku 1801 wynajął Lebon w Pa­
ryżu hotel Seignelay z dużym o- 
grodem, w którym znajdowała 
się fontanna. Tam w środku te­
go ogrodu, gdzie się publiczność 
przechadzała, urządził Lebon swą 
pierwszą lampę gazową, która 
gorzała potężnym płomieniem. 
Cały Paryż biegł teraz do ogro­
du, aby podziwiać “cudowne 
światło”. Imię Lebona stało się 
cłośne i chwalebne w całej Fran­
cyi. Mimo to Lebon nie miał 
szczęścia. Opodal Hawru założył 
Lebon oierwszą gazownicę, ta je­
dnakże nie miała powodzenia, a 
gdy raz wicher zerwał dach 
z gazowni, Lebon nie miał pie­
niędzy, aby go odbudować.

Ciekawi Anglicy tymczasem 
podpatrzyli sposób fabrykowania 
gazu, a zwłaszcza niejaki Wil­
liam Murdock pogłębił całą ta­
jemnicę gazu ulepszył znacznie je­
go fabrykacyę i zastosowanie, 
tak, że oświetlanie gazowe we­
dług Mordocka zrobiło w Lon­
dynie od razu świetny początek. 
Mianowicie we wrześniu 1804 ro­
ku, a więc przed stu lata, o- 
świetlono ulice Londynu po raz 
pierwszy gazem.

Kapelusz Napoleona.
Uczeni francuscy mieli w tych 

dniach niclada orzech do zgry­
zienia. Zmarły niedawno słynny 
malarz Gerome, zapisał muzeum 
Konóeusza w Chantilly antenty- 
czny kapelusz stosowany Napole­
ona, przechowywany przez ma­
larza ze czcią przez długie lata. 
Muzeum Kondeusza pozostaje 
pod opieką najpoważniejszego 
ciała naukowego francuskiego, 
mianowicie instytutu francuskie­
go, które w ostatniej instancyi 
zatwierdza lub odrzuca darowi­
zny muzealne- I w tym wypadku 
ktoś poruszył kwestyę: czy wy­
pada przyjmować do muzeum ka­
pelusz Napoleona. Wiadomo bo­
wiem współczesnym 
nom, że Napoleon 
gólnym demokratą 
ninem. Co gorsza 
upodobań swych, 
historya, szczerym
Jakże zatem można przechowy­
wać pamiątki po nim w muze­
um renublikańskiem ? Zwołano 
w tej sprawie specyalne zebranie 
wszystkich wydziałów instytutu. 
Głosy ważyły się na obie stro­
ny. Ttopiero gorące przemówie­
nie historyka Vandalka, który 
zakończył swą mowę: “Kapelusz 
Napoleona wart jest tego, aby 
sąsiadował ze sztandarem z pod 
Kocroy,” przechyliło szanse na 
stronę nowego nabytku. Osta­
tecznie przyjęto dar 46 głosami 
przeciw 28.

republika- 
byl nieszcze- 
i republika- 

nawet, był z 
jak świadczy 
monarch' st».

Obwarowania Port- 
Artura.

Jak wiadomo, szczegóły 
dotyczące dokładnej sytu- 
acyi fortów dokoła twierdzy, 
stanowią tajemnicę woj­
skową, to też trudno ozna­
czyć właśęiwe ich miejsca 
na mapie. Co się zaś tyczy 
specyalnie Port - Artura 
powstało wiele fortów po 
rozpoczęciu wojny, gdy do­
stęp do twierdzy był prawie 
niemożliwy, a przytem na­
zwy ich, przeważnie chiń­
skie, każda narodowość pi­
szę po swojemu, co spra­
wia, że przy porównywa­
niu kart angielskich, nie­
mieckich, francuskich i ro­
syjskich nastręcza się wąt­
pliwość, która z nazw na 
tych kartach podanych, jest 
prawdziwą. Nie dziw zatem, 
że o zupełnej dokładności 
wszelkich mapek twierdzy 
Portu-Artura i jej obwaro­
wań mowy być nie może. 

Dokładność ta jest tylko 
względna, oparta na opi­
sach i porównaniu map ze 
źródeł rozlicznych.

Do fortów stałych należą 
wszystkie forty na wybrze­
żu morskiem od Laoteszanu 
do Złotej góry oraz niektóre 
forty północne i wschodnie, 
jak Eceszan, Anszan, Ic- 
szan, Erlunszan i inne.

Japończycy napierają głó­
wnie na forty północne i 
wschodnie, ponieważ chodzi 
im o podsunięcie się jak naj­
bliżej do zatoki, a uskute­
cznić to mogą najłatwiej, u- 
derzając na najsłabszy punkt 
linii obwarowań twier­
dzy, mianowicie dolinę rze­
ki Luncho, stanowiącą pła­
szczyznę i obejmującą pole 
t. zw. wojenne, drogę koło­
wą, tudzież linię kolejową.

Gdyby jednak udało się 
im nawet zająć wszystkie 
forty wschodnie i wówczas 
jeszcze nie może być mowy 
o upadku twierdzy, jak bo­
wiem zaznacza rzeczoznawca 
berlińskiego “Lokal Anzei- 
gera”, gener. Stoessel może 
utworzyć nowy fort równo­
legły niemal do poprzednie­
go, a obejmujący forty na 
górach Stołowej, Przepió­
rek i Złotej. Gdyby zaś i z 
tamtąd rnusiał się cofnąć, to 
jeszcze pozostaje trzecia li­
nia fortów na półwyspie Ty­
grysim, wreszcie potężny 
fort Laoteszanu, położony 
na górze wysokości 461 me­
trów, górujący zatem nad 
całem miastem i zatoką i 
stanowiący sam w sobie 
twierdzę, uzbrojoną w cięż­
kie działa okrętowe. Ü for­
tach tych nadmorskich do­
nosi korespondent “Daily 
Telegraph” Benneturleigh, 
że są dotychczas prawie 
wcale nie uszkodzone oraz, 
że mogą wytrzymać jeszcze 
czas dłuższy, jeżeli, ma się 
rozumieć, nie zajdą takie 
okoliczności, jak głód, zara­
za, wyczerpanie zupełne za 
łogi lub brak amunicyi.

Warto zaznaczyć przy 
sposobności, że słabszy od 
Portu-Artura i gorzej u- 
zbrojony Belfort, oblężony 
przez prusaków w r. 1870 
wytrzymał 103 dni, a Ple- 
wna, oblegana w r. 1877 
przez armię rumuńsko-ro- 
syjską— 4 miesiące, aczkol­
wiek nie miała fortyfikacyi 
stałych.

Złoto w Czechach.
Kopalnie złota w Rudnie 

pod Włassymem, w Cze 
chach, leżące od dłuższego 
czasu odłogiem, zaczęło po­
nownie eksploatować przed­
siębiorstwo angielskie, po­
siadające 3 miliony koron 
kapitału We wrześniu br. 
nastąpiło uroczyste otwar­
cie kopalni wobec licznie 
zaproszonych gości. Złoto, 
wydobyte z kopalni podczas 
prac próbnych, wystawiono 
na widok publiczny w szta­
bach, ważących od 4 do 5 
kilogramów.

Kara cielesna w Rosyi.
Podczas gdy w parla­

mencie duńskim minister 
sprawiedliwości stawił
wniosek o zaprowadzenie 
kary cielesnej, car czuł się 
zniewolony zrobić w tym 
kierunku krok naprzód i 
zmienić najwięcej zacofaną 
część rosyjskiego ustawo­
dawstwa karnego, tyczące­
go się kar cielesnych.

Kara cielesna nie jest 
pochodzenia słowiańsko-ro- 
syjskiego. W najstarszych 
dokumentach, jak Jarosła­
wa Mądrego i t. d. nie i- 
stniała ona wcale. Nie da­
ła się ona połączyć jednak 
z początkowo-ludowym u- 
strojem narodu rosyjskiego. 
Dopiero w trzynastym wie­
ku, od czasu podbicia 
przez Tatarów, zaprowa­
dzono ten haniebny zwy­
czaj obok innych zwycza­
jów tatarskich. Panowanie 
tatarskie sprowadziło
zmianę w poglądach knia­
ziów rosyjskich na stosu­
nek ich do ludu. Poddani 
byli usługami i własnością 
sweg pana. Wobec tego 
wprowadzono karę cielesną 
w jej najokrutniejszej for­
mie.

Rozróżniamy mianowicie 
karę, uszkadzającą poszcze­

gólne części ciała, sprawia­
jącą ból i upokorzenie. W 
Rosyi pierwsza z tych kar 
była najwięcej używaną. 
Za jakąkolwiekbądź zbro­
dnie, za kradzież lub o- 
szczerstwo smagano skaza­
nego strasznym knutem, 
mordercom lub przestęp­
com politycznym obcinano 
przeważnie uszy i nozdrza. 
Ukaz z roku 1724 co do tej 
ostatniej kary brzmi: 
„Ścianki nosa należy wyry­
wać aż do kości“.

Był jeszcze straszniejszy 
rodzaj kary, cielesnej, uży­
wanej szczególnie przy 
wojsku, a mianowicie pędze­
nie przez rózgi. Skazany 
rnusiał przejść kilka razy 
przez podwójny szereg żoł­
nierzy, z których każdy 
siekł go rózgą. Najstrasz­
niej hulali kaci za pano­
wania Piotra I., Pawła I. 
i Mikołaja I.

Stopniowo ustawa sta­
wała się coraz łagodniej­
szą. Knut zastąpiono rózgą, 
obcinanie uszu i nosów u- 
sunięto. Również i od zwy­
kłej chłosty cielesnej uwol­
niono niektóre stany, gdyż 
była ona zanadto poniżają­
cą. Tak za rządów Kata­
rzyny II. uwolniono od ka­
ry cielesnej szlachtę i boga­
te kupiectwo, za Aleksan­
dra I. zaś popów.

W r. 1863, za Aleksan­
dra II., gdy poprawiano 
obecnie istniejącą ustawę, 
wystąpił hr. Orłów z pro- 
pozycyą zupełnego zniesie­
nia tej kary, ale nie mógł 
tego przeprowadzić.

Według obecnego usta­
wodawstwa w Rosyi, sto­
sowana jest kara cielesna 
dla chłopów, którzy nie po­
siadają żadnego wykształ­
cenia, nie służyli nigdy w 
armii i nie przekroczyli 
60-go roku życia (nie wię­
cej, jak 20 uderzeń), dalej 
więźniów, znajdujących się 
w zakładach poprawczych 
(najwyżej sto uderzeń), do 
zesłańców na Sybir i żoł­
nierzy. Władze naturalnie 
nie stosują się do tego ści­
śle, i biją do woli chłopów 
i podwładnych.

O jaskrawym wypadku 
opowiada Flerowskij w swej 
książce „Trzej carowie,“ 
jak w jednej wsi tatarskiej 
za Mikołaja 1. zasieczono 
chłopa na śmierć za to, iż 
nie mógł zapłacić podatku. 
Teraz to się może nie zda­
rza, ale sieczenie rózgami 
stosowano w ostatnich la­
tach w najokrutniejszy spo­
sób do powstańczych chło­
pów, robotników, oraz do 
politycznych przestępców, 
studentów i innych inteli­
gentnych ludzi.

Zupełne zniesienie kary 
cielesnej przez obecnego 
cara musi być w każdym 
razie uważane jako wielki 
postęp — czy ono jednak 
mieć będzie jakiekolwiek 
praktyczne znaczenie — 
rzecz wątpliwa. Zależy to 
przecież w pierwszej linii 
od samowoli policyi, która 
posiada swoje własne taj­
ne przepisy. Dopóki ta po­
tęga nie zostanie przełama­
na, każda podobna zmiana 
będzie grochem, rzucanym 
o ścianę.

Jak długo trwać będzie 
wojna?

Czy możliwym jest szyb­
ki koniec wojny?
Pytanie to stawiają „Rusk. 

Wied.“, a czynią to wobec 
krzyżujących się opini i ho­
roskopów. Jedni przewidu­
ją, że jenerał Kuropatkin, 
w ciągu trzech miesięcy u- 
wolni ląd azyatycki od naj­
ścia japończykowi na jesieni 
przeniesie walkę na wyspy 
japońskie, jak tylko eska­
dra bałtycka połączy się z 
flotą oceanu Spokojnego. 
Inni znowu pesymistycznie 
zapatrują się na położenie i 
są zdania, że wojna będzie 
trwała dwa lata i ze bez 
względu na jej rezultaty i 
warunki pokoju, wojna do­
prowadzi do wyniszczenia 
stron wojujących. Pesymi­
ści są liczniejsi i ich opinię 
„Rusk. Wiedomosti“ biorą 
pod deliberacyę. Naprzód 
gazeta wymienia, że gdy 
Rosya może, w razie po­
trzeby, wystawić 4 i pół 

miliona żołnierzy wyćwi­
czonych, to Japonia niema 
więcej nad 700000 żołnie­
rza i dodaje, że japończy­
kom surowa zima przeszko­
dziła w urzeczywistnieniu 
planu, polegającego na 
przerzuceniu do Mandżuryi 
240 tysięcy wojska, zanim 
Rosya skoncetruje swoje 
siły. Dzisiaj stan rzeczy 
zmienił się zupełnie i już 
teraz przewaga japońskich 
sił zbrojnych jest niemo­
żliwa.

„Zaś latem, gdy można 
będzie korzystać z dróg wo­
dnych na Syberyi, jenerał 
Kuropatkin będzie mógł 
skoncetrować tak znaczne 
siły, że działania zaczepne 
będą zupełnie możliwe. 
Działania te rozwinąć naj­
lepiej na lewem skrzydle 
teatru wojny na linii Wła- 
dywostok — Genzan — 
Seoul. Gdy groźr a armia, 
licząca 150 — 200 tysięcy 
ludzi wyjdzie z Władywo- 
stoku w końcu sierpnia lub 
we wrześniu st. st. i uda 
się wzdłuż morza do Gen- 
zanu, to w grudniu wojska 
rosyjskie dosięgną Se< ulu. 
Skoro zaś w ten sposób ar­
mia rosyjska znajdzie się 
na tyłach armii japońskich 
zajmujących Koreę i Man- 
dżuryę północną, zwalcze­
nie marszałka Nodzu bę­
dzie nieuniknione i wojna 
musi się skończyć.“

Traktat 
Anglo-francuski. 
Dawniej z wyjątkiem 

zdeklarowanych przyjaciół 
Anglii żaden francuz nie 
mógł pisać o anglikach bez 
przypięcia im łatki. Albion 
egoistyczny, Albion wiaro­
łomny, Albion chciwy, to 
były określenia na porząd­
ku dziennym w prasie frap- 
cuskiej.

Dziś, powiadają francu- 
zi, okres sobkowstwa i per- 
fidyi w dziejach Anglii 
skończył się. Anglia nie 
może żyć w odosobnieniu. 
Zaciekła konkurencya nie­
miecka, ujawniająca się nie 
tylko w handlu, ale i w po­
lityce zamorskiej, zmusiła 
Anglię do szukania sojuszu, 
a z drugiej strony do wy­
nalezienia modus vivendi z 
narodowościami które da­
wniej liczyły się do jej an­
tagonistów.

Takim modus vivendi 
jest niniejsza ‘linowa z 
F rancyą.

Alfons Humbert piszę o 
niej w„Eclair“:

Nie im gę w żaden sposób 
widzieć we wspomnianej u- 
mowie jakiegoś poniżenia 

Anglię.

latach

Francyi przez 
Przeciwnie po raz pierw­
szy w ostatnich 
zyskujemy tu coś uchwy­
tnego w zamian za to, co 
dajemy. Odkąd uprawiamy 
politykę kolonialną po raz 
pierwszy otrzymujemy tak 
korzystną zamianę ze stony 
Albionu. A dalej mówi:

Umowa niniejsza jest 
wielkiem zdarzeniem i to 
nie tylko dla dwóch naro­
dów, które zbliża, ale dla 
całego świata. Żadnego po­
wodu do konfliktu nie ma 
między dwoma państwami 
to już piękny rezultat! U- 
trwalenie tam pokoju 
wszechświatowego jest dru- 
Eim jeszcze piękniejszym, 

iziś już intrygi niemieckie 
nie zdołają powaśnić dwóch 
narodów, przedtem nieraz 
boczących się na siebie.

Bardzo korzystne są 
zwłaszcza ustępstwa afry­
kańskie. Francya uzyskuje 
wolność handlową w Ma­
dagaskarze, port nad rzeką 
Gambią otwierający nowe 
widoki handlowe dla fran­
cuzów, wyspy Loso znaj- 
znajdujące się na przeciw 
stolicy gwinejskiej Konakry 
i wysoce ważne pod wzglę­
dem strategicznym, nako- 
niec Anglia daje republi 
wolną rękę w Maroko, 
ma znaczenie niepomierne. 
Niedziw, że Hiszpania z 
tego bardzo niezadowolona.

Również w Syamie An­
glia poczyniła Francyi u- 
stępstwa. Francya zrezy­
gnowała z części swoich 
praw w Egipcie i na No­
wej Fundlandyi, ale de fa­
cto, jak zapewnia Humbert, 
praw tych już dawno nie 
wykonywała.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyouarza, który 
l-olróżował w Pal est yale (Ziemi fiwlętej) i po 
.•ałej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z r >żnych dolegliwości, choró » i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi ca słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zir wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
z<*ł*sącza  dla tych cierpiących na <czy. którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego ‘czy tama, 
*zvcia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ełaoem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.Cena za pudełko §1 00.

Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
raczkach pocztowych pod zdresem:

Madame A. Marshank,1578 N. Ca ifor-;* ave., Chicago, Ili.
SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERN1K, 

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomi*dzy  Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach.
N ajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesafinki. 
b'romage de Brie 1 ser Roouforski. 
*»er i rośliny, Neuszatelski i Lim barski. 
Brunświeki salceson. 
■Hlsmi, Westfalskie szynk 1. 
•Cedzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovRs. 
M»ws Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
• rancuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kra aną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kasz*  pazenną. 
Sajlepszy jączmiefi perłowy, kasz*  jączraienną. 
Knsz*  tatarczaną, kasz*  owsianą. 
4ąK*  tatarczaną mąkg ryżową.
' A ieże orzechy, migdały, papryk*.  
Niemieckie powidła, mak.
świeże orzechv, migdały, cytronat.

a zone gruszki, wiśnie, prunele. 
Fmncuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
iVInskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą VanBa czekolad*  z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mi*sny.  
Prawdziwą kaw*  Java, Мосса 1 Rio. 
I rawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię wsrzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemi*  konopiane, rzepa­

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SCHOELLKOPF.

KTO PMPFl\ I U UnUL P^rty, grunt lub 
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W DYNIEWICZ « CO.,305 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111.
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy, 

Kaftany, spódnice, kamizelką z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro­
biący oostalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Groie, Illinois.

^9---------
ŚNapIszcie do Dra. Ham. 
'Porada nic nie kosztuje; [
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DoświadczonyI znanym całfświat ''i1 Dofwladczonyl znany na cały świat 1 '

Dr НАМ
i posiadający dyplom naj-;( l 
i lepszej szkoły iekarskiej( i

Г i
A

i lepszej szkoły lekarskiej i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i >ku, po odb^’ j podróży i( i 

in szpitali i 
spoczął na i 

J mowo swą wieloletnią pra-, i

! wizytacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na i

J iktykęi przyjmuje chorych, i 
, m siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

• • ---* -------«---»—»-.W. Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
ł • Duszność, epazmy, paraliż, dychawic*,  wodna I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz t 
( Inoea; choroby Żołądka, gardła, pieraL kana-( I 

łów odchodo wych jfebr*,  wyrzuty na głowie i 
( 'skórne: choroby maciczne, zboczenia reguUr-| 1 

ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, . 
( 'ooleścl połogowe;, puchlin*,  rany, otwory na| I

.ciele, różę, cnoroby kiszek, ból krzyża i w ple« 
I ' . b. katar, neuralgi*.  bronchitiż. podagr*,!  1 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
| 'pęcherza, raka, kolki, wyaycnanie mleczu,! i 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne- . ' '»wisswr;

i.l/ZY XIFWUSTY^ZrFCJJjn^CgTZgJ

_ ___________ , prędko, Uk te eiąl
Anlgdv nie Odnowił. Nie trieb» ul« «»''ćzlć, 1 
I tyUtó leczyć, bo zaniedbywanie .takich chorób!

( i .1 .'żeli cierpisz, a Btrtclleó nadzieją
nlŁ,uds si*  zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. , 

| ►Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo( 1
,cierpień a przez innych lekarzy ani w ezpitą*  . 

I »lach nie mogli być wyleczeni- Ludzie ci waz*-<  I 
Adzie rozgłaszają imi*  Dr. Ham i znajomym go > 
/polecają. Udajcie się do niego, to wae wyiec«y.| 1 

/ CHOROBY"ZARAŹLIWE, ( 
Aobojza pici (czy to nabyte lnb z rodziców prze- 
ukazane) leczy.kutoczn 10, prędko, Uk Ze eiąl 
anledr nie odnowią ble trzeba ale l
1 tylko leczyć, bo zaniedbywania takich cboróbl 
Jeprewadza zlo skutki na przyszło«. ;
1' PORĄB A DARMO I Dr. Barn kaMetnn udzlę-l

iii rady darmo. Opiszcle chorobą, podajciewlek i
I chorego, przyćlijcie w HAcle »centowe markeF 
Anocztowa, to dostaniecie odpowiedź natycb-, [

i dr. c. b. ham
(f. 0. Box 62, TOLEDO. OHIO.. >

II « Napiszciedo Dra. Ham. ( i '
i Porada nic nie kosztuje. ( '
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JÓZEFKWIATKOWSKI.

LITWINKA
powieść

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER­
WSZEJ POŁOWY XIX W.

(Ciąg dalszy.)

— Lecz może to pana męczy ? pozwól 
pan, ja będę czytała.

— Bynajmniej, gdzieżbym ja zgodził 
się na to?

— Zdaje mi się, że pan,' co już dawniej 
czytałeś tę książkę, powtarzasz ją dla mnie, 
nudząc się — mówiła Marynia z pewnym 
smutkiem.

— Co? ja miałbym się nudzić w obecno­
ści pani — i spojrzał na Marynię wzrokiem 
miłego zadziwienia.

Marynia spuściła oczy i lekkim zapłonio­
na rumieńcem, zdawało się, że się wstydzi, 
iż mówiła za wiele.

Bolesław milczał chwilę, wpatrując się w 
piękne jej oczy, potem mówił dalej:

— Również nie może mię utrudzać i gdy­
by przypadł mi los Tassa, jakżebym słodko 
zniósł dla pani!

Deszcz nawalny uderzył silnie po szy­
bach i pławił je w grubo spadających kro­
plach, błyskawica, przenikająca przez masę 
wody gwałtownie spadającej z przestrzeni, 
mignęła w ociemnionym pokoju i w oka­
mgnieniu rozległy się równocześnie i huk i 
łoskot.

— Ach! — krzyknęła przerażona Marya, i 
obiema rękami uchwyciła się ramienia Bo­
lesława, tuląc się przez chwilę do niego, 
zwróciwszy przestraszony wzrok na okno.

Bolesław mimowolnie ujął jej kibić jedną 
ręka, a drugą uchwycił białą jej rączkę; i po­
zostali tak chwilę, jakby Marynia oddała się 
w opiekę Bolesławowi, jakby on został odważ­
nym jej obrońcą.

Najpiękniejsza ta matka, co pieszcząc swe 
niemowlę, spoglądała na ojca jego wzrokiem 
niekłamanego przywiązania.

Lecz również piękną jest dziewica, gdy 
niekłamanem uczuciem miłości przemawia do 
swego kochanka.

— Przepraszani —mówiła Marynia z biją 
cem sercem, uchylając się zwolna z jego obję­
cia, na pół jeszcze przestraszona, gdy- Bole­
sław całował jej ślicznę rączkę.

— Przepraszam — mówiła po chwili raz 
drugi, lecz zdało mi się, jakby nasz dom, ja­
koby... patrz pan, cóż to znaczy, okno zakry­
te gałęziami, co to jest?

— Bolesław spojrzał przez szyby.
— W istocie, to coś dziwnego, nie wi­

dzę dobrze, deszcz przeszkadza. Ale uspokój 
się pani, to zwyczajna burza, przejdzie za 
chwilę.

— Tak silnej i takiego okropnego łosko­
tu, jeszczem tu nie słyszała. Nigdym się tak 
nie przestraszyła, jak dzisiaj i wzięła złoty 
ołtarzyk i uklękła naprzeciw okna. Odma­
wiając modlitwę.

Po chwili wbiegła Lubowiczowa.
— Co się stało? — lecz widząc Marynię 

modlącą się, dała znak Bolesławowi, aby 
wyszedł.

— Jakby się co złamało — mówiła, i po­
biegli do tylnych drzwi sieni.

Bolesław spojrzał przez nie w stronę po­
koju Maryni i cofnął się co prędzej przed na- 
walnym deszczem, mówiąc:

— Zdaje mi się, że stara brzoza obaliła 
się od wiatru.

— Czy podobna?
Bolesław raz jeszcze spojrzał.
— Nie pani, brzoza stoi, ale oderwał się 

ten wielki jedyny konar i leży tuż pod oknem 
panny Maryni.

Pani Lubowiczowa się zamyśliła. Może to 
wzięła za jaką niepomyślną przepowiednię?

— Szkoda, ale cóż, brzoza stara, 'nic dzi­
wnego. że się łamie — mówiła.

— Czy wie pani, panno Maryo? ta wiel­
ka gałęź oderwała się od brzozy.

— Jaka szkoda, już nie będzie w mym 
pokoju wśród dni skwarnych tak miłego 
cienia.

—Ale gdzie się papa ukrył przed desz­
czem ?— zapytała się Marya, spojrzawszy za­
razem na matkę i Bolesława.

W tej chwili stuknęły drzwi frontowe.
Wybiegli do sieni i ujrzeli strząsającego 

się, przemokłego do nitki Lubowicza.
— A to burza, panie dobrodzieju—mówił 

wchodząc. — Na drodie mostki poznosiła, 
rowami płynie woda jak rzeką, niech Bóg 
broni, co się dzieje.

— Chodź papa do pokoju. Czy wie papa, 
moja śliczna brzoza się złamała; wicher oder­
wał tę wielką gałęź.

— Chwała Bogu, że nie zwalił całej, taka 
stara, spróchniała.

— Ale napo, największa dla mnie strata. 
A, co temu, to już ja nie pomogę, 

moja Maryniu — odrzekł z uśmiechem, wcho­
dząc do pokoju Lubowicz. w

— Czyby to nie można przywiązać tej ga­
łęzi, papeczku?

— Jak to przywiązać? do drzewa, to 
uschnie, to nic nie pomoże.

Bolesław, słuchając tego, roześmiał się, 
mówiąc:

— Doktór się ucieszy, dowiedziawszy 
się o wyśmienitym pani sposobie na oder­
waną rękę od korpusu.

Marynia uśmiechnęła się także i zapytała:
— Ale brzoza moja nie uschnie, prawda, 

panie Bolesławie?
— Jakież z ciebie dziecko, moja Mary­

niu — ozwała się matka. — Nie wstydzisz się 
pana Bolesława.

— Owszem mamo sądziłam, że to brzo­
zie nie zaszkodzi, skoro się od niej oderwie 
tak wieli konar.

Lubowicz wszedł do pokoju Jakóba aby 
się przebrać a pani Lubowiczowa poszła do 
panny Anny, Bolesław z Maryą powrócili do 
pokoju.

Burza minęła, ale rzęsisty deszcz zaciem­
niał jeszcze pokój Maryni.

— Zapiszę sobie dzień dzisiejszy w moim 
pamiętniku — mówiła Marya, spoglądając na 
Bolesława i siadając jak poprzednio na 
sofie.

— Pani masz pamiętnik?
— Mam pamiętnik, jeśli go tak nazwać 

można.
— Jakto?
Marynia wyjęła z toaletki książkę ładnie 

oprawną, z złoconemi brzegami, na której 
wierzchu były wytłoczone litery M. L. i 
rzekła.

— Przekonaj się pan, a zarazem wy­
bieraj pan barwę, na jakim papierze mam 
zapisać dzień dzisiejszy — i wsunęła Bole­
sławowi do ręki pamiętnik.

Bolesławowi, który wionął kartkami 
zdawało się, że były czyste, niezapisane.

— Czy wolno przejrzeć? — zapytał.
— Nie ma żadnych tajemnic dla nana. 
Bolesław przejrzał kartki staranniej, lecz 

na żadnej z nich nic nie znalazł.
— Jakiż kolor sądzi pan za najstoso­

wniejszy?
— Kolory mają swe znaczenie, zatem... 

pozwól pani, niech się namyślę. Jeśli wolno, 
zabiorę ze sobą pamiętnik i odpowiem pani 
za najpierwszą moją bytnością.

— Chętnie, lecz zatrzymaj go pan tylko 
przy sobie.

Bolesław za całą odpowiedź ucałował 
czule rękę Maryni, która mu nagle 
przerwała:

— A Tasso, panie Bolesławie, czyśmy o 
nim zapomnieli?

— Tasso? A, zapomniałem o nim w tej chwi­
li. Lecz jeśli pani każę....

— O nie, ale może pragniesz pan sobie 
przypomnieć o nieszczęśliwej Medorze.

— Jak najchętniej odczytam pani niektóre 
ustępy z ‘‘Korsarza”. Gdybym ja był Kon­
radem, chętniejbym poniósł śmierć, aniżeli 
opuścił Medorę.

— Nie mów pan tego, bo na jak srogą 
karę chciałbyś pan ją wystawić. Stokroć 
znośniejszy byłby dla niej los, jaki ją 
spotkał.

— Ach, jakże smutna scena, gdy się 
Konrad żegna z Medorą. Konrad nie miał 
serca, nie miał uczucia, lubo tak do niej był 
przywiązany, czemu nie wierzę.

— Jakto pan wątpisz? Nie miałby jej ko­
chać — Medorv? która dla niego oddała 
wszystko, nawet życie.

■ — Dla czego ją porzucił?
— Nie mówmy o tern, panie Bolesławie. 

Ile razy czytam “Korsarza”, tyle razy we 
śnie marzę o Gulnarze, kiedy uchodzi z 
Konradem z ostrem żelazem w dłoni, z roz- 
puszczonemi włosami, dopelniwszy zbrodni, 
krwią jeszcze zbryzgana. Ach! jak ja okropne 
sny miewam. Gdyby kto umiał mi wytłóma- 
czyć, co to jest sen? Pewien uczony litewski 
dowodzi, że to fantazja rozumu. O nie. to 
nie sama tylko fantazya. Przeczuwam ja we 
śnie odrodzenie ducha i jego swobodę. On 
mnie unosi częstokroć w kraj zupełnie nie­
znany.

— Czy pan da wiarę, że o kilka mil od 
majątku wujostwa zjawiła się jasnowidząca. 
Cuda o niej opowiadają. Czy pan wierzy w 
jasnowidzenie, panie Bolesławie?

— Wierzę.
— Cóż to jest? Przeczuwam to, lecz nie 

umiem myśli swojej wyrazić. Powiedz pan 
swoje zdanie, może je odczuję.

— Wybacz pani, ale w tak zawiłym przed­
miocie trudno jest wyjawić swoje zdanie. Wie­
rzę w widzenia we śnie magnetycznym, cho­
ciaż nie ze wszystkiem.

— A to dla czego?
— Objaśnię to pani ogólnie: rozliczny 

jest stopień widzenia we śnie magnetycznym, 
a na każdym z tych stopni, uśpieni snem ma­
gnetycznym, nie zawsze są usposobieni do 
pojmowana prawdy, a chociaż ją pojmą, to 
nie umieją ją wyjawić.

— Papa mój posiada notatki, zebrane 
przez pewnego zwolennika magnetyzmu z 
Wilna, który je skreślił, badając różne oso­
by, pogrążone we śnie magnetycznym, mię­
dzy nimi i tę kobietę, o której mówię. Wuj 
prezydent przysłał je papie nie tak dawno. 
Może pan życzy sobie je przeczytać, przy­
niosę je panu. Może i sama na tem skorzy­
stam? Zaraz powracam.

— Jak najchętniej.
— Jakże nielitościwy ten pan Myszko- 

wicz — mówiła Marynia do Bolesława, po­
wróciwszy z notatkami w ręku — czy wie 
pan ? igłą w ramię kłuł tę biedną jasnowi­
dzącą w czasie snu, aby się przekonać, czy 
to nie jest oszukaństwo.

— Nic dziwnego, gdyż jako lekarz zwykł 
poświęcać swoje czucie badaniom materyi; 
materya wymaga pewnego podtrzymania, 
bo w niej wyrabia się duch, który ma wstą­
pić w udzielne życie.

— Niecierpliwie pragnę usłyszeć, co ten 
pan napisał — i oddala notatki Bolesławowi, 
mówiąc — muszę zobaczyć koniecznie tę 
jasnowidzącą; pojadę do wujostwa, oni mi 
tego nie odmówią, to od nich nie daleko.

Zamyśliła się przez chwilę.
— Ale nie — mówiła — to zadaleko. aby 

pojechać i tak przywykłam teraz do dom- 
ku, że tęskno byłoby mi się z niego odda­
lić... a jednak chętnie chciałabym zadać 
jej wiele pytań. Czy pan, panie Bolesławie, 
radzisz mi jechać do'niej? — zapytała się, 
jakby chciała zastosować się do jego woli, 
jakby mu już była winna rodzaj posłuszeń­
stwa i uległości.

Bolesław nie chcąc jednak skorzystać 
z tego dobrowolnego podania się Maryi, 
odrzekł:

— Panno Maryo, wszak masz pani ro­
dziców ?

Marynia zapłoniła się-
Bolesław, nie dając jej poznać, iż to 

spostrzegł, rozłożył “Notatki” i zaczął co 
prędzej czytać na głos:

“Widzenie we śnie magnetycznym jest, 
to usiłowanie oderwania się od ducha od ma­
teryi w takim stopniu, iż tenże występuje 
z granic zwykłych wskazanych przez na­
turę w doczesnym ich życiu.”

“W miarę słabszego lub silniejszego od­
rywania się ducha od materyi, łączył się ten­
że ze światem duchowym, panującym nad 
nami. Tak więc mnóstwo jest stopni widze­
nia: najniższy bywa niekied.y we śnie zwy­
czajnym, wyższy jest we śnie magnetycz­
nym i jasnowidzenia, najwyższy byłby wten­
czas, gdyby widzący go wśród konania, 
mógł wyjawić swe myśli. Wtedy jednak, po­
mimo widzenia, nie jest człowiek zdolny o- 
bjawić ich za pomocą mowy, która, będąc 
wynikiem organów materyalnych, połączo­
nych już słabo tylko w tej chwili niem ma- 
gnetycznemi z duchem, nie ma tem sa­
mem siły wydobyć z siebie mowy. Dla tej 
to przyczvny wyrazom uśpionej we śnie ma­
gnetycznymi jasnowidzenia nie zawsze do­
wierzać trzeba.”

“Proroctwo jest wyjaśnieniem obja­
wienia.”

Dość długo jeszcze czytał Bolesław, a 
Marynia z natężeniem słuchała każdego jego 
wyrazu; nareszcie, gdy Bolesław skończył 
rzekła:

— Ach jak chętnie pragnęłabym dowie­
dzieć się ieszcze jednej rzeczv.

— Czegóż takiego? — zapytał ciekawie 
Bolesław.

— Pragnęłabym dowiedzieć się o losie... 
lecz nie, pierwej trzeba panu wiedzieć, 
żem przed kilklu tygodniami miała dziwny, 
zaiste bardzo dziwny sen. Było to w tej 
samej nocy właśnie, gdyś pan po raz 
pierwszy do nas przyjechał; śniłam klasztor, 
przed ołtarzem klęczącą zakonnicę młodą, 
bladą, z podniesionemi w górę oczami i mło­
dzieńca, którego rozbójnicy chcieli zamor­
dować...

Tu Marynia urwała, zamyśliła się i po 
przerwie dodała:

— Zatem chciałabym wiedzieć o losie te­
go młodzieńca?

Szczególnie jakieś podobieństwo upatry­
wała Marynia w Bolesławie do młodzieńca, 
którego widziała we śnie.

Zdumiony opowiadaniem Maryi Bole­
sław, mimowolnie przypomniał sobie Mal- 
winę i wyrzekł w zamyśleniu:

— Jakto, widziałaś ją pani?
— Co za ją? — spytała zdziwiona Marynia.
— Ach, jakżeż jestem roztargniony! Za­

tem pragniesz pani wiedzieć o losie tegoż 
młodzieńca?

— Tak jest, czy to pana dziwi?
— Jak to, czy to mię dziwi?
— Śniłam o nim tylko, a jednak los je­

go obchodzi mnie jakoś — i ciszej dodała 
nieśmiało:

— On taki podobny do pana.
— Jakże niewinna twoja pani obawa — 

odparł Bole«ław i czule ucałował jej rączkę, 
a pukle jego włosów opadły na unoszącą 
się pierś Maryni.

ROZDZIAŁ X.

Panna Elżbieta Sokalska zajmowała we 
dworze Zapolskim urząd ochmistrzyni, czyli 
panny apteczkowej.

Była to osoba lat trzydziestu kilku, lubo 
z pierwszego spojrzenia wydawała się młodszą.

Małego wzrostu, szczupła, niegdyś może 
przystojna, z wiekiem wdzięki znikały, biała 
dawniej twarzyczka pociemniała, schudł i 
ściągnął się nosek i oprócz śmiałej, żywej mo­
wy wielkiej surowości na moralność in­
nych kobiet, ściśnętych w kościele ustek, 
nie wiele co więcej wyliczyć można, co 
by cechowało pannę Elżbietę.

Pod jej zarządem była apteczka, śpiżar- 
nia i panny służące.

Panna Sokalska była szlachcianką i 
ród swój wywodziła od okolicznej uboż­
szej szlachty litewskiej. Po śmierci Swych 
rodziców przyjęła tę służbę, a pierwsza jej 
praktyka była w domu prezydentów, gdzie 
ją uważano nie jako sługę, ale jako przyja­
ciółkę.

Gdy jednak pani pułkownikowa oprócz 
rocznej płacy, zapewniła jej w przyszłości 
lub przy zamążpójściu osobny datek, chętnie 
zatem panna Elżbieta podjęła się na dobre 
spełniać obowiązki panny apteczkowej w Za- 
polu, gdzie zamieszkała od dwóch lat na pra­
wej stronie nałacu na dole, to jest od stro­
ny ogrodu, przy swej apteczce.

Nie wiadoma od kogo, lecz wiedziała 
Elżbieta zawsze, co się działo w okolicy w 
domach zamożniejszych, a co do szlacheckich 
mniejszych, pod tym względem posiadała zu­
pełne wiadomości, lubo bardzo rzadkim bywa­
ła gościem gdziekolwiek i zaledwo, że nie­
kiedy miała czas pojechać do kościoła, aby 
się pomodlić do Boga, a może, że i nowin 
pozbierać.

Do panny Sokalskiej wstępowali z go­
spodarzem poufni goście pułkownika niekied.y 
rano na wódeczkę, przekąskę, i jedynie dr. 
Myszkowicz był jej częstym gościem i li­
czył się do najlepszych znajomych.

Ciąg dalszy nastąpi.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

A K ü S Z E K K A
z długoletnią praktyką, poleca »w« usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
• dzieła także skutecznie rad pod kierownict­
wem dc która w różnych doi gliwoćciach i 
cierpieniach k< biecych, jak przy niepłodności, 
bohanej lub braku regularności, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 innych przy ja- 
dtośclach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecya zapewniona.
MARYA A. 8TATKIEW1CZ,

626 Milwaukee Avenue.
Telefon: MONKOE 1308.

Wydawnictwo Mn/jczoe 
i Кэдл

В. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt Er. Tąaknota. (Gdy jaskółki) кою śpiew 25« 
Bordo*«. Cyganki dnet solo lub chór „ 50«
Rrzerlnuka. Nieopuezczaj пае -Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, aolo fort, во« 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30c
Brzeziński. Matulu kochana. Mazur „ 30«
Chopen. Gdybym ja była ełonecz.,eolo śpiew 80« 
Chopen. Rozstanie, mazurek Dnet „ 50«
Chopen. Kompletne dzieł-*, 8 tomy, aolo fort, в 00 
Chopen. Marhz nogrzebowy, znany „ 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę eolo śp. 25« 
vwlklel. Idź do djabła, Mazurek „ 25«
Fali Я. Z Ojcystych Niw Z. P. N.. te,fofort. 1.20 
1тапот1е1- Nafalach Dunaju, walc „ вОс
lannsz. Polonez Kościuszki „ 25«
Karasowskl Do pracy, śolo lub chór ........... 80«
Koszat. Samotny, piosenka, eolo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25«
KroanUkl Dwie pieśni narodowe, eolo fort 6(>c 
Karpiński. Witaj Królu, polonez „ 50«
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. 10с
Moniuszko. Pieśh wieczorna, aolo śpiew 25« 
Monlaszko Kozak. Tam na górze „ 25e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25«
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męśki 60« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki eolo fort. 50« 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25«
Osmański. Blaty mazur, znany „ 30«
Powladowakl, Rach-clach-clach, polka „ 25c
Pleśni Narodowe, najpożądafieze, „ 5Oc
Szkoła Śpiewu. Największa 1 najlepsza . 7.95
Szkoła r.a skrzypce Nailepaza 1 największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Najwigkśzai najlepsza8.KO 
Szkoła na Organy, lub Kia harmonię ......... 2.25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez.............. 1.85
Szkoła na Cornet, Alto. Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiezpafiaka .................... i.go
ztoła na Cytrę z melodyamlpolskieml 3 Л0 

Wanlorek Pile Knba: Waryacye naskrzynce «0 
Wrośakl. Dl«1» ł galop z rycin, rolo, forl. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazur»-» śpiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyku mój, eolo lub chór żefi. 50 
Zalewski. Ojten mazur, czysta bieda koIo fort. 25 
ZalewsKI. Znalezione szczęście, walc .. 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś I mazur 3maja.orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc 1.00 
Zalewa i. Weeele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. 1.50
Zalewski Weśele knjawlak „ 75

Przy zamówień u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy ns obszerniejsze katalogi muzyczne I 
katalogi książek DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
l>ept G. 11 Emuia itr. CHICAGO, ILL

Tel. 1488 Halsted

GOSPODARZ.
dla wszystkich zrozumiały i 
stępny poradnik rolniczo-ogrodm 
czo, dwutygodnik, wychodzący » 
Warszawie. Prenumerata roczir 
wynosi №.00. Adres: (łOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, » j 
Warszawie. Russ. Poland.

KtO 1‘llMł kuP1<! szczero-złoty 1LIV V11VC lub srebrny zegarek 
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z ortem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z , 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
(liczne ryciny na złote i srebrne odzna 
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów I 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
633 Noble st Chicago. Ili.

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ S20

Chamber of Commerce Building.
BÓG LA SALLE I WASHINGTON VI.ICV 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL.MAIN31O

First National Bank
OF CHICAGO

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

IIÓG MONROE i DEARBORN ULIC.

KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetrya, Peters­

burg — Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobiend w (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Au«tryi, Ro*yi  
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisy^

ZARZĄD:
Jas B. Forgan Pr z. Dawid R. Forgan 

Vlce-pr- z. — Geo B. Boulton, Vtce-prez — 
Richard J. Street, Kasyer. Holmes Iloge. Asst. 
Kasyer. — August Blum. As,t. Kasyer. — F’ank 
E R own, As-t Kasyer — Uhas. N. Gillett, 
Asst. Kasyer. — Fra’kO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boi«ot. Zar/adca dep. deposytow — 
John K. Gard'n, zarząd a den. wymiany plenię- 
d/.y. — Max. May. A«-t zarządcy dep wym'any 
pieniędzy.

DYKKKTOKZT.
Samuel W. Allerton. John U Barker — 

G«»o. D Boulton. — William L. Brown. D. 
Mark Cummings — Cha*.  II Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Mor’ls. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
>. Pike. • Norman B. Ream — G**orge  T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

BIESIADA LITERACKA
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $0.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus Poland.

er.mluni irtrstyerne: kolorowa reprodukcja 
obrazu Dolskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany.
’d Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
■owieści: 8YN MARNOTRAWNY powieść 
▼•półczeena Józefa Weyeeenhoffa. MROK po­
mieść historyczna A Krechowleckipgo. W clą- 

roku lWi każdy prenumerator Tyg. Illustro*  
wanego otrzyma 53 numery pisma*,  zawieraja- 
ego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjaml obrazów, llluetracyaml chwili blo- 
ł cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
nrjątkowe 24 tomy (eo mieniąc 2 tomy) powie­
lał 1 dzieł popularnych w tem 12 tomów dzieł 
d. Sienkiewicza zawierający, h “POTOP" I
PAŃ WOŁODYJOWSKI” oraz IS towów dzieł 

«óżnych autorów z dziedziny literatury, hiato- 
ryl, nauk społecznych, badań przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
•r lutym: “Małżeństwo u różnych narodów"; 

marcu: "Życie artystyczne ludzkości" (z lllu- 
.tracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
x)w!eść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika lllnetrowanego do 
meryki kwartalnie |1.75, półrocznie 3.50, ro­

lnie |7.00
*dres: Krak Przedmleśele 17 w War^rawlą

Kalendarze na 
rok 1905.

Jak po inne la‘a, tak I tego roku mamy 
znowu w znać nej ilości wjeden-stu gatunkach 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naszym kostyumerom wiadomo, są to 

piękne i unie ilustrowane książki - a które 
tvlko u nas w tak wielkim wyborze nabyć można 
’ KTO CHCE mleć opis tych kalendarzy, nie­

chaj pospiesznie piszę pocyrkularz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy.

W składzie naszym mamy ztwsze znaczny 
zapas i piękny wybór przedmiotów religijnych 
i naukowych.

Katalogi i cenniki wysełamy na zadanie.
Ramy a» obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty i bukiety, kopuły szklanne. ugru­
powane figury św. pod kopułkami, lampki, 
świece woskowe i gromnice, kadzidło Itd. itd.

S zrzęda jemy tanio! — Cenniki wysełamy na 
żądania.

KTO CHCĄ mleć pięknie odrobiony farbami 
tub tuszowo portret z fotografii — niechaj etę 
do mnić uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2i> lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało 1 tanio - pracę 
naoją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu i wysyłamy frachtem, expresem lub 
przez pocztę.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Plszcle po katalogi dołączając 2c markę n» 

-dpowledz.
Adresować:

.los. Kwaśniewski,
6ń4 Becker Rtr., Milwaukee, W18.

■■■■■■—■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■—■■■■■■■■■■■■■a« ••••••<
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

I IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż­
nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA8PRZE- i
i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
1 Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe,
i bibułkę 1 t. d. 1 t. d. 1
! HERBATA ROSYJSKA K. 3. POPOWA. |
MAGES & TRAGET, 779 ATł’’ CHICAGO, ILLINOIS.

^3

-3

-3

-3

-3

'^3

'-3

SUCHOTY
PRZESZKODĄ DO MAŁŻEŃSTWA

Suchoty są najstraszliwszą świata 
cywilizowanego chorobą zaraźliwą. Su­
choty posełają rok rocznie więcej 
mężczyzn i niewiast do grobu, ani­
żeli wszystkie inne choroby razem 
wzięte. Suchotnik widzi zmarnowanie 
całego życia swego.

Suchotnik musi pożegnać się z na 
dzieją szczęścia w małżeństwie. Nie 
ma kobiety, któraby nie obawiała 
się oddać ręki swej suchotnikowi i 
któraby nie lękała się przeniesienia 
groźnej tej choroby na potomstwo 
swoje. Póki czas jeszcze powstrzy­
majcie kaszel i zaziębienie 1 wy 
leczcie się za pomocą 3EYEIIY BAL- 
ZAMU DLA PŁUC.

Stańcie się zdrowymi, silnymi i szczęśliwymi przez zażywanie

SEVERY BALZAMU DLA PŁUC.
Uleczcie płuca wasze chore i zaatakowane, nie dozwólcie na rozwój i powsta­

nie suchot przez szczególniejszą troskliwość około płuc delikatnych i przez 
wz.macnianie ich z.a pomocą Balzamu Severy!!!

Sądzili że już ostatnia godzina życia jego wybiła.
Synowiec mój dostał tak strasznego kaszlu, że zdawało się nam, że nie ma już 

ratunku dla niego. W tej ostateczności użyliśmy jako lekarstwo dla niego SEVERY 
BALZAMU DLA PŁUC i kaszel groźny w dwu dniach ustąpił. Jak najgoręcej polecam 
środek ten lekarski wszystkim ziomkom moim.

JAKUB WANECEK, LANCESTER. WIS.

Czy cierpicie na 
niedomagania żółciowe?
Czy nie doznajecie zawrotu w gło­

wie lub bólu, gdy się schylacie, aby 
zawiązać obuwie wasze?!! Jeżeli 
tak, to zawrót taki głowy powiada 
wam że żółć wasza w nieporządku. 
Nic wam wtedy nie smakuje, cera 
wasza jest żółtą 1 zdaje się wam 
wtedy, jakobyście stracili ostatnie­
go przyjaciela. Zażyjcie wtedy

SEVERY LEKARSTWO 
NA NERKI 1 WĄTROBĘ 

które wzmocni sąybko wątrobę 
waszą, a skutek będzie ten, że 
uczujecie, jakobyście na nowo się 
narodzili. Cena 75c. i $1.25.

Czyście wyczerpani!!
Osłabienie jest jedną z oznak po­

wiadających wam, że Bystem wasz 
w niebezpieczeństwie się znajduje. 
Jeżli bezustannie czujecie osłabie­
nie i wyczerpanie, to przyczyny 
tego we krwi szukać należy. Krew 
wasza znajduje się w stanie osłabie­
nia i wyczerpania. Trzeba ją ko­
niecznie oczyścić 1 wzmocnić. Uży­
wajcie ku temu celowi

SE WERY 
CZYŚCICIELA 
KRWI

który Was uzdrowi i siły YYam 
powróci. Cena $1.00.

Czy się starzejecie?
Jeźll uczucie starzenia się wns 

ogarnia, najniezawodnlejszy to 
znak, że potrzeba wam potężnego 
środka podniecającego i podtrzy 
mującego, byścle potrafili oprzeć 
się skutecznie atakowi sztywności 
1 zimna lat starości

SEVERY RALZAM 
ŻYCIA 1 ŻYWOTNOŚCI 

doda siły 1 mocy każdemu męż­
czyźnie i niewieście każdej, umo­
żliwiając im tym sposoliem korzy­
stanie z przyjemności 1 uciech 
życia. Ce»« 75c.
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/1 • •• i) i •)! Jeżeli macie skłotikość do

S ( zy cierpicie na Keiimatym /: reumatyzmu, jeżeli 8ka 
rj rzycie się na ból w ramionach, w plecach i w stawach, nie lekceważcie sobie tegocier- 
X pieni», ale starajcie Się natych- Wpygry olCjeHl ŚW. Gothal’(kl

miast usunąć reumatyzm ze sy- J »
Steniu waszego. Nacierajcie miejsca bolesne, który wam ulgę przyniesie i zażywajcie 

5 Severy lekarstwo przeciw reumatyzmie, ’5,7' 
^8 truciznę ze sys:einu waszego.

------ 1 «Т

SEVERY ~
lekarstwa ł

są do nabycia u 
wszystkich apte- 
karzy. 1’ornda le- Ç- 
karska za darmo.

W. F. Severa Co. CEDAR RAPIDS 
IOWA
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KAPITAN CZART- S

zygody Cyrana de Bergerac. j
PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. |

TOM 1-
(Ciąg dalszy.)

— Cóż to, babo—zgromił ją poeta— trzebaż 
koniecznie złotego klucza, aby ci dziób otworzyć? 
Chce pomówić z Zillą!

— A co to za interes?
— To do ciebie nie należy.
— Kiedy bo Zilla nie bardzo chętnie przyj­

muje nieznajomych, szczególniej o tej godzinie i 
kiedy jest sama.

Cyrano pobrzęknął kieską, w której złote 
i srebrne sztuki wydały dźwięk nader przyjemny 
dla ucha.

— Kiedy nieznajomi—wyrzekf mogą ofia­
rować taką cenę za przysługę, której żądają, 
Zilla, jak mniemam, nie będzie zbytecznie liczyć 
się z godziną. Krótko mówiąc, łaskawa damo— 
oddał tonem poufale ironicznym—przybywam w 
celu kupienia napoju miłosnego.

— .Jeśli tylko o to chodzi—oświadczyła uspo­
kojona megera — jego wielmożność nie mogła 
trafić lepiej. Proszę do środka. 1’emi schodami 
raczy pan iść na górę; doprowadzą one prosto do 
pokoju Zilli.

Cyrano obyć się mógł wygodnie bez tych 
wskazówek; znał on już drogę do gniazda cyga­
nów. To też śmiało wstąpił na strome i brudne 
schody, na których Castillan potknął się i poś­
lizgnął trzy, czy cztery razy, co sprowadziło tyleż 
klątw na Dom Cyklopa.

Wązka smuga światła, wychodząca z nie- 
domykających się drzwi Zilli, wskazywała drogę 
Cyranowi, który inaczej nie potrafiłby kiero­
wać się wśród zupełnych ciemności, w jakich po­
grążone było całe wnętrze domu.

Dobrawszy się nareszcie, nie potrzebował 
pukać, pod lekkiem bowiem naciśnięciem otwo­
rzyły się drzwi na całą szerokość i obaj przyby- , 
sze znaleźli się, prawie niespodzianie, przed o- ; 
bliczem wróżki.

Zilla, odziana w długą tunikę z białego je­
dwabiu, która, modą wschodnią, otwierała się 
na piersiach, z obnażonemi rękoma, na których 
błyszczały srebrne naramienniki, mięszała zwol­
na zawartość małego kociołka, przystawionego 
do ognia.

Twarz dziewczyny, rozgrzana od ognia, była 
nadzwyczaj ożywiona, i kiedy jej oczy czarne, 
głębokie, aksamitne podniosły się na przyby­
szów, Castillan uczuł się jakby objęty płomienia­
mi i wyznał po cichu, że słońce było zimne jak 
lód w porównaniu z temi dwiema świetnemi 
gwiazdami.

Zilla nie zdawała się ani przerażoną, ani na­
wet zdziwioną temi nocnemi odwiedzinami. Wy­
jęła z piecyka kociołek w którym warzył sie 
jakiś płyn czarniawy, odrzuciła w tył włosy, opa­
dające jej na twarz w nieładzie i wyszła w mil­
czeniu na spotkanie gości.

Cyrano zamknął starannie drzwi i zrzucając 
płaszcz, oraz kapelusz, skłonił się przed Zillą 
me bez pewnej ironii.

— Pan de Bergerac!—wykrzyknęła cyganka, 
której twarz śniada powlokła się nagłą blado­
ścią.

— Czy te odwiedziny dziwią cię, moja pię­
kna?—zapytał szlachcic.—Powinnaś była jednak 
spodziewać się ich.

— Dlaczego? — odrzekła śmiało Zilla, wpa­
trując się niezmrużonemi oczyma w poetę.

— Dlatego, że... ale pozwól łaskawie, że 
przedewszystkiem zabezpieczę się, aby nam nie- 
przeszkadzano. Przyjacielu Sulpicyuszu, zam­
knij drzwi i schowaj klucz do kieszeni.

Młodzieniec spełnił polecenie i stanął w 
głębi komnaty, czekając nowych rozkazów Cy­
rana.

—Czego pan chcesz odemnie?—spytała Zilla, 
której brwi ściągnęły się majestatycznie na 
widok tych przygotowań.

— Nic nazbyt trudnego do spełnienia—od- 
rzekł Sawiniusz.— .Jeżeli pozwoliłem sobie zam­
knąć te drzwi na klucz, miałem do tego powód. 
Przekonałem się przed chwilą, że wchodzi się 
do ciebie bez opowiadania, musiałem więc za­
bezpieczyć się przed natrętami, których nie lu­
bię. A teraz, moja królowo, powiem ci, po co 
przybyłem.

Zilla odpowiedziała tylko ruchem ręki, 
jakby zapraszającym do mówienia.

— Nie potrzebuję wspominać ci, że idzie 
tu o Manuela.

Dreszcz przebiegł całe ciało cyganki na 
dźwięk tego imienia, które tak wiele uczuć w 
sercu jej budziło. Ale twarz jej pozostała nie­
czuła.

— Manuel w więzieniu — mówił z naciskiem 
poeta —i tyś to, Zillo, tam go wstrąciła, odma­
wiając, za przykładem brata, wyznania prawdy. 
Otóż, gdy prawda kryje się do nory, trzeba ją 
ztamtąd wyciągnąć—i to jest powód, dla którego 
mnie widzisz przed sobą.

—Nie rozumiem pana—odrzekła Zilla tonem 
lodowatym.

— A jednak to, co mówię, jest zupełnie pro­
ste Ben Joel utrzymywał, że Manuel nie jest 
bratem hrabiego, pomimo, że poprzednio mówił 
do mnie o tern wręcz przeciwnie. Ben ,JOel za­
przeczył istnieniu rozstrzygającego dowodu po­
mimo, że poprzednio upewniał mnie, że g0 ma 
w ręku Coż sądzie o takiem postępowaniu^ 
Znaczy ono poprostu, że brat twój oddał sumie­
nie na usługi cudzych interesów i że poświęca 
Manuela dla jakichś zysków nieczystych.

—Nie do mnie, panie, odnoszą się te zarzu­
ty, lecz do mego brata.

— Twój brat jest nicponiem, z którym nie 
chcę wcale wdawać się w rozmowę. Znam zre­
sztą rzecz, która potrafi być wymowniejszą od 
Ben Joela.

— Cóż to za rzecz?
— Księga starego Joela, twego ojca. Ta 

księga istnieje; ta księga znajduje się tu, w 
tern mieszkaniu, i tę księgę ja chcę kupić od 
ciebie, Zillo.

Cyganka uśmiechnęła się wzgardliwie.
— Targ? — zapytała. — Ze strony Kapitana 

Czarta, Cyrana Nieustraszonego, groźba wyda­
wałaby mi się rzeczą właściwszą i szlachet­
niejszą.

— Nie walczmy na słowa, moja piękna. 
Przyznajesz, że ta księga jest w twojem posia­
daniu?

—Nic nie przyznaję.
— W takim razie pozwolisz że, jej poszu­

kamy.
— W mojem mieszkaniu?
- Tak.
— Otóż to postępowanie szlachetne i w sam 

raz odpowiednie dla szlachcica.
—Nie zawsze można być szlachetnym, moja 

miła. Kiedy przez ohydne kłamstwo gubiłaś 
Manuela, gdzie była wówczas twoja delikat­
ność?

— Wyjdź pan! — krzyknęła Zilla, z pier­
sią dyszącą od gniewu — wyjdź pan, bo za nic 
nie ręczę?!

Przy tych słowach pochwyciła sztylet o 
krótkiem i szerokiem ostrzu i błysnęła nim 
przed oczyma poety.

— Jedno draśnięcie tego ostrza — rzekła 
—sprowadza śmierć natychmiastową, gdyż broń 
ta jest natarta gwałtowną i zabijającą, jak pio­
run, trucizną. Z tym sztyletem w ręce nie o ba- 
wiam się pańskich szpad. Po raz ostatni zatem 
rozkazuję panu : wyjdź ztąd!

Cyrano uśmiechnął się i ruchem szybszym, 
niż myśl, ścisnął dłoń Zilli w prawej ręce, 
lewąz as wyjął jej z palców lekko i zręcznie za­
truty sztylet, który oddał Castillanowi.

— Widzisz, najdroższa—rzekł lekceważąco 
—jak jest gniew twój dziecinnym. Usiądź, proszę 
cię, spokojnie nie przeszkadzaj nam. Gdybyś nie 
słuchała, musiałbym związać cię, co, wierz mi, 
byłoby dla mnie prawdziwą przykrością; i gdy­
byś zaś próbowała krzyczeć, byłbym zniewolony 
zakneblować ci usta, co dla dam jest rzeczą wielce 
nieprzyjemną.

Zilla pokonana, upadła bezsilnie na stołek.
— A więc szukaj pan— jęknęła głosem za­

mierającym.
Niespuszczając oka z Zilli, która z twarzą 

ukrytą w dłoniach, wspierała się o stół pełen 
książek, szklanych naczyń, przeróżnych dro­
bnostek i zdawała się nie zwracać najmniejszej 
uwagi na to, co się dokoła niej dzieje, Cyrano 
i Sylpicyusz zabrali się do wywracania i ob- 
szukiwania sprzętów, nie omijając ani jednej 
szparki, ani jednej fałdy, ani jednego załomu 
gdzie można było podejrzywać kryjówkę...

Czynność ta pochłonęła niebawem całą 
ich uwagę.

Cyrano wyobrażał sobie co chwila, że znaj­
duje się już u celu poszukiwań, a za każdym ra­
zem, gdy spostrzegł zawód, siarczyste zaklęcia 
z ust mu się wyrywały.

Te wybuchy gniewu i niecierpliwości zdawa­
ły się nie obchodzić zupełnie Zilli. Ale podczas 
gdy Cyrano dobywał ostatnich sił, aby dostać, 
bodajby z pod ziemi, przedmiot swych poszuki­
wań, prawa ręka Zilli, odjęta zwolna od czoła, 
■wyciągnęła się na stół i pochwyciła leżący tam 
wązki skrawek papieru. Z tą samą ostrożnością 
sięgnęła po pióro i umoczywszy je w czeriiidle, 
nakreśliła pośpiesznie na owym skrawku słów 
kilka. Zrobiwszy tą, wsunęła papier do szklanej 
rurki, która znalazła się pod ręką,: wstała z miej­
sca w chwili, gdy Cyrano i Suplicyusz, których 
poszukiwania były aż do tej chwili bezowocne, 
zbliżyli się do stołu, aby przeszukać szuflady.

Na ruch, uczyniony przez cygankę, Cyrano, 
obawiający się nowej próby oporu, skierował 
na nią wzrok przenikilwy.

—Szukajcie, szukajcie!—rzekła ona z uległo­
ścią dość podejrzaną. — Nie przeszkodzi wam to 
z pewnością, gdy ja zajmę się napowrót przerwa­
ną robotą.

I jakby pewna z góry przyzwolenia, podesz­
ła do ogniska, umieszczonego w rogu komnaty, 
gdzie zabrała się natychmiast do swych dwuzna­
cznych czynności.

— 1 owszem, Zillo— rzekł Cyrano. — Jesteś 
teraz dziewczyną zupełnie rozsądną.

Zilla uśmiechnęła się uprzejmie. Jednocze­
śnie odsunęła ostrożnie blachę, zakrywającą po­
wyżej ogniska otwór, który wychodził do szero­
kiego kanału, wspólnego wszystkim paleniskom 
w Domu Cyklopa.

Przez ten otwór, prawie natychmiast zasu­
nięty, wyrzuciła szkalną rurkę z karteczką, i 
błyskawica tryumfu zaświeciła w jej ustach, gdy 
usłyszała słaby brzęk szkła, tłukącego się na 
dole o kamienną płytę komina.

Zaraz się wyjaśni powód jej radości.
Usłyszawszy brzęk szkła tuż przy sobie, je­

den z obdartusów, śpiących w izbie noclegowej, 
silny drągal o cerze brunatnej, węźlastych mię­
śniach i czuprynie skędzierzonej, jak runo na ow­
cy, przyczołgał się po cichu do komina, poch­
wycił kartkę, która wypadła ze swej szklanej ko­
perty i odczytał ją przy świetle lampki, wiszącej 
u pułapu.

—Demonio! — mruknął do siebie— śpieszyć 
się trzeba!

Poprawił na sobie łachmany, pchnął furtę i 
wybiegł na ulicę.

Była noc czarna. Drągal, wszystkich sił do­
bywając, popędził w stronę Nowego Mostu. Zbli­

żywszy się do rzeki, gwizdnął przeciągle, w pe­
wien szczególny, umówiony widocznie, sposób.

Takież samo gwizdnięcie odpowiedziało mu 
w pobliżu. Potem nieco dalej rozległo się 
drugie, po drugiem trzecie, i niebawem hasło 
to, w coraz słabnącem echu dobiegło aż do prze­
ciwnego brzegu rzeki.

W kilka chwil później, pięciu czy sześciu 
ludzi otoczyło posła z Domu Cyklopa.

—Ben .Joelu—rzekł ten ostatni do jednego 
z nich—czy wiesz, co się dzieje w twojem mie­
szkaniu?

— Co takiego?
—Zilla uwięziona przez dwóch napastników, 

a mieszkanie rabują. Siostra twoja rzuciła mi 
kartkę, abym przbywał z pomocą. Pośpieszaj.

— Rabusie w mojem mieszkaniu! — wykrzy­
knął Ben Joel.—Któżby się ośmielił?

— Zilla napisała imię Cyrano.
— Kapitan Czart!—zawołał cygan.— A będę 

mógł nareszcie zapłacić mu za swą chłostę!
Opryszek pomacał głowicę noża za pas za­

tkniętego i począł biedź,otoczony całą bandą do 
Domu Cyklopa.

Trwało to wszystko nie dłużej nad kwadrans.
Cyrano i Castillan nie przestawali szukać. 

Wypróżnili wszystkie szuflady, rozpruli i wytrzą­
snęli poduszki, opukali mury—wszystko nada­
remnie!

— Nic! nic — powtarzał Cyrano z głuchą 
wściekłością.— Trzeba przestrząsnąć drugą izbę.

Spojrzał badawczym wzrokiem na Zillę. 
Stojąc nieruchomo w głębi komnaty, utopiła 
ona w Sawiniuszu spojrzenie zagadkowe a niepo­
kojące, które wzbudziło obawę w młodym sekre­
tarzu. Nie był on lękliwy, ale przywyknął zda­
wać sobie sprawę ze wszystkiego, tego zaś spoj­
rzenia nie rozumiał.

— Pomóż-że mi, leniuchu! — krzyknął nań 
Cyrano, zabierając się do nowych poszukiwań.

Nagle poeta wydał okrzyk radości. Pod sta­
rym kobiercem udało mu się nareszcie odkryć 
mały kuferek okuty żelazem, którego dotąd po 
wszystkich dziurach upatrywał bez skutku.

—A—zawołał uradowany—otóż i schronienie 
dokumentu.

Gwałtowne poruszenie Zilli zdawało się po­
twierdzać jego domysł. Dziewczyna porwała się 
z miejsca, jakby zamierzając rzucić się na poetę, 
przyczem krzyczała:

—Nędzniku! nie dotykaj szkatułki!
— Słyszysz, Castillanie?— rzekł spokojnie 

Cyrano, usuwając ruchem prawie uprzejmym 
Zillę; — tym razem namacaliśmy wreszcie gnia­
zdo. Byle tylko piękna Sybilla nie przeszkadzała 
nam, dostaniemy do rąk i ptaszka.

Lecz Zilla zdawała się przygotowaną do za­
ciętego oporu. Cyranowi przychodziło z trudnoś­
cią przystrzymać ją na miejscu.

Castillan tymczasem wyciągnął szkatułę na 
środek pokoju, aby można było wygodniej ją 
przeszukać.

Nagle Zilla przestała opierać się. Do uszu 
jej dobiegł odgłos kroków na schodach. Odgłos 

ten, z początku bardzo słaby, stał się po chwili 
wyraźniejszym. Dziewczyna nie myliła się. Kar­
tka doszła do celu przeznaczenia: Ben Joel z 
bandą swą przybywał na pomoc.

— Ach, panie Cyrano!—zawołała, wydziera­
jąc się z ramion szlachcica, aby przybiedz na 
przeciwną stronę izby—nie chciałeś wyjść ztąd 
przed chwilą, gdym tego od ciebie żądała, a te­
raz kto wie, czy ci się uda to zrobić, choćbyś 
chciał nawet!

Zaledwie wymówiła te słowa, dało się sły­
szeć gwałtowne kołatanie we drzwi, o tyle 
niespodziańsze, że ani Cyrano, ani Castillan nie 
słyszeli.' żadnych głosów ostrzegających.

Jednocześnie zagrzmiał w sieni cały chór 
krzyków ochrypłych, wściekłych z gniewu i wy­
grażających.

Cyrano wyprostował się i nadstawił uszu.
— W tern miejscu, synku— rzekł ze zwykłą 

swobodą do Sulpicyusza—rapiery nasze odegrają 
swą małą rolkę. Przeklęta księga znajduje się w 
tein pudle. Jeśli nie dostaniemy jej wpierw, za­
nim tamci drzwi wywalą, trzeba będzie podejmo­
wać całą robotę na nowo.

—Zdaje mi się—zauważył Csatillan, wycią­
gając żelazo z pochwy—że wypada nam teraz po­
myśleć o własnej skórze, która jest pono dyablo 
zagrożona.

Zatrzeszczały deski dębowe. Drzwi zaczyna­
ły ustępować pod naporem opryszków. Wreszcie 
uderzenie silniejsze od innych wyrwało je z za­
wiasów i rzuciło na środek izby.

W tejże chwili wTdarło się do środka pięciu 
ludzi pod wodzą Ben Joela. Wszyscy uzbrojeni 
byli w szpady i rapiery.

— Piękny kapitanie!—wykrzyknął Ben Joel, 
znalazłszy się przed Cyranem — załatwimy nare­
szcie nasze rachunki! Naprzód, wy tam, a nie 
dawać pardonu elegantom!

— Co słów niepotrzebnych! — uśmiechnął się 
wzgardliwie Cyrano.—Z drogi, łotry!

— Bij! zabij’—wrzasnęła banda, waląc się na 
młodzieńców.

Szpada szlachcica perigordzkiego wywinęła 
w powietrzu straszliwego młyńca. Cyganie cofnę­
li się, przerażeni tą stalową błyskawicą.

—Z drogi!—powtórzył Cyrano, posuwając 
się naprzód.

W tej chwili dojmujący ból zmusił go z kolei 
do cofnięcia się. Ben Joel pod pełznął doń na 
czworakach i zagłębił mu zdradziecko ostrze no­
ża w udzie spodziewając się uśmiercić go na miej­
scu albo też powalić o ziemię i leżącego dobić. 
Szpada Cyrana podniosła się, grożąca i złowro­
ga. Ben Joel odskoczył w bok, unikając ciosu i 
ukrył się za plecami towarzyszów.

Teraz natarli wszyscy kupą. Sulpicyusz wy­
trzymywał natarcie, Cyrano tymczasem z pośpie­
chem owiązywał szarfą swą nogę ranioną. Sekre­

tarz okazał się godnym swego mistrza. Długi je­
go rapier, migający w prawo i lewo, naznaczył 
krwawemi pręgami twarze opryszków. Szpada 
wróciła następnie do położenia, normalnego i 
skrzyżowała się żelazem jednego z napastników.

— Pchnij! — krzyknął Cyrano, mieszając 
się do bóT-.i.

Casfnlan poszedł za radą mistrza. Pchnął i 
przebił na wylot piersi przeciwnika, który padł 
z jękiem na polłogę. Bergerac w tejże chwili 
powalił drugiego, zbója i szpada jego dotknęła 
Ben Joela. Cygan chciał i teraz ratować się 
ucieczką, ale poślizgnął się, wstąpiwszy wT ka­
łużę krwi, i przykląkł na jedno kolano. 
ZIZZilla, która dotąd milcząca i obojętna, przy­
patrywała się nierównej walce, ocknęła się na 
widok padającego brata, którego uważała już 
za zgubionego. Z błyskawiczną szybkością ścią­
gnęła z jakiegoś mebla kobierczyk, podbiegła 
do Cyrana, plecami zwróconego i zarzuciła mu 
miękką tkaninę na głowę.

Oślepiony i duszący się szlachcic miotał się 
na wszystkie strony, szukając instynktownie 
sposobu pozbycia się tego nieprzyjemnego ka­
ptura, a tymczasem Castillan odoijał ciosy, 
gradem nań spadające.

Nagle Cyrano potknął się i uderzył skale­
czoną nogą o stołek. Pzreniknął go ból tak stra­
szny, że omal nie stracił przytomności, i gdyby, 
wyciągnąwszy przed siebie rękę, nie natrafił 
na mur, o który się oparł, byłby niechybnie 
runął na ziemię.

Czterej pozostali zbóje, bardziej obyci z no­
żem, niż ze szpadą i nadzwyczaj o skórę swą lę­
kliwi, nie umieli korzystać z niemocy swego 
głównego przeciwnika.

Castillan rzucał się jak opętany i szpada w 
jego ręce zdawała się dwoić i troić, tak szybko 
nią wywijał.

Kiedy opryszki, oprzytomniawszy nareszcie 
umyślili wykonać zbiorowe natarcie na obezwła­
dnionego szlachcica, było już za późno. Cyrano 
zdołał nareszcie uwolnić się z pętającej go płach­
ty i wężowe ostrze jego szpaiy przebiegło ze 
świtem o dwa cale od piersi napastników.

Jednak mimo przewagi, jaką umiał sobie 
zapewnić nad opryszkami, poeta nie łudził się co 
do swego stanu, który był niewątpliwie groźny.

Wiedział, że lada chwila może osłabnąć, a 
wówczas wrogi górę nad nim wezmą. Ta myśl 
rozpaczliwa skłoniła go do wykonania tak szalo­
nego natarcia, że cyganie, potrącając się wza­
jemnie, uskoczyli do drzwi, myśląc o odwrocie.

Ben Joel spostrzegł, że ofiara może mu się 
wymknąć i—krzyk wściekłości wyrwał mu się z 
piersi.

Nie odważyłby się on za żadną cenę wątpić 
w świetlany okrąg, zakreślony szpadą poety, 
użył jednak innego, właściwszego sobie środka, 
pochwycił za nogę ciężki stołek dębowy i cisnął 
go w Cyrana.

Dostrzegł to Castillan i rzucił się naprzód, 
aby zasłonić mistrza — jemu też dostał się ten 
cios fatalny. Szpada wypadła z ręki młodzieńca, 
nogi ugięły się pod nim i—upadł bezwładnie na 
podłogę.

Ten wypadek pozbawił Cyrana częściowo 
krwi zimnej. Gdy, nie myśląc chwilowo o wła- 
snem bezpieczeństwie, pochylił się on nad ciężko 
rannym towarzyszem, drugi stołek rzucony przez 
innego opryszka, skruszył mu szpadę, oddając 
go tym sposobem na łaskę i niełaskę zbójów.

— Bezbronny! — wrzasnęła chórem banda. 
— Zabić! zabić!

Do nacierających podeszła Zilla.
Być może, iż zamierzała ona ocalić życie 

młodzieńcowi, bo wstrętną była jej myśl, że go 
bezbronnego mordować mają nikczemnie w jej 
oczach, gdy wtem, w otworze wywalonych drzwi 
zjawił się — Rinaldo. ~~

Poznawszy Cyrana de Bergerac i widząc 
czterech zbójów godzących weń nożami, przysko­
czył szybko do Ben Joela i chwycił go za ramię, 
które tylko co śmiertelny cios zadać miało. 
. —Nie zabijaj go—krzyknął rozkazująco.

Następnie, odciągając cygana na stronę, 
jak najdalej od Cyrana, dodał głosem zniżonym:

— Czyś zapomniało o umowie którą zrobi­
liśmy dziś rano? Potrzebny jest on nam koniecz­
nie, gdyż bez niego stracilibyśmy ślad tajemnicy 
hrabiego de Lem brat.

Trzej towarzysze Ben Joela, widząc, że ich 
wódz zaprzestaje walki, poszli skwapliwie za je­
go przykładem. Zamiast nacierać na bezbronne­
go Cyrana, zatarasowali swemi łachmaniastemi 
figurami drzwi, aby nie dopuścić do iego 
ucieczki.

Castillan, podczas tej krótkiej sceny, przy­
szedł cokolwiek do siebie.

Poeta, uwolniony od napastników, podał mu 
rękę i pomógł powstać.

Dzielny szlachcic biedził się jeszcze nad roz­
wiązaniem pytania: dlaczego zjawienie się Ri- 
nalda wpłynęło tak zbawiennie na losy nierównej 
walki, gdy sługus Rolanda zbliżył się doń z miną 
ugrzecznioną i zmuszając do uśmiechu swą twarz 
o wyrazie złowrogim, oświadczył.

— Panie de Bergerac, może pan wracać do 
domu. Nie potrzebuje pan niczego się obawiać.

— He mości Rinaldo!-—wykrzyknął zuchowa­
to poeta. Czy mógłbym dowiedzieć się: czemu 
zawdzięczać uprzejmość pańską?

— Jestem szczęśliwy, mogąc przysłużyć się 
czemkolwiek jednemu z przyjaciół pana hrabiego.

—Hm, hm! Coś innego w tem się ukrywa. 
W każdym razie, słuchajcie łotry—mówił szla­
chcic, obrzucając wyżywającem spojrzeniem ota­
czających go zbójów — jeśli wypuszczacie mnie 
dziś w nadziei, że w przyszłości, przy nowym 
napadzie, lepiej się obłowicie, muszę zawczasu 
wyprowadzić z błędu. Przysięgam wam, łajdaki, 
że przy pierwszej zdarzonej sposobności nie tyl­
ko nie będę was oszczędzał, ale zapłacę z li­
chwą wasze zbrodnie dzisiejsze. Oprzej się na 
mnie, Castillanie. Do widzenia, Zillo.

Ciąg dalszy nastąpi
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Złoto w Mandżuryi.

Jakkolwiek Mandżurya mało 
jest dotychczas zbadana pod wzglę­
dem geologicznym, to jednak 
już obecnie da się z całą pewno­
ścią powiedzieć, że jest to kraj 
niezmiernie obitujący w bogac­
twa mineralne. Prócz węgla, mie­
dzi i żelaza, znaleziono tu w 
bardzo wielu miejscach bogate 
pola złotodajne. Szczególniej ob­
ficie występuje złoto w półno­
cnej części Mandżuryi w prowin- 
cyi He-lung-kiang, której półno­
cny granicę stanowi rzeka Amur, 
nad północno - zachodnią rzeka 
Argun.

Prawy brzeg tych rzek od 
wyjścia Argunu z jeziora Dalaj- 
Norn, aż do ujścia Sangar od 
Amuru, na całej długości, ró­
wnającej. się 1600 kim., przedsta­
wia obszar złotodajny, ciygnycy 
się również na setki kilometrów 
na wewngtrz kraju. Na tym 
obszarze znajduiy ’się bardzo li­
czne miejsca, w których albo 
się już wydobywa złoto, albo 
też stwierdzono obecność tego 
“szlachetnego” kruszczu.

Rosyanie zwrócili uwagę na 
złoto w Mandżuryi po odkryciu 
pól złotodajnych nad rzeką Jel- 
tongy. Jest to mały dopływ rze­
ki Albasicha, wpadającej do A- 
muru.

Dwaj zesłańcy syberyjscy o- 
koło roku 1886 odkryli tam zło­
to w napływach rzecznych. Wieść 
o tem odkryciu rozeszła się bar­
dzo szybko pomiędzy syteryiczy- 
kami z nad Amuru i wkrótce 
tłumy awanturników ze Syberyi 
i Chin zbiegły się nad brzegi 
Jeltongi. Powstało tu coś w ro­
dzaju osady, podobne do 140 ki­
logramów złota na tonę, i w 
ciągu roku, pomimo pierwotnych 
sposobów wydobywania, otrzy­
mano przeszło 1600 kilogr. żół­
tego metalu, który wywieziono 
potajemnie do Syberyi.

Władze chińskie zabraniały 
wówczas wydobywać złota, a na­
wet wysłały wojsko, które roz­
pędziło poszukiwaczy tego metalu 
i schwytanych poddało okrut­
nym karom. Następnie jednak 
rząd chiński zniósł prawo, zabra­
niające Chińczykom wydobywa­
nia złota i zorganizował wydoby­
wanie tam złota z korzyścią dla 
skarbu państwowego.

Bogactwo pól złotodajnych Jel­
tongi stało się bajeczne na Sy­
beryi. Dramat, który się tam 
rozegrał, nie powstrzymał wcale 
awanturników od przekradania 
się na drugi brzeg Amuru, nod 
grozą utraty życia, w celu po­
szukiwania skarbów ukrytych 
w ziemi. W ten sposób odkryte 
były nowe piaski wzdłuż pra­
wego brzegu Amuru, bliżej uj­
ścia rzeki Sungari.

Podówczas dwa towarzystwa 
chińskie: Mokbechan i Tulunko, 
otrzymały od rządu chińskiego 
koncesyę i nrawo wydobywania 
złota w nrowincyi He-lung-kiang. 
Towarzystwo Tulunko wkrótce 
ukończyło swe istnienie wskutek 
rozbójniczego napadu chunchu- 
zów, którzy ograbili biura i po­
zabijali urzędników. Drugiemu 
towarzystwu lepiej się powiodło; 
prowadziło ono przed wojną wy­
dobywanie złota w licznych miej­
scowościach w pobliżu Amuru i 
często otrzymywało 71 gramów 
złota na tonę.

Oprócz powyżej wskazanych 
miejscowości złoto znajduje się w 
Mandżuryi jeszcze w bardzo wie­
lu punktach i to nie tylko w 
północnej, ale także w środko­
wej, np. w okolicach Girinu, i 
w południowej. Na samym krań­
cu południowym ^półwyspu Loa- 
tong w Kwantungu znaleziono 
bardzo bogate pokłady złoto­
dajne.

Niegdyś Anglicy dla złota i o 
złoto prowadzili długą a krwawą 
wojnę z Burami, chodziło im bo­
wiem głównie i jedynie o boga­
te konalnie złota Transwalu. 
Obecnie rosyanie zagarnęli Man- 
dżurvę j prowadzą o nią wojnę 
z Japończykami także w znacznej 
części dla złota i innych skar­
bów, jakie się w Mandżuryi 
znajdują. Powiadają, że rosyanie 
zagarnęli Mandźuryę, bo chcieli 
naieć wolną drogę do Portu Artu­
ra, którv dla handlu jest nader 
ważny z powodu, że w zimie 
nie zamarznie nigdy — ale nie­
mniej nęciły ich do Mandżuryi 
złoto i .bogactwa tego obszernego 
kraju.

Złoto wszystko może. Ono u- 
moźliwia mordercze wojnv, dla 
niego giną tysiące a tysiące zdro­
wego młodego ludm

Próba zwierciadła.

Dobroć zwierciadła nie jest za­
wsze jednakowa. Wiadomo po­
wszechnie, że często w jednym 
zwierciadle człowiek o wiele ina­
czej wygląda, niż w drugiem.

Otóż chcąc przy zakupnie 
wypróbować zwierciadło, czy jest 
rzeczywiście dokładnie dobre, 
można użyć następującego proste­
go środka, który podobno ma 
być niezawodnym: Bierze się 
białą czystą chusteczkę od nosa; 
tę chusteczkę trzymać należy lu­
źno przed zwierciadłem i uwa­
żać dobrze, czy kolor chusteczki, 
odbity we zwierciadle, jest zupeł­
nie taki sam, jak kolor samej 
chusteczki, trzymanej w ręku. 
Jeżeli obraz chusteczki w zwier­
ciadle jest dokładnie taki sam 
białr, wtedy zwierciadło jest 
dobre.

W podobny sposób można 
próbować szyby do okien, czy 
są dokładnie czyste, tylko że 
w tym przypadku białą chuste­
czkę należy trzymać nie przed 
szybą, ale poza szybą.

Naczynia niklowe.
Naczyii niklowych nie należy 

nigdy używać do gotowania po­
traw, zwłaszcza jeżeli te potra­
wy są kwaskowate. Nikiel ulega 
pod wpływem kwasów szybkie­
mu rdzewieniu. Każda rdza ni­
klowa zaś jest silną trucizną.

Wielu lekarzy jest zdania, że 
tak zwane ‘‘zapalenie ślepej ki­
szki” powstaje we wielkiej czę­
ści wskutek zatrucia niklowego, 
spowodowanego właśnie przez 
spożywanie potraw gotowanych 
lub przechowywanych w naczy­
niach niklowych. Zapalenie śle­
pej kiszki nader często kończy 
się śmiercią.

Więc baczność z naczyniami ni­
kło wem i!

Proces o 50 milionów 
dolarów.

W roku 1900 dwie sekty re­
ligijne w Szkocyi, należące nie­
gdyś do kościoła presbyteryań- 
skiego, mianowicie “Wolny ko­
ściół szkocki” i ‘‘Zjednoczony 
kościół presbyteryański”, posta­
nowiły zlać się w jedną całość.

Przeszło 1000 pastorów “Wol­
nego kościoła” zgodziło się na to 
zdanie; 27 jednak protestowało 
przeciwko, zjednoczeniu, a gdy 
protesty nie pomogły 24 z nich 
wytoczyło reszcie proces, twier­
dząc, że oni, jako prawowierni 
synowie “Wolnego kościoła”, są 
jego przedstawicielami, a zatem 
cała własność kościelna, złożona 
ze sum, umieszczonych w ban­
kach, oraz 1000 świątyń, kaplic., 
budynków misyjnych itd., oce­
nionych razem na 10 milionów 
funt, szterl. czyli 50 milionów 
dolarów, do nich należy.

Inni duchowni sekty, stanowią­
cy, jak zaznaczyliśmy, większość 
olbrzymią, lekceważyli sobie skar­
gę tych 24 nieprzejednanych, 
byli bowiem pewni, że prawo 
jest po ich stronie.

Sprawa tymczasem przechodzi­
ła wszystkie instaucye sądów 
angielskich, wreszcie w tych 
dniach rozstrzygnęła ja angiel­
ska izba lordów, przyznając — ku 
ogólnemu zdziwieniu — słuszność 
owym 24 pastorom. Garstka ta 
stała się przeto właścicielką ma­
jątku olbrzymiego; przeszło zaś 
1000 pastorów, którzy głosowali 
za połączenim się ze “Zjedno­
czeniem onym kościołem pres- 
bytorańskim”,pozostaje na bruku.

W Szkocyi jednak żywią na­
dzieję, że wobec takiego zakoń­
czenia sprawy, pastorowie, gło­
sujący za połączeniem, zrzekną 
się zjednocznia i “Wolny kościół 
szkocki”, pozostanie takim, ja­
kim był przedtem.

Los dezerterów rosyjskich 
którzy wpadają w ręce 
władz rosyjskich, jest stra­
szny, o czeni donosi “Dai- 
ly Chronicie.” Władze woj­
skowe nie skazują ich na 
rozstrzelanie, uważając to 
za karę zbyt łagodną, ale 
na chłostę cielesną, którą 
wykonują podoficerowie, o- 
sobno do tego wybrani, a 
znani ze swego okrucień­
stwa. W Kiszyniewie u- 
kryli się dwaj dezerterzy 
w beczce, którą miano wy­
słać koleją. Policya od kry 
ła ich przypadkowo i be­
czkę oddała władzy woj­
skowej, która kazała ją za­
toczyć do koszar z dezer­
terami wewnątrz. Gdy ją w 
koszarach otworzono, owi

dwaj nieszczęśliwi byli już 
prawie bez życia. Mimo to 
skazano ich na kije, pod 
którymi wyzionęli ducha.W 
Bessarabii chłopi, powoła­
ni do służby wojskowej, u- 
cinają sobie palce u rąk, a 
nawet rękę, lub nogę, byle 
tylko uwolnić się od woj­
ska. Z Bessarabii uciekło 
do samej Rumunii od po­
czątku wojny przeszło 4000 
obowiązanych do służby 
wojskowej.

Z życia Edisona.
W Lipsku wyszło nieda­

wno obszerne dzieło, za­
wierające życiorys Edisona. 
Jest on nadzwyczaj zajmu­
jący, a szczególnie te roz­
działy, w których są opisa­
ne lata dziecięce i młodo­
ciane tego genialnego Ame­
rykanina, z którego wyna­
lazków korzysta dziś ludz­
kość cała, a który wszystko 
czem jest, zawdzięcza tylko 
sobie samemu, swej mró­
wczej pracy i niepospolitej 
energii. Warto więc zapo­
znać się nieco z tym okresem 
życia tego wyjątkowego 
człowieka.
Tomasz Alwa Edison uro­

dził się 11 lutego 1847, w 
miasteczku Milan nad brze­
gami kanału Ohio. Pocho­
dzi on ze starej, holender­
skiej rodziny młynarzy, 
która w połowie ośmnaste- 
go stulecia wyemigrowała 
do Ameryki. Ojciec jego, 
Samuel Edison, prowadził 
w miasteczku Milan han­
del zbożem i drzewem i 
stracił na nim wszystko, 
tak dalece, że młody To­
masz, jako dwunastoletni 
chłopiec rnusiał obejrzeć 
się za jakąś pracą, aby i 
siebie wyżywić i rodzicom 
jeszcze dopomagać. Został 
więc kolporterem na kolei 
i uzyskał prawo sprzedawa­
nia podróżnym gazet, cu­
kierków i owoców, w po­
ciągach, jeżdżących pomię­
dzy stacyami Port Huron 
a Detroit. Wszystko, co 
zarobił, oddawał rodzicom, 
sam zaś, każdą wolną go­
dzinę spędzał w bibliote­
ce na czytaniu. Czytał bez 
wyboru jedną książkę po 
drugiej, tak, jak były uło­
żone na pułkach.

Najbardziej jednak zaj­
mowały go dzieła, piszące 
o elektryczności. Bez ni­
czyjej pomocy, własną tylko 
pracą, młody chłopiec do­
prowadził do tego, że zdał 
egzamin na telegrafistę, a 
mając lat 21, otrzymał po­
sadę w tak zwanym Fran- 
klinowskim urzędzie tele­
graficznym w Bostonie. Już 
wtedy snuło mu się po gło­
wie mnóstwo planów i no­
wych sposobów wyzyskania 
elektryczności, to też po 
całych dniach, służbę bo­
wiem w urzędzie miał no­
cną — przemyśliwał nad 
ich urzeczywistnieniem i 
studyował dzieła uczonego 
Faraday’a.

O tańcach.
Człowiek zarabiający w 

pocie czoła na chleb codzien­
ny, pragnie i potrzebuje ko­
niecznie jakiejś rozrywki w 
dni świąteczne. Ważnem 
jest przeto i pożądanem, aby 
zabawy były nie tylko miłe, 
ale i pożyteczne, w żadnym 
zaś razie nie przyniosły 
szkody. Szkodliwą staje się 
zabawa, gdy wychodzi po­
za granice przyzwoitości i 
umiarkowania, co bardzo 
często się zdarza, mianowi­
cie w tańcach, które zwykle 
jesienią i zimą najczęściej 
bywają urządzane.

Taniec stanowi ulubioną 
zabawę młodzieży, choć nie 
jest ona bynajmniej spo­
czynkiem. Przeciwnie, ruch 
w tańcu jest męczącym 
wysiłkiem, często dla zdro­
wia bardzo niebezpiecznym. 
Dotyczy to mianowicie mło­
dych dziewcząt, które chcąc 
jak najlepiej wyglądać, ści­
skają się mocno gorsetem i 
różnemi sznurówkami. 
Wśród tańca krew się roz­
grzewa, serce bije przy- 
spieszonem tętnem, i płuca 
znacznie się rozszerzają. I 
ztąd pochodzą często wy­
padki omdlenia a nawet na­
głej śmierci mocno zesznu­
rowanych tancerek.

Choroba Wątroby
Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyepepsya, bezsenność 1 Inne 

dokuczliwe nieregularnoścl ludzkiego systemu są wynikiem odrę­
twiałości wątroby.

Dra Piotra Gomozo
leczy szybko i skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą­
trobę do nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 
krwi. Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki.

Dostarczają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 So. Hoyne Aïe., CHICAGO, IŁŁ.

«W

“ROBORANS”
PIERWSZA DOZA CI POMOŻE.

Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobę wątroby, 
nialaryę, wodną pucliliuę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę prze­
rywaną, gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerwowanie i osłabie­
nie. Jes: to doskonały Tonlo na wszystkie słabości, i do wzmocnienia sił 
trawiących. $1.25 za butelkę; 8 butelki $8.00 posłane darmo ekspresem. 
Przyślij adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne.

The Koborans Medicine Co. 806 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Największe dobrodziejstwo dla matek'!
AUTOMATYCZNY SAMOKOLEBACZ.

Katalog wysyłamy na żądanie bez­
płatnie.

No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
i najładniejszy samokolebt-cz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń­
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie.
Cena............................................$14.00
No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 

jak w nr. 2.5, tylko bez nagłówka 1 przy­
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa­
mokolebacz. Cena - - . $10.80

No. 18. Rozmiar 20x38. Bardzo mocny
1 w najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w ‘golden oak”. Jest to przed­
miot bardzo pożądany dla tych którzy 
chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00

No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry i mocny samokolebacz, robiony pojedyn­
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena • - $8.00

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pułaski Mdse. Co., 581 Noble street, Chicago. 111.

SAYAGE GOLD AND COPPER COMPANY.
Polska kopalnia miedzi w Arizonie.
Własna lejarnia na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach.
Akcye obecnie nabyć można po 40 centów.
Najmniej 100 się sprzedaje.
Po informacye zgłaszać się należy:

8. G. & C. Co. J. A. Lewandowski
625 Noble str. Gnl. Mgr.

Chicago, ill. L. II. 394 Douglas, Arizona.
® ’ (Mar. 1st 1805)
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MORRIS F0R8T & 00.
róg 2n<l Ave. & Smilhfleld 8t. Pittsburg, Pa.

Poślij swój obstalunek po

“w ó d k i“
do n»B. Sprzedajemy wprost konsumującym całą ilość z wiel­
kiej DYSTYLAKN1, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy 
Wódka ta nie idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz wprost 
od wyrabiających do kostumerów. To dowodzi iż jest czysta. My 
stanowimy największy i najpewniejszy dom Sprzedaży wódek 
na ‘-mail order“ w Stanach Zjednoczonych i damy ci lepszy 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła­
dnik. Gwarantujemy nasz towar, że zadowolnl. Jeśli co byłoby 
niezadowalniające, można odesłać do nas, na nasz koszt a w tej 
chwili zwrócimy pieniądze.

Każdy Bank w Pittsburgu lub gazeta potwierdzi iż nasze słowo jest 
dobre. Pośll gotówkę przez “money order“ lub marki «my natychmiast 
wyślemy obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
obstalunki od $5oo i wyżej. Na wszystkich obstalunkach na zachód od

Jtóeli*na'm  nadeślesz 10 adresów, póślemy ci z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedną kwartę czystego, domowej roboty Yirgińskiego wilia z 
czarnych jagód, darmo. Przyślij po prywatny cennik.

* $1.50 za galcn
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Chicago pokrywamy 15< Kosztów przesyłki.
Jeżeli Iiuui uauC-alrSZ lv «drć8vWt pOŚlCSlj %,» <. .» .. o^j... «... j ... —

lunkiein jedną^ kwartę czystego, domowej roboty Yirgińskiego wina z 

Tutaj *jest*kilka  naszych cen.
8 letnia “Old Rye“ lub “Corn Whlfkey’
5 “ “ “ “ “ “
fl.....................................
8 “ “ łł “ “ “
Torkoly............................................................
Śliwowica............................................................
Brandy............................................................
Borowlczka............................................................
Arak......................................................................
Ki trel - ........................................
Czyete wino z czarnych Jagód 
Port Winę..................................................
Shery Winę
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Szkółka najrozmaitszych drzew
denlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th are’s. Dla plszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów
Mpo 15

od 5 dolarów do 20

BRZOSTI
BRZOZI
BŁAWAT!
GŁÓ« SZKABŁATST od 1 doi. do 10
JABZąBIK PŁACZACH po 6
JESION BIALI od 15 centów do 5 

M 
Uod 75 

od 25
Od 25

od 15

do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
88

do 
do

JESION CZARNY od 
KASZTAN 
KLONY
LIPY 
MORWY
N1» BODRZEW
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

NOWA KSIĄŻKA

zostiła wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem

“BEN HUK”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczeuie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagam Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zawrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

(!ena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.
W. DtNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

I
numuil, innSB.

krajowych 1 zagranicznych. { 
ela bezpłatnej porady •
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i POLSKA APTEKA. 257 hKwJ.m™!’ 267 i
J Pełny wybór różnych aptecznych towarów 1 „ _______ o____
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
• na wszelkie choroby. i
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«•••••i

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniej’szem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI P11ARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, IŁL. (20)D.

l 1000 TYSIĄCE FARM! 1000
i Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 
j tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- 
i my z budynkami 1 Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- 
i ki dog idne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
• Setki familij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami, 
i Grunta nasze są położone b'isko jezlór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol- 
i sklch kościołów i szxół. Ku lujcle tyklety do Sobieski a my was obwlezie- | 
[ my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na ' 
i dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę piBzcie do; i 
I J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS. j 
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AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Ca.
CLEARFIELD, PA. (52)
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Zwracam uwagę, Ze wezyatkle wielkie drzewa przyjmuję elę wezędzle, ponieważ aę 
po cztery razy przesadzane, przeto maję doM drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę cl, którzy nie maję gdzie drzew sadzi«, a zobaczywszy wszystko 
będę mogli, chociaż nie teraz, to przy spoeobnoScl oznajmić ewym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

, Władysław Dyniewicz.

Zupełnie Bezpłatnie

X

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE
A CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
| NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
R KARZY.

SoBCVa1ifif.a w Ieczenlu Chronicznych 1 zasta 
r *laawBw rzalych chorób,---- „ —

> DR. BADGER,
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy

» dzirstoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
1 Bzpltale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszeml skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

PISZP1F III) N O nle zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 1HU BV kąkolwiek chorobę 1 podajcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można WaB wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie:
I)r. L. A. Badger. 1019 Madison av₽., Toledo, O.


